
Rależytość pocztow ą opłacono ryczałtem

Wróg najcięższy
P olska nie ma w roga cięższego, 

niż pryw atę. — P ryw ata zniszczyła 
Rzplitę, zanim  się N ią  obce przemo* 
ce podzieliły. P ryw ata targowiczań* 
ska zniweczyła odrodzeńczy wysi* 
łek Trzeciego M aja, i niweczyła na* 
stępnie przez więcej, niż w iek cały, 
w szystkie niepodległościow e dąze* 
nia i poryw y narodu . P ryw ata 
w skrzeszoną R zplitę doprow adzała 
już dw ukrotn ie  (w  latach 1920 
i 1926) na sam kraj przepaści, na 
miedzę od zagłady. A  dziś pryw ata, 
k tó rą  przew rót m ajow y rozgrom ił 
w  partjach , spuszczona z obroży 
różnych swych politycznych ideo* 
logij i żerów, przystosow ując się do 
now ych w arunków , koncentruje się, 
m obilizuje na now ych linjach, do 
nowej ofenzyw y na życie Polski. 
C ała ta koncentracja małości 
i „tchórzostw a m yśli nabytego pod* 
czas długich la t niew oli", cała ta 
m obilizacja w szystkiego w Polsce 
d raństw a i tałałajstw a już nie par* 
tyjnego, ale w prost indyw idualnie 
pryw atnego apety tu  pasożytow ania 
i żerow ania na państw ie i społeczeń* 
stwie, cała ta konsolidacja ordynar* 
nego pryw atyzm u nadużyw ającego 
często św iętokradzczo i cynicznie 
im ienia M arszalka odbyw a się — 
n ieste ty—pod ideologicznym  prze* 
w odem  „Ilustr. K urjera Codzienne* 
go“ w K rakow ie, k tó ry  sam nie 
zdaje sobie spraw y z tego, jak  sta* 
je się centralnym  organem  pryw aty 
w Polsce.

* **
Bo w Rzplitej naszej, w Polsce 

odrodzonej, w  Polsce nowej Mic* 
kiewicza i P iłsudskiego  ciągle jesz* 
cze ku ltu rą  najsilniejszą jest kultu* 
ra p ryw aty : daw na, szlachecko*pa* 
sożytnicza ku ltu ra  R adziw iłła Panie 
K ochanku zespolona z now szą gran* 
dziarsko * burżuazyjną K ostryniów . 
Jest też wielkiem  zaniedbaniem  obo* 
zu naszego, że podejm ując w alkę z 
pryw atą party jn iczą nie przepro* 
w adził do tąd  w alki tej na terenie 

^kultury, że przezwyciężając partje
: p a rty jn ic tw o  nie p rzezw yciężał 
dość bezwzględnie pryw atyzm u. 
T w  chwili obecnej obóz nasz staie 
wobec tego samego w roga, k tó ry  
politycznie pokonany  i przezwycię* 
zony, w ystępuje na nowo, ale tym  
razem w swej postaci czysto kultu* 
ralnej, i w  tej postaci przenika w 
nasze w łasne szeregi głęboko i da* 
leko. A  co gorsze, organizuje w śród 
nas sam ych, po d  naszem i sztanda* 
rami obronę tego w roga Polski naj* 
cięższego, jakim  jest k u ltu ra  prywa* 
ty , ku ltu ra  pasożytnictw a i użycia, 
w archolstw a i sobkostw a, ku ltu ra  
i w  nowej Polsce P iłsudskiego  pa* 
nująca.

* **
Z b y t wiele jest w  obozie naszym  

tolerancji dla pryw aty , zbyt wiele 
w brew  zasadniczym  założeniom  i 
w y ty c zn y m  w zględności dla nie* 
kom petencji, dla głupstw a, świńst* 
w a i m ałych nikczem ności, zbyt wie* 
le pobłażania wobec różnego rzędu 
w archolstw a, sobkostw a, personal* 
nych in teresików  i am bicyjek zwy* 
czajnie zakłam anych, czasami w 
draperjach czczych, pustych  i 
bzdurnych  frazo*idejo*logij. Z b y t 
wiele jest w obozie naszym  toleran* 
cji dla pryw aty , dla całej ku ltu ry  
pryw aty , dla w roga Polski naj cięż* 
szego; zby t wiele pobłażania wobec 
tej „treuga D ei szui zbiorow ej", tej 
„treuga D ei tchórzów " wedle wyra* 
żenią M arszałka.

O tóż ta  tolerancja, ta  poblazli* 
Wość — nie w zasadniczem  załoze* 
ni u, ale w prak tyce codziennej pra* 
cy, ta  tolerancja i w zględność w  o* 
bozie naszym  dla pryw aty , dla 
>, treuga D ei tchórzów " w ynikła 
stąd , że g łó w r^  do tąd  w ysiłek  na* 
szego obozu był zw rócony na poli* 
tyczne w ychow anie społeczeństwa, 
na opanow anie państw ow o * poli* 
tycznej rzeczywistości w  życiu Pol* 
ski, mniej natom iast uw agi skupia* 
no, mniej wagi przyw iązyw ano w 
obozie naszym  do działań kultural* 
no  * w ychow aw czych. W alczono  z 
partjam i i party jnictw em  o silne 
państw o, o nowe państw o, prawieże 
nie walczono — z i c h  ku ltu rą , z 
ku ltu rą  pryw aty .

Było to  zaniedbanie, k tóre wy* 
nikało być może z konieczności 
pew nej kolejności w  w ykonyw aniu

Kurator Ohr
o

SiK. Lw. p. J. Gadomski
i szkolnictwa

K urator O kr. Szkolnego Lwowskie* 
go p. Jerzy  G adom ski, przy jął współ* 
pracow nika naszej Redakcji, udzielając 
mu w yw iadu poniższej treści:

N ew y ład  w szkolnictwie.

— A dm inistracja  szkolna zajęta 
jest doniosłą pracą nad przebudow ą  
szkoln ictw a naszego. M o że  Pan 
K urator raczyłby nam przedstaw ić, 
jaką działalność rozwijają w  tej 
d ziedzin ie  podległe M u  organy?

—  Z  punk tu  w idzenia szkolnika 
uderza następujące zjawisko: wszy­
scy zdajem y sobie sprawę, że żyjem y 
w czasach przejściowych, stw arzają­
cych zupełnie nowe, dotychczas nie­
znane form y współżycia społecznego, 
gospodarczego i politycznego.

W  takim  okresie, w którym  koń­
czy się jeden  ład, a na jego m iejsce 
pow staje coś nowego, nieznanego, —  
wychow anie obyw atela nabiera spe­
cjalnego znaczenia; tradycja  polska 
jest tu zupełnie w yraźna: każdy w aż­
niejszy okres w naszych dziejach w ią­
zał się z reform a szkolnictwa, i obec­
nie więc nastąpił m om ent w prow a­
dzania w  życie uchwalonych przez 
ciała ustaw odaw cze ustaw  o reo rga­
nizacji szkolnictwa, k tóre  z gruntu 
p rzebudow ują dotychczasow e, stw a­
rzając zupełnie nową szkolę dla p rzy­
szłego obyw atela. F ak t ten pow inien 
zainteresow ać społeczeństw o —  ono 
zabrać winno głos; tym czasem , o- 
prócz nielicznych w ypadków  politycz­
nych raczej dyskusyj w okresie u- 
chw alania ustaw, społeczeństw o hie 
zabrało głosu, chociaż w spom niane 
ustaw y uchw alone zostały już przed 
3 laty, a realizacja ich rozpoczęła się 
2 J  lat temu. S tw arza to pew ne u tru - I 
dnienie w  realizacji nowego ustroju j 
szkolnictwa, gdyż odpada  zupełnie 
kon tro la  nad sam ą ustawa, kontrola, 
k tó ra  by łaby  opartą  na rzeczowej 
krytyce dokonanych już prac w tej 
dziedzinie.

W yw ołanie w tej m ierze jakiejś 
dyskusji w społeczeństwie by łoby  rze­
czą bardzo pożyteczna ze w zględu na 
dobro rozw oju szkolnictwa, zwłasz- 

i cza, że sam e ustaw y zostały en tuzja- 
j stycznie pow itane przez świat nauczy- 
■ cielski, co nie znalazło oddźw ięku w 

społeczeństw ie. U trudnia to p rzep ro -

zadań, z konieczności w ykonyw ania 
tych  zadań w pew nym  porządku , 
pew nym  porządku  w  czasie. Było 
to potrzebne dla w ygrania w alki na 
odcinku polityczno * państw ow ym , 
ale zw iększyło niew ątpliw ie trudno* 
ści na odcinku kulturalnym .

A le w  tej chwili, w  chwili wpro* 
w adzania w życie nowej konstytu* 
cji staje się już niespornie najpil* 
niejszem, najbliższem  zadaniem  o* 
stateczne rozegranie w alki z wro* 
giem Polski najcięższym  — z pry* 
w atą : o zw ycięstwo w narodzie o* 
stateczne k u ltu ry  heroicznej, kultu* 
ry  rycerskiej, k u ltu ry  ofiarnej służ* 
by  żołnierskiej i społecznej żarliwo* 
ści, k u ltu ry  M ickiew icza i Piłsud* 
skiego.

w adzenie ustaw, gdyż d la  dokonania 
reform y konieczne jest zarów no m o­
ralne jak  i m aterja lne  poparcie spo­
łeczeństwa, to ostatnie w form ie do ­
starczenia chociażby odpow iednich 
izb szkolnych d la  pom ieszczenia zre­
form ow anych szk ó ł; pow stała w praw ­
dzie organizacja społeczna T ow arzy­
stwo Popieran ia  B udow y Szkół p o ­
wszechnych, ale by t jej do dnia dzi­
siejszego opiera się jedynie na czyn­
nikach i jednostkach  ściśle ze szkolą 
związanych, tym czasem  dla  należy te­
go spełniania zadań  przez T ow arzy­
stwo konieczne jest zainteresow anie 
jego  działalnością najszerszych 
w arstw  społecznych.

D rugiem  utrudnieniem , przy 
w prow adzaniu w  życie reform y szkol­
nej jest to, że społeczeństw o m ilczą­
co przechodzi do porządku dzienne­
go nad  zjawiskam i, k tó re  m ogłyby 
całą reform ę spaczyć a naw et znisz­
czyć; —  kw estja znalezienia środków  
dla udostępnienia pobierania nauki 
dzieciom w wieku szkolnym , k tóre 
nie m ogą znaleźć miejsca w szkołach, 
spow odu niedostatecznej ich ilości i 
b raku  etatów  nauczycielskich, —  je ­
żeli jest obecnie dyskutow ana, to je ­
dynie pod  kątem  rozgryw ek politycz­
nych z rządem , a nie jako zagadnie­
nie pierw szorzędnej doniosłości spo­
łecznej.

T o też w  tym  względzie działal­
ność K uratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego i w ładz szkolnych sp ro ­
w adza się w tej chwili do rozw iązania 
następującego zadania: w jaki spo­
sób przeprow adzić reform ę szkolną 
tak, jak  ona została pom yślana bez 
spaczenia jej wew nętrznej myśli p rze­
w odniej, obejm ując przytem  całą 
dziatw ę szkolną na terenie okręgu, —  
gdy nie posiada się ani odpow iedniej 
ilości izb szkolnych, ani odpow iedniej 
ilości etatów  d la  w ykonania tego za­
dania.

W obec tego ciężar rozw iązania 
om aw ianego p roblem u w ładze szkol­
ne zrzucić muszą na bark i nauczyciel­
stwa, k tórego siły i zdolność pracy 
musi być w ykorzystana do ostatecz­
nych granic. K uratorjum , zdając so­
bie spraw ę z przeciążenia nauczyciela 
w  obecnych w arunkach, dąży do te­
go by  p raca  rozłożona by ła  możliwie 
rów nom iernie na całe nauczycielstwo.

Szkolnictwo mniejszościowe.

— Panie K uratorze! O bóz nasz 
dąży, jak  w iadom o, do  ustanowienia  
norm alnych w aru n kó w  w spółżycia  
w  państw ie po lsk iem  m niejszości 
narodow ych. Reorganizacja zaś 
szko ln ictw a  obejm uje silą rzeczy  
i szko ln ic tw o  m niejszościow e. Jak  
ta rzecz w ygląda  w  praktyce  w  sto* 
su n ku  w ładz szko ln ych  do szkoU  
nictwa ruskiego?

—  W  szkolnictwie m niejszościo- 
w em  obow iązuje do dnia dzisiejsze­
go ustaw a językow a Stan. G rabskie­
go. Słuszność tej ustaw y już od dłuż­
szego czasu by ła  kw estjonow ana za­
równo przez społeczeństw o polskie 
jak  i ukraińskie. Również w ładze

szkolne zdają sobie spraw ę z tego, że 
ustawa ta w inna ulec zasadniczej no­
welizacji, o kierunku jed n ak  tych 
zmian w ypowiedzieć się pow inny o- 
bydw a społeczeństw a, co dotychczas 
nie miało miejsca. W ładze szkolne, 
p rzystępując więc do opracow yw ania 
noweli wzgl. now ej ustawy, nie roz­
porządzają, p rócz zdecydow anej ne­
gacji, żadnem i m aterjałam i ani ze 
strony polskiej ani ukraińskiej.

W szczęcie jakiejś dyskusji na ten 
tem at m ogłoby się więc przyczynić 
do pchnięcia spraw y szkolnictwa 
m niejszościowego z m artw ego punk­
tu na jak im  się znalazła. Jeżeli cho­
dzi o samo przeprow adzenie reform y 
na terenie szkolnictwa m niejszościo­
wego, to z natury  rzeczy postępuje  
ono w  pow olniejszem  tem pie, niż na 
terenie szkół z językiem  wykł. po l­
skim, gdyż w ładze szkolne p rzede­
w szystkiem  opracow ują p rogram y dla 
szkół z. jęz. wykł. polskim , a dopiero 
potem, przystąpić m ogą do ich zasto­
sow ania w szkołach m niejszościo­
wych. Spraw a ta jest już jednak  p o ­
sunięta tak daleko, że z początkiem  
najbliższego roku szkolnego na te re ­
nie gim nazjów  mniejszościowych 
w prow adzone zostaną rozkłady  go­
dzin zgodne z nowem i program am i, 
co nastąpi w edług wszelkiego p raw ­
dopodobieństw a rów nież w zakresie 
szkolnictwa pow szechnego; do tego 
czasu ustalone zostaną częściowo od ­
pow iednie program y, jeżeli nie dla 
wszystkich, to dla większości p rzed ­
m iotów  nauczania w szkołach m n ie j­
szościowych. Częściowo ukaża się n a ­
w et dostosow ane do tych program ów  
podręczniki.

Szkoły zawodowe.

— A  jakie są w id o k i na rozbu= 
dow ę szkoln ictw a zaw odow ego na 
terenie naszego K uratorjum ?

—  W ładze szkolne przy p rzepro­
w adzaniu reform y na terenie szkol­
nictwa zaw odow ego zastosow ały inną 
taktykę, niż ta, k tó rą  stosow ano przy 
reform ie szkolnictwa ogólno - kształ­
cącego. Pow odem  tego było zróżnicz­
kow anie typów  szkół zaw odow ych, 
k tórych istnieje dziewięćdziesiąt kil­
ka, —  każdy  z nich musiał być b o ­
wiem  oddzielnie pod  w zględem  p ro ­
gram ow ym  przepracow any. Z  tego 
też w zględu tw orzenie szkół zaw odo­
wych, opartych  o nową ustawę roz­
pocznie się dopiero  na jesieni b. r., 
przyczem  w  nieznacznej tylko ilości 
istniejących już szkół zaw. w prow a­
dzone zostaną nowe program y, a to 
dlatego b y  uniknąć b łędów , spow o­
dow anych przez niewłaściwe, ze 
w zględu na teren, ich rozmieszczenie, 
względnie z obawy, że poziom  szkół 
m oże okazać się niezadaw alający, w 
razie gdyby nie były  w yposażone w 
odpow iednie lokale, pom oce nauko­
we, wreszcie, gdyby im nie zapew ­
niono należycie przeszkolonego p e r­
sonelu nauczycielskiego. O becnie ty l­
ko szkoły, k tóre  pod  tem i względam i 
już dojrzały , p rzekształca się na szko­
ły  zaw odow e now ego typu, w innych

zaś p raca  idzie w  kierunku stw orze­
nia w arunków , k tó re  umożliwiłyby 
w najbliższej przyszłości ich prze­
kształcenie.

Sprawa podręczników.

— M o że  jeszcze Pan K urator 
b y łb y  łaskaw , za naszem  pośrednie= 
tw em , w yrazić swą opinję na temat 
podręczn ików , dzisiaj w ydaw a= 
nych; w  społeczeństw ie bow iem  po= 
trzeba gruntow nej zm iany podręcz= 
n ikó w  nie jest m oże należycie do= 
ceniana.

—  O ile chodzi o spraw ę podręcz­
ników szkolnych to, jak  mi w iadom o, 
M inisterstwo w prow adziło w b. r. 
dość duże zm iany w sposobie ocenia­
nia podręczników , reorganizując p o ­
w ołaną do tego Komisję.

D ążeniem  M inisterstwa jest je d ­
nak ażeby możliwie unikać, ze wzglę­
du na nieobciażanie rodziców  w ydat­
kami, —  zm ian dotychczasow ych 
podręczników , tak, że tylko w  w y­
jątkow ych w ypadkach  podręczniki 
zatw ierdzone m ogłyby być w ycofane.

W szczęta p rzed  2 laty  i b. sku­
tecznie przez M inisterstwo p rzep ro ­
w adzona akcja obniżenia cen p o d ­
ręczników będzie bezw arunkow o p ro ­
w adzona nadal; zaznaczyć należy, że 
osiągnięta już obecnie obniżka cen 
przekracza 50%  cen z roku 1932.

Pokłosie
D zień 19 m arca, dzień Woi 

stał się w  now ej Polsce spontanicz 
dniem  wielkiego, m asowego świ< 
wyrósł ponad  oficjalne i nieoficja 
święta narodow e i państw ow e, i 
się dniem  narodow ej radości.

I cóż, że w święcie tem  nie uc 
stm ezą coraz bardziej rzednące 
wieczki ze stadek  party jnych, boc 
cych się na W ielkiego Czlowiel 
N ieprzeliczone tłum y na ulicach m 
polskich, ciągnące we w spaniałej 
staw ie w ojska, udatn ie  mobilizuj 
się szeregi organizacyj kom bata 
kich, olbrzym ie zastępy związk 
społecznych wszelkiego typu, a zv\ 
szcza związków m łodego pokolei 
to w szystko —  to z roku na 
w zrastające św iadectw o pogłębia 
się sam ow iedzy N arodu w alcząc 
. pracującego, uspraw niania się j< 
oiganizacji, w zm agania jego a k tj 
ności i tężyzny.

Cudzoziemiec, obserw ujący ul 
m iasta polskiego —  któregokolw  
z naszych m iast w  tych latach  ci 
kiego kryzysu i bohaterskiego zma 
n ia się z nędzą —  w dniu 1 9 ma 
musi naocznie dojrzeć to stałe na 
stanie sił m oralnych i fizycznych 
odrodzonej Polsce, k tóre odbyw a 
p o d  patronatem  państw ow ej idei 1 
wolucji M ajow ej.

W ew nątrz num eru pod ajem y  
form acje o sposobie, w jaki w  t 
roku Lwów, m iasto V irtu ti Militi 
dołączył swe ho łdy  do hołdów , ja  
M arszałkowi złożyła —  Polska.



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

„Renesans polityki pasa“ .

Poseł A n to n i P ączek ogłosił we 
„Froncie R o b o tn ic zym “ p o d  powyż=  
szym  ty tu łem  in teresujący artyku ł, 
w  k tó rym  dow cipnie rozprawia się 
z  hasłem dnia  — ,,zaciskaj pasał“ — 
uważając, że hasło to, w ynalezione  
p rzez sy tyc h  dla g łodnych , godzi 
,,w całą w ytw órczość, naw et w  pro® 
d u kc ję  mało używ anych  pasów, 
g d y ż  z jednego pasa dla człow ieka  
norm alnego m ożna zrobić dw a dla 
g ło d o m o ró w ".

S łuszn ie  pow iada autor, że ha= 
sło ,,popuszcza j pasa" degenerować 
ło społeczeństw o, ale hasło ,,zaciskaj 
pasa" rów nież je degeneruje. Spo= 
łeczeństw o obżartuchów  jest leniwe 
i gnuśne, ale społeczeństw o głodo= 
m orów  jest scharlałe. O bżarstw o  
i p ijaństw o sprzyja  rozpuście, ale 
g łó d  zm usza  do zbrodn i i prosty= 
tucji.

K t o  z r e s z t ą  m a  z a c i= 
s k  a ć p a s a ?  G a zety  informu= 
ją nas codziennie, że ług, jodyna, 
esencja octowa, okna w yso k ich  pię= 
ter, koła lo ko m o tyw  i ku la  stają się 
coraz częstszym  sposobem  ucieczki 
od coraz okru tn iejszej rzeczyw isto - 
ści. M ło d zie ż  zw łaszcza znajduje  
się w  położeniu  bez w yjścia  — za® 
m y ka  się przed  nią coraz nowe  
d z ied z in y  pracy.

A  p rzed ew szystk iem  ta atmosfe= 
ra beznadziejności — pisze poseł 
P ączek  — ogarniająca szerokie  ko= 
ła społeczeństw a i sprowadzająca  
niebezp ieczny stan bierności. Takiej 
sy tuacji n iepodobna d ługo  przeciąć 
gać! T r z e b a  p r z y w r ó c i ć  
cudow ne a zarzucone h a s ł o  o 
„r a d o s n e j  t w ó r c z o ś ć  i ", 
w l a ć  w  n i e  t r e ś ć  wł  a ś c U 
w  ą, o ż y w i ć  r e a l i z a c j ę  
w i e l k i c h  c e l ó w  i uczynić  
z  niego program na lata całe, bo 
przecież ty le  ro b o ty  jest w  Polsce  
d o  w ykonania .

A le  zrobić to m ożna ty lk o  wte= 
d y , g d y  odrzuci się n ieszczęsny  po® 
m ysi o „zaciskaniu pasa". N i e c h  
p o l i t y k a  p a s a  w r ó c i  d o  
z a m k ó w  i d w o r ó w ,  g d z i e  
z r o d z i ł a  s i ę  w  e p o c e  
s a s k i e j  i d o  p a ł a c ó w  
p o t e n t a t ó w  p r z e m y s ł  o® 
w o  = f i n a n s o w y c h ,  g d z i e  
z n a l a z ł a  n o w y  p  r z  y  t u= 
l e k .  N iech  zaciskają pasa c i, 
k t ó r z y  g o  p o p u s z c z a l i  
z a  A u g u s t ó w  i p ó ź n i e j  
z a  S k a l l o n ó w .  N iech  pas 
przestanie zaciskać P olskę, niech 
jej nie dław i, niech narodow i poU 
sk iem u  nie pęta sk rzyd e ł do  lotów  
k u  m ocarstw  ow o ści przełom em  ma= 
jo w ym  rozw iniętych...

N i e n a w i ś ć  —
jako zasada naczelna.

B ardzo  surow o i bez obsłonek  
kw a lifiku ją  ,,S tronn ictw o  Narodo=  
w e" secesjoniści tej partji, k tó rzy  
jeszcze do k ilk u  m iesięcy w stecz, 
stanow ili jej pełne nadzieji jądro  
i ziarno um ysłow e i moralne  — t. 
zw . m łodzi O b o zu  W ie lk ie j P olski.

W  organie ich, poznańskiej 
„ A w angardzie" , czy ta m y, że polity= 
ka  S tron . N a rodow ego  daw no już  
przestała być  p o lity ką  zasad, a sfa® 
ła się w yłączn ie p o lityką  osób. ]e= 
d y n y m  m o tyw em  tej p o lity k i stała 
się nienaw iść do  P iłsudskiego  i do  
jego ludzi. N ik t  nie p y ta  w  Stron. 
N a ro d o w em , czy  k to  jest m onarchu  
stą, republikaninem , czy  etatystą, 
fa szystą  czy  obrońcą w olności, syn= 
d yka lis tą  czy  parlam entarzystą.
0  to zupełn ie  nie chodzi. R zeczą  
decydującą jest ty lk o  negatyw ne  
stanow isko  w obec P iłsudskiego
1 p ilsu d c zy k ó w . A  ja k  i k to  tę nie® 
naw iść dla siebie uzasadni, c zy  w  
im ię zasad fa szysto w sk ich , czy  libe= 
ralnych, to  dla kierow nictw a partji 
jest całkiem  obojętne. T em  też  mo= 
że się tłum aczyć, że Stron. Narodo=  
w e nie jest dziś zespolone ju ż  żad= 
n ym  w ęzłem  ideow ym .

T y le  „ A w angarda". O d  siebie  
d o d a jm y: Stron. N a ro d o w e nie jest 
d o p i e r o  d z i ś  pozbaw ione  
żadnych  w ęzłów  ideow ych. Poza  — 
p u s tym  zresztą i zoologicznie po ję® 
tym  — frazesem  o narodzie, S t  r  o n® 
n i c t w  o t o  n i g d y  n i e

m i a ł o  t w ó r c z e g o  i i d  e o® 
w e g o  s t o s u n k u  d o  z  a= 
g a d  n i e ń ż y c i a  p  o l s k  i e= 
g o  w  j e g o  n a j g ł ę b s z e j  
p r o b l e m a t y c e  u s t r o j o= 
w  e j, np. społecznej i gospodarczej.

1 dlatego partja ta nie mogła 
odegrać i nie odegra w  Państw ie  
żadnej p o zy tyw n e j, kszta łtu jącej 
rzeczyw istość roli.

„Peremoha” niezadowolona 
z polskich „ukrainistów”.

U kra iń sk i m iesięczn ik ,,Peremo=
ha" (organ ,,Frontu jedności naro=
d o w ej" ), zajm ując się w  ostatnim
num erze analizą w szys tk ich  dotych=
czasow ych stanow isk , jakie rządy
po lskie  i po lska  opinja publiczna
zajm ow ały w obec zagadnienia  u®
kraińskiego  — dochodzi do wnio=
sku , że ż a d n e  z nich nie da się
pogodzić  z  ukra ińskim  p r o g  r a®
m e m n i e p o d l e g ł o ś c i
p o l i t y c z n e j .  N a w e t stano=
w isko  polskich  ,,ukra in istów “ (ide=
ologja ,,B iu le tyn u  po lsko  = ukraiń=
skiego" z redaktorem  jego p. W .
B ą czko w sk im  na czele), k tó rzy  wy*
stępują  „z propozycją rozpoczęcia
jaknajszerszej ro zb u d o w y ukraitU
skiego  stanu posiadania w  Polsce,
w  ramach państw ow ości p o lsk ie i" ,
g d y ż  o ile chodzi „o sens is to tn y
tej koncepcji, to pom im o wszyst=
kich  sw ych  radyka lnych  ustępstw
na rzecz ukra in izm u, nie jest ona
niczem  innem , jak  ty lk o  logicznie
do końca obm yślanym  system atem
sprow adzenia ukra in izm u na grunt
ty lk o  i w yłączn ie wewnętrzno=
państw ow ego problem atu  polskie= 

(<
go ■

Zasadnicza postawa polskich  
,,ukra in istów “ jest, zdaniem  ,,Pere= 
m o h y " , „w szęd zie  i we w szys tk iem  
taką samą, ja k  i u innych polskich  
w ielkom ocarstw ow ców ‘'. ,,U kra inu  
ści“ pragną „wprząc do w ozu  wieU 
kom ocarstw ow ej ideji po lskiej cale 
społeczeństw o zachodnio  = ukraiń= 
sk ie " , w s k u te k  czego koncepcja ta 
„jest do  ostatnich granic posunięć 
ty m  w ielkom ocarstw ow ym  p o lskim  
realizmem p o lity c zn ym " . Ideologją  
„ukra in istów “ „wysuwa program  
etatyzacji ukra in izm u, k tó ry  nać 
praw dę i na długie d ziesią tki lat zlać 
m ałby grzb iet dynam icznej ideji 
ukra ińskiej na ziem iach zachodnioć 
u kra iń sk ich " .

Jak w idać z  pow yższego , ,,Pe® 
rem oha" uważa ukrain istyczną  ko m  
cepcję „ B iuletynu po lsko  = ukra im  
sk ieg o“ za n a j n i e b e z p i e c z ć  
n i e j s z  ą dl a p o l i t y c z n y c h  
aspiracyj U kraińców .

B ow iem  — pisze „Peremoha" — 
„nam absolutn ie nie idzie i iść nie 
m oże o posady, o zabezpieczenie  
się, o w yg o d y , o... d o sy t życ iow y. 
C h odzi nam w łaśnie o ów  całościoć 
w y  h isto ryczn y  aspek t spraw y  u® 
kraińskiej, bow iem  od d o sy tu  za® 
chodnio  = ukra ińskiego  m y , Ukrać 
ińcy, w szechnarodow o  — z w  ł a® 
s z c z a  w  p ł a s z c z y ź n i e  
p o l i t y c z n e j  (p o d k r . nasze) 
nie stan iem y się ani odrobinę więć 
cej d o ży w io n y m i" .

C zy  zatem  w ed le  „Perem ohy" 
m ożliw e jest pogodzenie polityczć  
nych  postu la tów  ukraińskich  
z po lską  racją państw ow ą stanu?  
G d y b y  ten problem  rozpatryw ać, 
to, zdaniem  „P erem ohy“ — „płaszć 
czyzna  rozw ażań tej spraw y musia= 
łaby być zgoła i całkow icie inna 
i do  gru n tu  niepodobna do  w szystć  
kich do tychczasow ych  planów  w  
rodzaju  tych , jakie w ysu w a  Biuleć 
tyn  po lsko  ® u kra iń sk i" . Jaka to  
m iałaby być p łaszczyzna, autor nie 
m ów i i jed yn ie  każe się dom yślać.

P. W . B ą czko w sk i, redaktor 
,.B iu le tyn u  p o lsko  = ukraińskiego"  
cytując i polem izując z a rtyku łem  
„Peremohy" „dom yśla się" tej piać 
szc zy zn y  w  następujących słowach  
(„B iul. pol.ćukr." N r . 11): „C zy  
będzie to  p łaszczyzna  federacji, czy  
im perjum  dualistycznego, c zy  też  
f a n t a s t y c z n a  (p o d kr . nasze) 
zasada stw orzenia  ju ż  teraz niezać 
w isłego państw a z a c h o d n i  o® 
u k r a i ń s k i e g o  ?" (p o d kr . 
nasze) .

M o że m y  zapew nić red. Bączć 
ko w sk ieg o  i „ukrainistów " z „B im

Czerwona anabaza w Chinach
Kto zwycięży?

O d czasu upadku cesarstw a p y ta ­
nie to jest zawsze aktualne. D em o­
kracja  zachodnia, przeszczepiona na  
g runt chiński objaw iła się bow iem  w 
postaci tak charakterystycznej, a od 
swoich pierw ow zorów  odm iennej, że 
me m ożnaby zastosow ać do niej uży­
w anych w Europie obelżyw ych epi­
tetów : nie jest ani „zgniła” ani „nie- 
lycerska” . G rupy polityczne chińskie 
są zorganizow anem i p o d  dow ódz­
tw em  m arszałków  i generałów  ar- 
m jam i, k tórych dyskusyj o w ładzę 
nie m ącą doktryny.

W alka jest n ieustająca; zbun to ­
wani i uśm ierzający przew alają się 
w zdłuż całego obszaru państw a, nie­
dobitk i św ietnych armij nie należą d o  
rzadkości. W ojskow a i anarchiczna 
organizacja dem okracji w ykracza p o ­
za ram y zwykłych party j politycz­
nych.

N aw rócony generał, k tóry  z pa- 
pieskiem  błogosław ieństw em  ustalał 
Pax Domini w żółtej republice, miał 
żołnierzy pogańskich i m oże dlatego 
nie pow tórzyła się z nim  historja K on­
stantyna. Przedew szystkiem  jednak  
organizacja w ojskow a stoi poza ra ­
m am i chińskiej nędzy. K ażda arm ja 
niszczy kraj, każda rekw iruje dla sie­
bie żywność z m ałych pól chłopa. Si­
ła  nabyw cza chińczyka spada w  tem ­
pie przerażającemu tam  oczywista, 
gdzie jeszcze spadać może. W idm o 
głodu pow raca co pew ien czas falowo.

Generałowie i biali.
K senofobja chińczyków  nie jest 

bez racji. W  ich psychice narodow ej 
przybycie białych odgryw a taką rolę, 
jaką  u nas m oże odgryw ać pojaw ie­
nie się kom ety; jest to znak, że coś 
źle się dzieje. W  tej chwili jed n ak  
biali i Japończycy m ają  na oku zgoła 
inne rzeczy. K apitał europejski i a- 
m erykański nie poczuw a się więcej 
do swej kulturotw órczej misji; Chiny 
są w ystarczająco ucywilizowane aże­
by  m ogły stanow ić rynek zbytu, da l­
sze więc targanie się na ich kulturę 
narodow ą nie m a zbytniego sensu. 
Chiny są jednak  państw em  zbyt ob- 
szernem , ażeby którekolw iek m ocar­
stwo dobrow oln ie zrezygnow ało z 
półkolonjalnego opanow ania ich. 
S tąd za każdym  generałem  brzęczy 
jakieś $ lub £.

Nie ulega wątpliwości, że paupe­
ryzacja Chin nie cieszy wcale trustów  
i karteli. N ależy więc sądzić, że uspo­
kojenie i scentralizow anie leży w tej 
chwili w  interesie i zam ierzeniach k a ­
pitału, k tó ry  kieruje w olą zdobyw czą 
E uropy i A m eryki.

Czang - Kai - Szek.
Na czele rządu centralnego stoi 

jeden  z przyw ódców  partji n a ro d o ­

wej Czang-K ai-Szek. C zang-K ai-Szek 
w yróżniał się w  latach 20-tych  wiel­
kim  sprytem, i niem niejszem  szczę­
ściem. Śmierć m arszałka C zang-So- 
L ina otw orzyła mu drogę n a  północ. 
P ro tekcja  Z. S. S. R. chroniła go 
przed agresywnością Japon ji, a  pie­
n iądze am erykańskie w zm acniały 
techniczną odporność jego arm ji. 
C zang-K ai-Szek odpow iadał w  zupeł­
ności „kom pleksow i zbaw cy” , k tóry  
p od  naciskiem  faktów  w ytw orzył się 
w Chinach. P ozatem  pow odzenie 
sw oje zaw dzięcza p raw dopodobn ie  
temu, że jest generałem , najlep iej or- 
jen tu jącym  się w  bieżących ten d en ­
cjach kapitału . K uom intang, k tóry  
wyniósł go do w ładzy  jest politycz­
nym  odpow iednikiem  chińskiej b u r­
żuazji. G dy  C zang-K ai-Szek ustana­
w iał w roku 1927 stolicę państw a w 
N an-kinie, zdaw ał się naw iązyw ać do 
tradycji Tai-pingów , rew olucjonistów  
z po łow y zeszłego wieku. T endencje  
K uom intangu znajdow ały  w jego p o ­
sunięciach doskonałe odbicie. R oz­
bieżność interesów i poglądów  w to­
nie sam ej partji spraw iały, że m ar­
szałek oddala ł się coraz bardziej od 
swoich ludzi. Polityka gospodarcza, 
k tó ra  faw oryzuje am erykańskie 
przedsiębiorstw a tytoniow e, n ak ład a­
jąc równocześnie wielkie podatk i na 
przem ysł tytoniow y w kraju, w yw o­
łuje w śród burżuazji p ro testy  dość 
nam iętne, aby  m ogły zaniepokoić 
nankińskiego dyk ta to ra . D roga ta 
jest tą, k tó ra  najpew niej w iedzie do 
faszyzmu.

„R uch Nowego Życia” robiłby 
napew no w rażenie osobistej policji 
w odza, gdyby nie niebieskie koszule 
i to „now e życie” .

Szpiegostwo zdaje  się być jednak  
głów nem  zajęciem  ruchu. Po arm ji 
i partji p ę ta ją  się ludzie w  niebieskich 
koszulach (w  razie po trzeby  bez tej 
odznaki) i usiłują w yłapać, kto nie 
pochw ala w  pełni taktyki i teorji 
Czang-K ai-Szeka. Tym czasem  jednak  
prow incje południow e żywo pro testu­
ją  przeciw  takiem u stanow i rzeczy, a 
a rm je ich stanęłyby  m oże przeciw 
N ankinowi, gdyby nie podw ójna g ro ­
źba; w ojny i rewolucji.

Wojna.
System  polityczny japoński p rzy­

pom ina w tej chwili politykę dynastji 
sabaudzkiej, k tó ra  „p o  liściu” z jadała  
W łochy. Jeśli jed n ak  p o trzeb a  je d ­
ności W łoch była  postulatem , w ypra­
cow anym  przez sześćset lat historji 
kultury, to jedność „ rasy  żó łte j” jest 
palącą po trzebą rynku i uspokojenia 
w rzenia w ew nętrznego na wyspach 
w schodnich. Pierwszy a tak  przyniósł 
przerażenie Chin i bogate  kopalnie 
M an-dżu-kuo. Jeśli jednak  początko-

le tynu  po lsko  = u kra iń sk ieg o " , że 
trud  „dom yślania się" ow ej „płaszć 
czyzn y"  w  a rtyku le  „P erem ohy“ 
jest całkow icie zbędny .

O w ą „płaszczyzną“ jest p o® 
n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  
owa, ta k  trafnie p rzez p. Bączkow ć  
skiego  określona, „ fantastyczna zać 
sada stw orzenia niezaw isłego pańć 
stw a zach. ® u kra iń sk ieg o " .

A u to r  a rtyku łu  „Peremohy" nie 
vzym ienia tej „płaszczyzny" choćby  
ze w zg lęd ó w  cenzuralnych.

Z resztą , poco obłudn ie i nieć 
szczerze w  bawełnę obwijać sprawę  
prostą i jasną. „Perem oha“ ma pef® 
ną rację mówiąc, że chcieć godzić  
p o l i t y c z n e  aspiracje partyj 
ukraińskich  na ziem iach poł.ćwschoć 
dnich z po lską  państw ow ą racją 
stanu, to znaczy  stwarzać „probleć 
m at po lsko  = ukra ińskiej polityczć  
nej kw adra tury  koła".

H i s t o r j a  n i e  d  o s t ar® 
c z  y  ł a j e s z c z e  p  r z  y  k  ł a® 
d  u,  a b y  n a  j e d n e m  i t e m  
s a m e m  t e r y t o r j u m  i s f® 
n i e ć  m o g ł y  w s p ó ł c z e ś ć  
n i e  d w a  s u w e r e n n e  o r= 
g  a n i z  m  y  p a ń s t w o w e .  
T a ki p o m y sł na leży isto tn ie do  kać 
tegorji „ fan tastycznych", ja k  go  o® 
kreślił red. B ą czko w sk i. 
Nacjonalizm państwo­
wy masy robotniczej.

N ie zw y k le  charakterystycznego  
d o w o d u  bankructw a m arksistow ć

sko  ć pacy fis tycznej negacji wobec  
zagadnienia obronności kraju doć 
starczył o d b y ty  w  dn. 24 lutego br. 
pleb iscyt lu d o w y nad budżetem  
w o jsko w ym  Szwajcarji. N ie ty le  cy= 
fra jest tu  znam ienna (508.000 za 
budżetem , 431.000 przeciw  budżeć 
to w i) ile fa k t, że m asy robotnicze  
w  przygniatającej w iększości opo® 
w iedzia ły  się za budżetem .

T y g o d n ik  „Die N a tion"  (nr. 8) 
z 1 marca inform uje, że o ile kantoć 
n y  rolnicze w yka za ły  pow ażne  
w iększości przeciw  budżetow i, to 
ka n to n y  przem ysłow e z  silnem i parć 
t/am i ko m u n is tyczn em i i socjalu  
stycznem i, ja k  G enew a, Bazyleja, 
Z u rych  i inne, a w ięc okręgi o oU 
brzym ie j przew adze robo tn ików , 
w yp o w ied zia ły  się za przyjęciem  
bu d że tu  w ojskow ego . R o b o tn icy  
zatem  zadecydow ali o przyznaniu  
państw u  śro d kó w  na posiadanie sić 
ły  obronnej i to ci, k tó rzy  do nieć 
daw na jeszcze ho łdow ali klasow ej 
d o k tryn ie  M arxa. W  ten sposób  
m asy robotnicze stw ierdziły , że 
w łaśnie w  im ię na jżyw otn ie jszych  
interesów  św iata pracy stw orzona  
być m usi — zabezpieczająca te in® 
ter esy  — silna armja.

I  cóż na to nasi pp. N iedziaU  
ko w scy , C zap ińscy et cons., głosuć 
jący w  Sejm ie  ko n sekw en tn ie  przeć 
ciw  budżetow i w o jsko w em u  i akć 
centujący szczególnie silnie swoją  
negację w obec u sta w y  o poborze  
rekruta?...

wo um ysły Chińczyków  zwróciły się 
do w ojny z Japon ją , to w krótce po ­
tem  sukcesy odnosić poczęła ugodo- 
w ość Czang-K ai-Szeka. B ojkot tow a- 
•®ów japońskich, k tó ry  zyskiwał w  ro ­
ku 1932 olbrzym i rozm ach, upadł 
pod  zakazam i rządu nankińskiego. 
Z daw ało  się, że jedynem  zadaniem  
tego rządu jest ułatw ienie zalewu Chin 
przez obcy kapitał. W  lipcu r. 1934 
zrew idow ano trak ta t celny japońsko- 
chiński i przyznano japońskim  tow a­
rom  tekstylnym  tak ą  przew agę nad 
krajow em i, że datę  tę uważać m oże­
m y za datę  załam ania się chińskiego 
przem ysłu tekstylnego. Równocześnie 
Chiny w ciągane są coraz m ocniej w 
k rąg  japońskiego im perjalizm u. Świe­
ża propozycja Jap o n ji ścisłej ( ta k  
ścisłej, że niem al niewolniczej d la  
Chin) w spółpracy nie została w praw ­
dzie jeszcze przyjęta, nie m ożna jed ­
nak wykluczyć możliwości jej reali­
zacji. Z ależy to też w dużej m ierze 
od hojności A m eryki. W szystkie te, 
zew nętrzne, m ożnaby powiedzieć, 
zjaw iska determ inują  przebieg i roz­
wój w ypadków  prawdziwie chińskiej 
historji: rewolucji.

Walki bolszewizmu.

Bolszewizm w Chinach jest tem  
sam em , co bolszewizm  w  Rosji —  
jest rew olucją biednych chłopów  
przeciw  kolonjalnem u uciskowi E uro­
pejczyków  i niebyw ałem u wyzyskowi 
posiadaczy ziemskich i burżuazji. 
Dzięki tem u w praw dzie nie p rzyb ra­
ła rew olucja chińska charak teru  jaki 
usiłuje socjalizm owi nadać rew olu­
cyjny syndykalizm  —  w alki robo tn i­
ków  przem ysłow ych przeciw swoim 
„ p an o m ” , zdobyła  jednak  m asy żoł­
nierskie, k tó re  w ślad za zwycięstwa­
mi społecznem i noszą zwycięstwa 
w ojskowe.

R ew olucja chińska objęła p row in­
cje Seczuan na zachodzie i Kiangsi 
i Fukien  nad  m orzem . W cisnęła się 
w ten sposób m iędzy N ankin, a K an­
ton . R epublika ludowa* uśtanot^tnm  
w środku Chin okazała się zdolną do 
walki ze wszystkiem i potęgam i, k tó ­
re przeciw  niej wyruszyły. P raw dopo­
dobnie dlatego, bo jest jedyną p o tę ­
gą w Chinach nie skom prom itow aną 
układam i z kapitałem . Sowiety repu­
bliki ludow ej opierają się n a  b iedo ­
cie, d la  której K anton i Nankin, T o ­
kio i W ashington, Londyn i Paryż 
stanow ią synonim y walk, k tó re  jej 
kosztem  od przeszło dw udziestu lat 
toczą am bitni generałow ie. D la k tó ­
rej w ojna z Jap o n ją  znaczy 4 m iljo- 
ny dolarów  kontrybucji, a pokój z 
ja p o n ją  znaczy tero r niebieskich ko­
szul. K onstytucja czerw onych Chin, 
skierow ana n a  zniszczenie w arstw  p o ­
siadających stanow i przew rót, jak ie­
go nie doznano na W schodzie od 
czasu europejskiej inwazji.

O d czasu zdobycia w ładzy, C zang- 
K ai-Szek w ysyła rok rocznie wielką 
arm ję dla zniszczenia sowietów ko­
m unistycznych. Do roku 1933 tak ty ­
ka jego okazyw ała się słabą i niewy­
starczającą. Zwycięstwa czerw onej 
arm ji by ły  coraz częstsze i coraz 
świetniejsze. G enerał v. Seeckt, k tó ry  
w  tym  roku „zw iedzał” Chiny d o ra ­
dził C zang-K ai-Szekow i zmienić tak­
tykę. Zorganizow ano b lokadę K ian­
gsi i Fukienu. B lokadę tę skom bino- 
w ano z pow olnem  posuw aniem  się a r­
m ji w tery torjum  republiki ludow ej. 
W  ciągu ostatnich trzech lat w yszko­
lono (p rzy  pom ocy A m eryki) wy­
starczającą ilość pilotów, k tórych  in­
terw encja  na tery torjum  czerw onych 
Chin zmusiła kom unistów  do śm ia­
łych pociągnięć. T akiem  radykalnem  
pociągnięciem  było  ew akuow anie 
Kiangsi -  Fukienu i przejście całej 
C zerw onej A rm ji do położonego o 
1500 kilom etrów  na zachód Seczua- 
nu. M arsz ten, im ponujący swoim 
rozm achem  odbyw ał się w  tow arzyst­
w ie tysięcy rodzin zw olenników , k tó ­
rzy nie chcieli dożyć w Kiangsi na­
dejścia przeciw ników . A rm ja  Czer­
w ona zdąża n a  zachód, gdzie Sowie­
ty  Seczuanu prow adzą w alkę z arm - 
jam i gubernato ra  nankińskiego. P rzy­
bycie ich zadecydu je  p raw d o p o d o b ­
nie o zwycięstwie. Seczuan, k ra j o 50 
mil jonach  m ieszkańców  stanie się 
państw em  kom unistycznem , a to m o­
że zadecydow ać o dalszych losach 
Chin.



Historyczna godzina Europy
Wyścig zbrojeń. — Wojna czy pokój. — Rewolucja ustrojowa pogłębia się.

N o w e  c z a s y  w

Dzień 16 marca 1935 może stanowić je­
dną z przełomowych dat w dziejach świata, je­
den z najjaskrawszych symbolów postępujące­
go nieuchronnie rozpadu świata, w którym wy­
rosło nasze pokolenie, jego ustroju, jego kul­
tury i moralności. W dniu tym bowiem Niem­
cy zniszczyły ład, ustanowiony przez zacho­
dnie liberalne dem okracje po rozgromieniu ce­
sarstwa Wilhelma II.

System ten zresztą nie zasługiwał na lep­
szy los. Po krótkotrwałej „wiośnie narodów ” 
W r. 1919 (n. b. nam traktat wersalski tej wio­
sny nie przyniósł, byt sam bowiem Polski i jej 
granice zarówno na Wschodzie, jak i na Za­
chodzie musieliśmy sobie wywalczyć sam i), 
W czasie której panow ała w Europie frazeologja 
idealisty Wilsona, odpowiedzialność za losy 
Europy przejęły tchórzliwe i fałszywe pluto- 
kracje, bądź to współdziałające w przygotowa­
niu katastrofy, bądź też bezsilnie obserwujące 
jej nadchodzenie. W  niemoralnym sojuszu giełd 
i parlamentów, bankierów, masoneryj i socja­
listycznych m iędzynarodówek gotował się naj­
większy przewrót w  dziejach świata, który w re­
szcie nadszedł, którego czas otwarła „nacjonal- 
socjalistyczna rewolucja" Adolfa H itlera w sa­
mem centrum Europy.

Tchórzliwe ---- jak powtarzam y —  pluto-
kracje Zachodu wypuściły z rąk swych wszyst­
kie atuty, jakie zachowały w r. 1 91 9 ku obro­
nie systemu wersalskiego. Nie uniknęły przez to 
ani generalnego przesilenia gospodarczego, ani 
renesansu imperialistycznego militaryzmu w 
Niemczech, ani upadku socjal-liberalnej drugiej 
międzynarodówki, ani likwidacji wersalskiego 
dzieła. Dziś z traktatu wersalskiego pozostały 
tylko granice. I granic tych nie broni Liga Na­
rodów, ani żadna norma prawna —  skoro prak­
tyka wykazała, że prawa wersalskie m ają wa­
lor świstków papieru; —  broni ich tylko miłość 
■narodów do swojej ziemi i siły zbrojne, czu­
wające z bronią u nogi na zagrożonych od­
cinkach.

Europa rozwiązuje kryzys gospodarczy, 
organizując wyścig zbrojeń. G dy dziś trzebaby

NjflESZystkie siły. materjalne jjcnoralne zużywać na 
przebudowę gospodarczą społeczeństw, na wal­
kę z nędzą i na konstrukcję nowych, lepszych 
systemów produkcji, będzie się je po dniu 16 
marca zużywać na niezbędne —  choć lekko­
myślne wytwarzanie śmiercionośnych narzędzi, 
dopóki nie wybuchnie w o j n a  (chyba, że 
Wojna nie okaże się niezbędnym etapem  dal­
szej rewolucji ustrojow ej).

Georges Valois, francuski teoretyk rewo­
lucji ustrojowej pisał w r. 1929 (,,U n nouvel 
age de Lhumanite" —  Nowy wiek ludzkości) : 
>,Ludzkość znajduje się w stanie fantastyczne­
go chaosu... Co jednak oznacza ten wstrząs 
powszechny, te w ojny i rewolucje?... Czy znaj­
dujem y się w obliczu takiego wydarzenia, jak 
Upadek świata rzymskiego, kiedy barbarzyńst­
wo zalało zarówno starą cywilizację, jak i za­
lążki cywilizacji nowej? To wielkie wydarzenie, 
czy to życie, czy śmierć? To nie życie, ani 
śmierć, to poród, który może doprowadzić do 
śmierci, lub do życia nowego... Może się zda­
rzyć, że ludzkość wpadnie w konwulsje, lub 
rozedrze się u progu nowego wieku, nie mogąc 
Znaleźć trafnego gestu, któryby ją przeprowa­
dził z jednego okresu w drugi... Jeśli ludzkość 
jest pew na zwycięstwa w perspektywie wieków, 
ludzie, narody, rasy cale mogą przegrać, lub 
Zginąć... Ponieważ jesteśmy w jednym  z wiel­
kich przełomów powszechno-dziejowych, jesteś­
my między życiem, a śmiercią"...

Polska jest przygotowana do wzięcia r.a 
siebie udziału w odpowiedzialności za losy Eu­
ropy. Polityka naszego rządu zabezpieczyła —  
W granicach możliwości —  Polskę przed nie­
spodziankami. Polski nie broni fikcja traktatu 
■Wersalskiego, ani Liga Narodów, ani „Sprzy­
mierzeni” (używając endeckiej terminologji 
' ortografji) ; broni jej —  obok czujności W o­
dza —  silna armja, spoisty i sprężysty aparat 
Państwowy, energiczna dyplomacja, która u- 
miała ustalić warunki dobrego pożycia sąsiedz­
kiego z dwiema ościennemi potęgami.

W wielkim, przełomowym momencie —  
W którym  jednak nie można bawić się w  pro­
roctwa —  Polska może być jednym z konstruk­
cyjnych czynników siły w Europie, skutecznie 
°ddziaływującym na rzecz trwałego pokoju i ła­
du w duchu założeń naszej rycerskiej kultury.

K. Z.

Ca zaszło w Berlinie?
Dnia 1 marca Niemcy objęły zagłębie 

Saary, przyczem Hitler osobiście powitał lud 
saarski, powtarzając jeszcze raz swe głęboko 
Pokojowe apele do Francji. Poprzedniego dnia 
8lr John Simon bawił w Paryżu, omawiając tam 
 ̂ rządem  francuskim sytuację w przeddzień za­

p e rzo n y ch  wizyt ministrów brytyjskich w Ber- 
>nie, W arszawie i Moskwie.

I tutaj zaczyna się ser ja nieoczekiwanych, 
senzacyjnych wydarzeń. Rząd angielski ogłasza 
„Białą Księgę". Zaraz potem, 5 marca rząd 
Rzeszy, w sposób nieodpowiadający wszelkim 
regułom obyczajów dyplomatycznych, dom a­
ga się odroczenia wizyty sir Johna. Powód: 
grypa, na jaką zapadł „Fiihrer".

Następują w szybkiem tempie: deklaracja 
ministra spraw zagranicznych Lavala, że wzglę­
dy międzynarodowe nakazują Francji przedłu­
żenie służby wojskowej, ustanowienie armji lot­
niczej w Niemczech —  wbrew traktatowi wer­
salskiemu, —  uchwala parlamentu francuskie­
go o dwuletniej służbie w wojsku i wreszcie 
w dn. 16 marca definitywne zerwanie Wersalu: 
ustawa o powszechnej służbie wojskowej 
w Niemczech.

Na pierwszy rzut oka są to wydarzenia 
zagadkowe. Rozwiąże ostatecznie tę zagadkę 
przyszły historyk. Ale napewno nie będziemy 
w błędzie, szukając klucza do zrozumienia sy­
tuacji w  układzie wewnętrznych stosunków 
w Niemczech.

Toczy się tam zakulisowa, lecz pełna na­
pięcia walka między grupą Goeringa (Rosen­
berg, Goebbels etc .), a Reichswehrą i konser­
watystami. Goering reprezentuje p o 1 i t  y c z- 
n y ekstremizm nacjonalistycznej rewolucji. 
Grupa Goeringa, to p a r t j a  w o j e n n a  
w dzisiejszych Niemczech —  tak przynajmniej 
twierdzi opozycja z „Czarnego Frontu". P rze­
ciwko Goeringowi występują monarchiści w o- 
parciu o Reichswehrę. „Goering wie” —  jak 
pisze Otto Strasser, —  „że Anglja energicznie 
pracuje nad restauracją Hohenzollernów i uza­
leżnia od niej udzielenie Niemcom pomocy dy­
plomatycznej i gospodarczej".

W  przedzień wysłania do Anglji odpowie­
dzi na notę Simona —  twierdzi „Die deutsche 
Revolution“ , organ S trassera , doszło w Ber­
linie do zamachu stanu ze strony grupy Goe­
ringa. Goering i Goebbels skłonili ministra 
Reichswehry, gen. Blomberga, do ustąpienia 
i wywalczyli zgodę H itlera na mianowanie Goe­
ringa ministrem Reichswehry. Nominacja była
już  podpisana, a w iadom ość o niej rozesłana do 
gazet. W  tym momencie gen. Fritsch zaalarm o­
wał monarchistycznych ministrów, Neuratha 
i Schwerin-Krosigka. Ci dwaj starsi panowie 
zgłosili swoją dymisję, oświadczając Hitlerowi, 
źe Reichswehrą nie przyjmie nominacji Goe­
ringa, że zatem wybnch wojny domowej jest 
nieunikniony.

W obec tego niebezpieczeństwa, H itler co­
fnął nominację Goeringa i przez całą noc po ­
licja polityczna niszczyła w drukarniach dzien­
ników złożone już nakłady z tą wiadomością.

W  ten sposób konflikt grupy Goeringa 
z monarchistami wszedł w stadjum ostre. D al­
sze posunięcia stają się w tej sytuacji jaśniejsze. 
„A lbo uda się Reichswehrze i m onarchistom” 
—  pisze organ „Czarnego F rontu" —  „obalić 
w najbliższych miesiącach Goeringa i utrzymać 
pokój, albo Goering i Rosenberg zwyciężą 
i w tedy doszłoby do wojny jeszcze w r. 1935".

W prowadzenie powszechnej służby woj­
skowej, to zarazem zrywanie z Anglją i likwi­
dacja dotychczasowej, zawodowej Reichsweh­
ry, hamującej postępy hitlerowskiej rewolucji. 
Dzień 1 6 m arca przyniósł —  po formalnej po­
rażce Goeringa —  duże jego zwycięstwo fak­
tyczne, triumf jego idei.

Między Berlinem a Londynem.

Ale sama uchwała z 16 marca jeszcze nie 
oznacza ostatecznej decyzji, ani na wewnątrz. 
Niemiec, ani na planie międzynarodowym. 
„Stronnictwo angielskie” w Niemczech nie wy­
grało jeszcze wszystkich swoich atutów.

Po całodziennych naradach w Londynie 
— dnia 1 7 bm. —  nazajutrz am basador sir Erie 
Phipps otrzymał od swego rządu polecenie uda­
nia się w ciągu dnia dzisiejszego, t. j. w ponie­
działek popołudniu na Wilhelmstrasse i przed­
łożenia ministrowi spraw zagranicznych Neura- 
thowi następujących pytań:

1 ) Czy Niemcy gotowe są cofnąć swą de­
cyzję wystąpienia z Ligi Narodów?

2) Czy Niemcy gotowe są wziąć udział 
w systemie bezpieczeństwa, obejmującym cało­
kształt paktów, co znalazło swój wyraz w ko­
munikacie z dnia 1 3 lutego ?

Jak donosi prasa, na oba te pytania Berlin 
odpowiedział twierdząco. A  więc współpraca 
między Anglją i Niemcami jest nadal możliwa.

Czy możliwe jest nadal i porozumienie 
francusko-niemieckie? Na to pytanie będzie 
m ożna dać odpowiedź w najbliższej przyszło­
ści. Dzisiaj jedno tylko można stwierdzić: że 
zależy to od dalszego układu stosunków we­
wnętrznych w Niemczech, od kierunku w jakim 
toczyć się będzie rewolucja niemiecka.

Deklaracja premjera Flandina.

W  dn. 15 bm. parlam ent francuski zebrał się 
dla uchw alenia projektów  rządow ych. Prem jer Flan* 
din pow iedział m. inn.:

„Zagadnienie słabych liczebnie roczników  od* 
daw na zajm owało uwagę rządu, k tóry  zdaw ał sobie 
sprawę z tego, iż liczba poborow ych, w ynosząca nor* 
malnie 230.000, spadnie w latach od 1936—1940 prze* 
ciętnie do 118.000. Francja nie zamierza bynajm niej 
przeprow adzać pow iększenia stanu liczebnego swej 
armji, a jedynie skom pensow ać zm niejszenie liczby 
poborow ych  przez prow izoryczne przedłużenie czas 
su trw ania służby wojskowej...

W  chwili, gdy efektywy arm ji niemieckiej zo* 
stały znacznie pow iększone przez jednostronną des 
cyzję rządu niemieckiego, na k tórą  nie udzieliły 
swej zgody ani Francja ani A nglja, Francja nie mos 
że bez narażania na szw ank swego bezpieczeństwa 
zgodzić się na to, aby stan liczebny arm ji by ł niższy 
od stanu, przew idyw anego przez ustawę z 31 marca 
1928 r., gdy uzbrojenie niemieckie jeszcze oficjalnie 
znajdow ało się w granicach, ustalonych przez trak tat 
pokojow y. O becnie 480stysięcznej armji niemieckiej, 
do której należy jeszcze dodać formacje pres i paras 
m ilitarne Francja może z początkiem  r. 1935 przes 
ciwstawić ty lko  278.000 żołnierzy, znajdujących się 
na tery torjum  m etropolji. W edług znanych ogólnie 
projektów  N iem cy będą dysponow ały  w r. 1936 cos 
najm niej 600.000 żołnierzy. W  tym momencie w ras 
zie urzeczyw istnienia naw et nadziei, przywiązywas 
nych do ochotniczych zaciągów, Francja posiadas 
łaby  już ty lko  około 200.000 żołnierzy. Tego rodzaju  
stan rzeczy jest n iedopuszczalny naw et, gdyby się do 
tego dodało  72.000 żołnierzy, stacjonow anych w mes 
troplji, ale przeznaczonych na rezerwę dla sił zas 
morskich, celem zapew nienia bezpieczeństw a impes 
rjum  kolonjalnego...

W  tych w arunkach, rząd  św iadom y swej ods 
pow iedzialności postanow ił, opierając się na art. 40 
ustawy z 31 marca 1928 r., czasowo zatrzym ać w  szes 
regach poborow ych, k tórzy  zostaną wzięci do wojs 
ska w kw ietniu i październiku r. b. T aka sama des 
cyzja zostanie zastosow ana do poborow ych, którzy 
będą wcieleni do szeregów przy  następnych kontyns 
gentach aż do roku 1939 włącznie, o ile nie nastąpią 
pewne inne zarządzenia, które by łyby  usprawiedlis 
w ionę przez pom yślny obró t rokow ań, dotyczących 
organizacji bezpieczeństw a i ograniczenia zbrojeń. 
W  ten sposób czasowo zostaną zatrzym ani w szeres 
gach przez 6  miesięcy poborow i, k tó rzy  ukończą 
swą roczną służbę w kw ietniu 1936 r. i przez ’ok 
wszystkie następne kontyngenty . Zgodnie z art. 40 
ustaw y z 31 marca 1928 r. rząd  zdaje sprawę izbom  
z tej decyzji, powziętej na posiedzeniu rady  minis 
strów.

Pozatem  — ciągnął prem jer F landin  — m inister 
w ojny złożył w izbie deputow anych projekt ustawy, 
upow ażniającej do stopniow ego obniżania aż do 2 0  
lat w ieku wcielanych do szeregów, ew entualnie do 
zniesienia podw ójnej inkorporacji. Ten sam projekt 
przew iduje rów nież w granicach, określonych przez 
ustawę finansow ą, ustalenie liczby zaw odow ych woj* 
skowych, ochotnicze zaciągi i ponow ne zaciągnięcie 
po ukończeniu służby w ojskow ej. Stanow i to bowiem 
w istocie skuteczny środek pow iększenia efektywów . 
M aksym alna cyfra 177.000 zaw odow ych żołnierzy 
w krótce może być osiągnięta, gdyż obecnie liczba 
żołnierzy  znajdujących się w w ojsku, po  odbyciu  
norm alnej służby wojskow ej, w ynosi 103.000 osób. 
Przez tę decyzję, rząd pragnął jedynie utrzym ać nor* 
m alny stan efektywów  przez okres słabych liczebnie 
roczników .

Rząd nigdy nie mieszał spraw y efektywów  ze 
spraw ą obrony  państw a. Sama ochrona fortyfikacji 
i u trzym anie now oczesnego sprzętu w ojennego wy* 
maga jednak  pew nego minim um efektywów, które 
zapew niała dotychczas ustaw a o jednorocznej służ* 
b'ie w ojskow ej, ale którego nie m ożna już będzie 
osiągnąć w okresie słabych liczebnie roczników . Dla* 
tego rząd  zwraca się z apelem do parlam entu  o za* 
pew nienie Francji bezpieczeństw a. Rząd raz jeszcze 
podkreśla  sw oją wolę poko ju  i w yraża jedynie uczu* 
cia narodu , k tó ry  utrzym uje swe zbrojenia tylko 
w tej mierze, w  jakiej są one niezbędne dla ob rony  
pokoju , zapew nienia bezpieczeństw a i odparcia 
ataku".

Deklaracja rządu niemieckiego.

„M iljony naszego narodu , cierpiąc same naj* 
ciężej skutkiem  tej szaleńczej w alki, z w iarą zwró* 
ciły się w  stronę idei now ego ułożenia stosunków  
m iędzynarodow ych, k tóre miały być uszlachetnione 
z jednej strony  przez zniesienie tajem nic dyploma* 
tycznej polityki gabinetów , z drugiej zaś przez usu* 
nięcie straszliw ych narzędzi w ojny. Temsamem naj* 
dotkliw sze z punk tu  w idzenia historycznego następ* 
stwa klęski zdaw ały  się w ielu N iemcom koniecznem i 
ofiaram i, celem uw olnienia raz na zawsze świata od 
podobnej grozy. Idea Ligi N arodów  w żadnym  na* 
rodzie nie spotkała się z gorętszą aprobatą , niż w 
pozbaw ionym  w szelkiego szczęścia doczesnego na* 
rodzie niemieckim. T ylko w ten sposób zrozum iałe 
było  dlaczego n a ró d  niemiecki nie ty lko  przyjął, ale 
spełnił pozbaw ione nieraz w szelkiego sensu zniszczę* 
nie w szystkich w arunków  i możliwości „obronnych"...

„N aród  niem iecki pam ięta jeszcze o nieszczę* 
ściu i cierpieniach ostatnich 15 lat. B yło więc zrozu* 
miałe, że N iem cy zaczęły coraz głośniej zwracać u* 
wagę na konieczność w ykonania przyrzeczeń o roz* 
bro jen iu  innych państw . Jasnem  jest bowiem , że 
św iat zn iósłby  niew ątpliw ie stuletni okres pokoju  
i że stanow iłby on dla św iata nieobliczalne błogo* 
sławieństw o. Świat jednak  nie zniósłby stuletniego 
okresu rozerw ania i podziału  na  zwycięzców i zwy* 
(ciężonych. Św iadom ość m oralnego rów noupraw nie* 
nia i konieczność m iędzynarodow ego rozbrojenia 
b y ły  oczywiste n iety lko  w N iemczech, ale w śród 
w ielu innych narodów "...

„Rząd niem iecki musi z ubolew aniem  stwier* 
dzić, że o d  miesięcy odbyw a się w zrastające dozbro* 
jenie reszty świata. W idzi w utw orzeniu  arm ji so* 
wieckiej, liczącej 101 dyw izji, to  znaczy 960 tysięcy 
żołnierzy  — w edług zadeklarow anego stanu liczeb* 
nego w czasie poko ju  — element, k tó ry  nie mógł być 
przew idziany przy  uk ładaniu  trak ta tu  W ersalskiego. 
W  forsow aniu podobnych  zarządzeń w  innych pań* 
stwach w idzi dalsze dow ody odrzucania proklamo*

wanej swego czasu idei rozbrojenia. R ząd niem iecki 
daleki jest od chęci podnoszenia zarzutów  przeciw 
jakiem uś państw u. M usi jednak  dziś stwierdzić, że 
przez uchw alenie w prow adzenia dw uletniej służby 
we Francji zarzucone zostały myślowe podstaw y dla 
stw orzenia arm ji o krótkim  czasie służby na rzecz 
organizacji o długotrw ałej służbie. To było  przecież 
jednym  z argum entów  do żądania w swoim czasie 
od Niemiec, by  w yrzekły się Reichswehry"...

„Rząd niemiecki jako  strażnik honoru  i intere* 
sów  narodu  niemieckiego dąży jedynie do zabezpie* 
czenia tych środków  m ocarstwowych, k tóre potrzeb* 
ne są nietylko do utrzym ania nietykalności Rzeszy 
N iemieckiej, lecz rów nież do m iędzynarodow ego po* 
szanow ania i traktow ania N iemiec jako współgwa* 
ranta pow szechnego pokoju . W  tej bowiem godzinie, 
rząd niemiecki ponow nie przed narodem  niemieckim 
oraz całym światem składa zapew nienie, że zdecydo* 
w any jest nigdy nie w ychodzić poza granice ob rony  
honoru  niemieckiego i wolności Rzeszy, a zwłaszcza, 
że nie będzie dążył do utw orzenia z niem ieckiego 
narodow ego dozbrojenia narzędzia w ojennego ata* 
ku, lecz w yłącznie narzędzie obrony, a temsamem 
utrzym ania pokoju . Rząd Rzeszy w yraża przytem  
nadzieję, że narodow i niem ieckiemu, k tó ry  odzyskał 
tem samem swój honor, danem będzie przyczynić się 
do pacyfikacji św iata na drodze w olnej i otw artej 
pracy z innem i rządam i"...

Oświadczenie kanclerza Hitlera.
Specjalny korespondent „D aily  M ail" W ard  

Price uzyskał w M onachjum  w yw iad u kanclerza 
H itlera, k tóry  ośw iadczył:

„N aród  niem iecki nie pragnie w ojny. Pragnie 
on żyć w spokoju  i szczęściu, a nadew szystko pra* 
gnie posiadać szacunek dla siebie samego. N iem cy 
nie mogli w dalszym ciągu istnieć po d  poniżającym  
w pływ em  ograniczeń trak tatu  wersalskiego. N iem cy 
nigdy nie przestaną być mi wdzięczni jako  człowie* 
kowi, k tó ry  uw olnił ich od  tych ograniczeń. N iem cy 
są wielkim narodem , k tó ry  nie zasłużył na poniżenia 
p rzez  jakie przechodzi. Serca narodu  niemieckiego 
są przepełnione radością, albow iem  został on z tych 
poniżeń zw olniony, ale niech mi pan  w ierzy, że ra* 
dość ta nie zaw iera żadnego uczucia agresji, prze* 
ciwko jakiem ukolw iek m ocarstwu i nie pom naża nie* 
bezpieczeństw a w ojny".

N a zapytanie czy N iem cy są wciąż gotow e do 
rokow ań z W . B rytanją i Francją, jak  w yraża to  nota 
niemiecka z 15 lutego, H itler odpow iedział:

„Przyw rócenie niem ieckiego au tory tetu  narodo* 
wego w zakresie zbro jeń  jest napraw ieniem  pogwał* 
cenią suw erenności w ielkiego m ocarstw a. B yłoby ab* 
surdem  przypuszczać, że państw o, k tóre zdobyło  
spow rotem  swą suw erenność jest mniej skłonne do 
naw iązania rokow ań, aniżeli państw o posiadające 
ograniczoną ty lko suw erenność, przeciwnie, fakt, że 
jesteśm y państwem  o pełnej suw erenności czyni nas 
tem bardziej gotow ym i do rokow ań z pozostałem i 
państwam i suw erennem i".

N a zapytanie, czy N iem cy czują się zw iązane 
postanow ieniam i tery torjalnem i trak tatu  wersalskiego, 
H itler odpow iedział:

„Rząd niemiecki zdaje sobie całkowicie sprawę 
Z tego, że rew izja postanow ień tery torja lnych  trakta* 
tów  m iędzynarodow ych nie może być n igdy doko* 
nana drogą zarządzeń jednostronnych".

Komentarz partyjny.

N arodow o*Socjalistyczna K orespondencja Par* 
ty jna, kom entując proklam ację kanclerza H itlera , 
podkreśla, że jest ona w ydarzeniem  historycznem  o 
olbrzym iej doniosłości. Ogłoszenie proklam acji sra* 
now i historyczną godzinę narodu  niemieckiego.

„Przez tę proklam ację — ośw iadcza Korespon* 
,dencja — będącą dokum entem  pokoju  oraz wyra* 
zem woli, n a ró d  niemiecki uw olnił się od brzem ienia 
hańby, k tóra  przez lat 16 na nim ciążyła. Z  dniem  
dzisiejszym honor narodu  niem ieckiego został znow u 
przyw rócony. Jako państw o suw erenne możem y pro* 
wadzić nieskrępow anie rokow ania, celem w spółpracy 
w organizacji pokoju . K ajdany zostały skruszone. 
N a  podobieństw o niew zruszonej falangi stoi zwarcie 
obok  siebie naród  i jego w ódz. N ie zagrażają oni 
nikom u, lecz w ystąpią z całym heroizm em  przeciw  
tem u, k toby  odw ażył się zaatakow ać życie i w olność 
narodu  niem ieckiego".

K orespondencja kończy słow am i: „W ierzym y, 
że dzień 16 marca 1935 r. jako  dzień niemieckiego 
honoru  i w olności będzie rów nież wstępem do no* 
wej epoki pokojow ej w spółpracy m iędzy ludam i 
E uropy".

Czy historję robią „idjoci“ i „zbrodniarze"?
W  „ C zasie” c z y ta m y :
„ J e d n o  J e s t  p e w n e : a tm o s fe ra  m ię d z y n a ro d o w a  b ę ­

d z ie  s ię  g w a łto w n ie  p o g a rsz a ć , d u s z n o ś ć  je j  b ły s k a w ic z ­
n ie  w z ra s ta ć . R e z u l ta t  ta k ie g o  w y ś c ig u  z b ro je ń  po  k r ó t ­
k im  c za s ie  m oże b y ć  t r o j a k i : a lb o  N iem c y  p o w ie d zą  so ­
b ie , że  n ie  m o g ą  w y trz y m a ć  te g o  w y śc ig u , ry z y k o w a ć  
w o jn y  w  p o je d y n k ę  z c a ły m  ś w ia te m , a  z a te m  p ó jd ą  n a  
u s tę p s tw a ;  a lb o  N iem c y  w y w o ła ją  w o jn ę , ja k o  a k t  ro z ­
p a cz y  i b ę d ą  S a m so n em  n a sz e j c y w iliz a c ji ;  a lb o  w  N ie m ­
czech  w y b u c h n ie  re w o lu c ja  i w o jn a  d om ow a.

Z d ro w y  ro z s ą d e k  w sk a z y w a łb y , że  p o w in n e  z w y c ię ­
żyć  te n d e n c je  p o je d n a w c z e  i  k o m p ro m isu . N a ro d y  s ą  p o ­
w sz e c h n ie  zm ęczone , b o ją  s ię  w o jn y , p r a g n ą  p o k o ju . J e s t  
rz e cz ą  ja s n ą ,  że w o jn a  m oże s ię  sk o ń cz y ć  ty lk o  k rw a w ą  
re w o lu c ją . T o  sam o p o k o le n ie  w p ro w a d z ić  d w a  r a z y  do  
ok o p ó w  —  po  la ta c h  b ie d y , b e z ro b o c ia , n ie p e w n o ś c i j u t r a ,  
zn o w u ż  k a za ć  m u  m ordow ać i  g in ą ć , z  te m , że je sz c z e  
ż o n y  i dz ieci w o ja k ó w  b y ły b y  zap e w n e  w y t r u te  — i m ieć  
je sz c z e  n a d z ie ję  że ci ż o łn ie rz e  s p o k o jn ie  p o w ró c ą  do  d o ­
m ó w  i b ę d ą  zn o w u ż  b ie d o w ać  i b ę d ą  z n o w u ż  b e z r o b o tn y ­
m i?  T o  s ą  z łu d z en ia , k tó ry c h  c h y b a  n ik t  n ie  m a! P o z a te m  
N ie m cy  m u s z ą  z ro zu m ieć , że d z is ia j  n a  ż a d n e g o  s p rz y ­
m ie rz e ń c a  ra c h o w a ć  n ie  m o g ą , a  w o jn ę  w  p o je d y n k ę  m u ­
s z ą  b e z n a d z ie jn ie  p rz e g ra ć .  D o tą d  n ik t  n ig d y  n ie  w y w o ła ł 
ro z m y ś ln ie  w o jn y  z c a łą  k o a l ic ją  —  ty lk o  w o jn y , k tó r ą  
m ia ł n a d z ie ję  z lo k a lizo w a ć , a  w o jn y  z lo k a lizo w a n e j d z i­
s ia j  w  E u ro p ie  b y ć  n ie  m oże.

Z d ro w y  ro z s ą d e k  k aże  sp o d z ie w a ć  s ię  k o m p ro m isu . 
A le , j a k  p is a ł  S h aw , h i s to r ja  j e s t  p a sm e m  d z ie l z b ro d n ia ­
rz y , o p is a n y c h  p rz e z  id jo tó w . J e ż e l i  s ię  w ie rz y  w  to  p e ­
sy m is ty c z n e  za ło żen ie , to  n a  n a jb l iż s z ą  n a w e t p rz y sz ło ść  
n a le ż y  z a p a tr y w a ć  s ię  b a rd z o  c z a rn o .”



N O W E  C Z A S Y

Lwów mówi o
Lwów jako ośrodek lecznictwa

N ajstarszy szpital św. D ucha w e Lwowie 
pow stał już w X IV  w. —  p raw dopodobnie  na 
wzgórzach łyczakow skich —  a z okolicznych 
pól tego szpitala, sprow adzano do m iasta ru ra­
mi glinianem i w odę źród laną (r. 1 4 0 4 ). Jest 
to rzecz znam ienna, że ówczesna civitas leopo- 
liensis znała już lecznictwo w zakładach 
na ten cel przeznaczonych, tw orzyła lecz­
nictw o społeczne nietylko z uwagi na chorobę 
jednostki, ale napew no i to przedew szystkiem  
m ając na względzie zdrow ie powszechne, zd ro ­
wie skupiska ludzkiego, zdrow ie m iasta i oko­
licy.

W  życiu zbiorow em , społecznem , problem  
zdrow ia jednostk i ustępuje m iejsca zagadnieniu 
hig jeny społecznej, zagadnieniu zdrow ia naro ­
du i siły państw a. Jednym  z ważnych, choć me- 
jedynym  elem entem  w walce o zdrowie p o ­
wszechne, jest zapobieganie, t. j. n iedopuszcza­
nie do szerzenia się chorób  społecznych. Z w al­
czanie chorób prow adzą w e Lwowie szpitale, 
kliniki uniw ersyteckie i sanatorja . Lwów za­
wdzięcza w dużej m ierze bogactw o, jakiem, w 
dziedzinie lecznictwa rozporządza, w spaniałą 
organizację i wysoki poziom  szpitali wysiłkom  
Sejmu i W ydziału K rajow ego z ery  sam orządu 
w b. zaborze austrjackim . W ielki Lwów o ob ­
szarze 66.81 k m 2 liczy obecnie ok. 3 2 0 .0 0 0  
m ieszkańców. Zasięg w pływ ów  Lw ow a docie­
rał daleko poza granice b. Galicji, na Bukowinę, 
ze w zględu na jego stołeczny charak ter w  okre­
sie niewoli, jak  niem niej dociera w dobie obec­
nej w skutek swojego położenia geograficznego 
a  nadew szystko licznych urządzeń technicznych 
o charakterze publicznej użyteczności na dale­
kie obszary styczności handlow ej i gospodar­
czej. Prócz ziem południow o -  w schodnich w 
zakres jego ekspanzji kulturalnej w chodzi P o ­
dole, W ołyń, Polesie.

S tąd też Lwów jest ważkim , choć n iejedy- 
nym  ośrodkiem  lecznictwa, zw łaszcza specjali­
stycznego. Do szpitali lwowskich niby do M ek­
ki ciągną rokrocznie m asy ludności, szukające 
pom ocy i opieki lekarskiej. Państw ow y Szpital 
Pow szechny, położony na w zgórzu łyczakow - 
skiem  w otoczeniu pięknych ogrodów , przepięk­
ny architektonicznie, m a 1 3 oddziałów , 2 p ra ­
cownie, 1 zakład  anatom ,o-patologiczny oraz 
instytut przeciw rakow y (św. W aw rzyńca). Szpi­
tal ostatnio gruntow nie odnow iony i w yposażo­
ny w  now oczesne urządzenia dla leczenia cho­
rych w raz z 8 klinikam i U niw ersytetu Jan a  K a­
zim ierza tw orzy w spólną jednostkę  adm inistra­
cyjną z ogólną liczbą 1.680 łóżek. Przeciętna 
ilość chorych, leczonych w  ciągu roku wynosi 
około  2 5 .0 0 0  chorych. Ilość chorych, leczonych 
w  am bulatorjach  - przychodniach niewątpliw ie 
niem al dw ukrotnie przew yższa ilość chorych le­
żących. Liczby te dow odnie św iadczą o zaufa­
niu chorych do szpitala państw ow ego jak  i kli­
nik uniw ersyteckich. W ąskie ram y niniejszego 
artykułu pozw alają przedstaw ić jedyn ie  w  rzu­
tach o rjen tacy jne cyfry, nie p rzedstaw iają p rze­
znaczenia i zadań  poszczególnych oddziałów , 
ani głębi treści ofiarnej p racy  lekarzy i służby 
pom ocniczej, sk ładanej rok w  rok, w  dzień i w 
nocy na ołtarzu służby publicznej w  walce o 
zdrow ie wszystkich obyw ateli, bez różnicy w y­
znań i narodow ości. O drębną  placów kę, jakże 
pożyteczną społecznie, stanow i Państw ow y Z a ­
k ład  d la  um ysłow o chorych (K u lp ark ó w ), m a­
jący  1.111 łóżek z przeciętną roczną liczbą 
chorych 2 .500 . W  ostatnich latach, w  dobie 
wolności, stanął na jednem  z najw yższych 
wzniesień Lwowa w spaniały szpital U bezpie- 
czalni Społecznej, uposażony w najbardziej no­
w oczesne urządzenia techniczno-lekarskie z ilo­
ścią 340  łóżek, przeciętną liczbą 7 .000  chorych 
rocznie. P o n ad to  istnieją szpitale fundacyjne, a 
to SS. M iłosierdzia dla nieuleczalnych z ilością 
100 łóżek, oraz żydow skiej gm iny w yznanio­
wej z 182 łóżkam i i przeciętnie 1.500 chorym i 
rocznie. A  dalej idą  sanato rja  Czerw onego 
Krzyża i 3 p ryw atne z ogólną ilością 95 łóżek.

Szpital Państw ow y, Kliniki U niw ersyteckie, 
U bezpieczalnia Społeczna i szpital Źydow sk 'ej 
G m iny W yznaniow ej prow adzą d la  wszystkich 
gałęzi pato log ji ludzkiej przychodnie, k tóre  w 
szerokim  zakresie pełnią rolę w arsztatów  spo ­
łecznych nietylko w  leczeniu, ale i to p rzed e­
wszystkiem  w zapobieganiu pow staw ania i sze­
rzenia się chorób społecznych. P o d o b n ą  rolę 
odgryw a Poliklinika pow szechna z 8 przycho­
dniam i specjalistycznem i oraz 4 poradniam i, a  
to  eugeniczną, przeciw reum atyczną, przeciw ­
gruźliczą i przeciwjagliczą, oraz Tow arzystw o 
ochrony  zdrow ia ludności żydow skiej, k tó re  
prow adzi akcję w zakresie higjeny szkolnej w 
16 chederach, poradnię  dla ciężarnych, oraz 
działalność w ychow ania fizycznego. Rów nież 
N arodna Lecznica, m ająca  1 0 przychodni spe­
cjalistycznych stoi w  tej dziedzinie na w ysoko­
ści zadania. P ozatem  istnieje osobne T ow arzy­
stwo walki z gruźlicą, prow adzące sanatorjum  
z około 1 00 łóżkam i, oraz czynne są w e Lw o­

wie: 5 przychodni przeciwgruźliczych, 10 przy­
chodni przeciw w enerycznych oraz następujące 
przychodnie: opieki zdrow otnej lwowskich
szkół akadem ickich, m iejski ośrodek zdrow ia 
i opieki społecznej, 4 przychodnie miejskiej s ta ­
cji opieki nad m atką i dzieckiem , Tow arzystw a 
opieki nad  m łodzieżą, po radn ia  higjeny kobie­
cej Zw. P racy  O byw at. K obiet i m iejska p o ­
radnia  przedślubna. Szkoły pow szechne i śre­
dnie jak  i uczelnie wyższe m ają w łasne przy­
chodnie, w których udziela się po rad  lekar­
skich bądź  prow adzi leczenie specjalistyczne. 
Również pracow nicy państw ow i, koleji żelaz­
nych i przedsiębiorstw , zależnych od Skarbu 
Państw a oraz w ięziennictwo m ają  w łasną opie­
kę lekarską oraz liczne przychodnie.

D oraźnej pom ocy w  nagłych p rzypadkach  
udziela lwowskie Tow arzystw o R atunkow e 
z przeciętną cyfrą 15 .000 porad  rocznie. P ro ­
pagandę higjeny prow adzi w śród społeczeńst­
wa, a zwłaszcza w śród m łodzieży, p rócz leka­
rzy szkolnych, Tow . H igjeniczne, k tó re  urzą­
dza w ystaw y z zakresu higjeny, odczyty p o p u ­
larne i w ydaw nictw o bibljoteczki higjenicznej.

D la obsługi wszystkich instytucyj leczni­
czych istnieje w e Lwowie, prócz pracow ni che­
m icznych i bakterjologicznych w szpitalach 
i klinikach uniwersyteckich, fil ja  Państw ow ego 
Z ak ładu  H igjeny, k tóry  przeprow adza rocznie 
przeciętnie 5 0 .0 0 0  b ad ań  sero-bakterjo logicz- 
nych. P onad to  7 pryw atnych pracow ni b ak te r­
iologicznych odd aje  społeczeństwu usługi le­
karskie.

D la zrozum ienia znaczenia ogrom u pracy, 
w ustawicznej walce o zdrow ie społeczeństwa 
należy omówić pokró tce w alkę z ostrem i cho­
robam i zakaźnem i, z gruźlicą, jaglicą i choro­
bam i w enerycznem i.

A kcja  zdrow otna w zwalczaniu w ym ienio­
nych chorób idzie w kierunku tłum ienia już ist­
niejących chorób zakaźnych, a n ad to  w  kierun­
ku zapobieżenia chorobom  przez ochronę ludzi 
zdrow ych drogą szczepień ochronnych, przez 
b adan ia  sero-bakterjologiczne, nosicieli chorób 
a zwłaszcza uzdrow ieńców  i przez pouczanie 
ludności o istocie chorób  zakaźnych. Leczenie 
chorób zakaźnych p rzeprow adza się przew ażnie 
w  oddziale Państw ow ego Szpitala Pow szechne­
go. O ddział chorób zakaźnych stw orzony 
przez Sejm  i W ydział K rajow y sk łada się z sze­
regu piętrow ych paw ilonów  położonych w  o- 
grodach, zaś p o d  w zględem  w yposażenia, iak 
celowości jest chlubą Lw ow a i Polski. R ów no­
cześnie miejski oddział zwalczania chorób za­
kaźnych prow adzi akcję tłum ienia chorób 
przez rozpoznanie choroby, odosobnienie cho­
rych, przew ożenie w wozach sanitarnych, oczy­
szczanie m ieszkania, odzienia chorych i otocze­
nia, przez udzielanie bezpłatnej kąpieli i uśw ia­
dom ienia w spółm ieszkańców  o ochronie przed 
chorobam i. M iejski Z ak ład  D ezynfekcyjny p o ­
staw iony na europejskiej wyżynie jest czynny 
cały rok  i zaspokaja po trzeby  sanitarne m iasta. 
C ztery łaźnie ludow e i sanitarne udzielają ubo­
gim rocznie około 2 0 .0 0 0  kąpieli bezpłatnie, 
bądź  po bardzo  niskich cenach, spełniając o- 
wocnie, obok odkażenia i odwszawienia odzie­
ży, sw oje zadanie zapobiegaw cze. M iejski szpi­
tal epidem iczny jest w  zapasie na w ypadek  na­
silenia chorób zakaźnych. Z ak ład  H igjeny, In­
stytut H ig jeny  U. J. K., pracow nia serobak- 
terjologiczna P. Szpitala Pow szechnego to w aż­
ne ośrodki rozpoznaw cze, w spółdziałające sy­
stem atycznie w  zwalczaniu i zapobieganiu cho­
robom  zakaźnym .

W alkę z gruźlicą zwłaszcza n arządów  o d ­
dechow ych, gruźlicą kości i skóry prow adzą 
obok przychodni Tw a W alki z Gruźlicą, P. Szpi­
ta la  Pow szechnego, K linik U. J. K., U bezpie- 
czalni Społecznej, T . O. Z .-u , Opieki zd row ot­
nej lwowskich szkół akadem ickich, M iejskiego 
.ośrodka zdrow ia i opieki społecznej —  o d ­
działy dla chorych leżących wym ienionych in­
stytucji, sanatorjum  w  H ołosku, sanatorjum  u- 
niwersyteckie i inne, m ające w  sumie 400  łóżek. 
Jest to ilość n iew ystarczająca na obecne czasy, 
jak  niew ystarczające są kw oty prelim inow ane 
w  budżetach przez w ładze nadzorcze sam orzą­
du na w alkę z gruźlicą. P ro p ag an d a  „dn i gruź­
liczych" nie da je  dostatecznych finansowych 
w yników  ze w zględu na zubożenie społeczeńst­
w a i wysokie obciążenia społeczne. T w orząca 
się szkoła dla dzieci zagrożonych gruźlicą n a  
w olnem  pow ietrzu  zaspokoi na razie dotkliw ą 
p o trzebę  w  tym  kierunku. W zm acniająca się 
coraz bardziej w spółpraca wszystkich czynni­
ków , k tórym  leży na sumieniu w alka z gruźlicą 
p laga ludzkości, da  napew no niebaw em  pożą­
dane wyniki.

W alkę z jaglicą (egipskie zapalen ie), cho­
robą  o tendencji do  zaniku, p row adzi we Lw o­
wie 14 przychodni okulistycznych i oddział P. 
Szpit. Pow szechnego i kliniki U . J . K.

W  w alce z chorobam i w enerycznem i od­
czuwa się dotkliw ie b rak  odpow iedniej ustawy,

to też cały wysiłek idzie obecnie w  kierunku 
um ożliw ienia leczenia osób dotkniętych temi 
chorobam i i zw alczania nierządu. Leczenie 
prow adzą poprzednio  wyliczone przychodnie, 
k linika derm atologiczna U. J. K. i 2 o ddz ;ały 
P. Szpit. Pow szechnego. Tow arzystw o H ig je­
niczne i lekarze - społecznicy prow adza p ro p a ­
gandę zapobiegaw czą przez w ykłady popularne 
i uśw iadam ianie o grozie chorób w enerycznych 
dorastającej m łodzieży szkolnej.

Byłoby b łędem  sadzić, że Lwów poprze­
stanie na zdobyczach w  dziedzinie lecznictwa, 
by łoby  klęską gdybyśm y wyznali, że wszystko 
zrobiono w  dziedzinie profilaktyki, w zapobie­
ganiu chorobom , k tó re  przy jdą, k tó re  nie gasną. 
Jest jeszcze w iele do zdziałania w zakresie hi­
gjeny ogólnej Lwowa. W  trosce o zdrow ie p o ­
wszechne należy dbać przedew szystkiem , by 
zadan ia  sanitarne nie uległy w chwili kurczenia 
się dochodów  —  uszczupleniu, bądź zaniedba­
niu. M usimy dążyć do ciągłego podnoszenia 
poziom u kultury wszystkich m ieszkańców  Lwi- 
grodu, a  zwłaszcza kultury m ieszkaniowej. 
T rzeba  zrobić skuteczny wysiłek, by  ogniska 
dom ow e rzeszy b iedaków  przenieść z zatęchłych 
suteryn w dom ki w ogrodach. M usimy tw orzyć

ośrodki opieki nad  m atką i niem owlęciem  —■ 
zagadnienie w ażne z uwagi na utrzym anie siły 
obronnej państw a, zagadnienie, k tóre m ożna 
ująć w lap idarne  słowa odezw y do narodu  fran ­
cuskiego: niedopuścić, by  ilość trum ien prze­
kroczyła liczbę kołysek. M usimy m nożyć ogród­
ki dla dzieci, boiska sportow e dla m łodzieży. 
Należy tw orzyć kolonje i pó łkolon je  dla m ło­
dzieży szkolnej i pracującej. T rzeba możliwie 
najrychlej zaopatrzyć cały Lwów, a zwłaszcza 
niedaw no z nim złączone gm iny podm iejskie 
w wodociągi, poszerzyć sieć kanalizacyjną, za­
łożyć now e jezdnie trw ałe i chodniki. T rzeba 
znaleźć fundusze dla postaw ienia centralnej 
hali targow ej z uwagi na higjenę środków  spo­
żywczych.

Postulatów  niem niej w ażkich w dziedzi­
nie higjeny m iasta jest wiele. T rudno  je  wszyst­
kie wyliczać, b y  nie dojść do m arzenia o szkla­
nych dom ach. W alka z bezrobociem , to zaga­
dnienie kapita lne d la ju tra  m iasta, niemniej 
istotne dla higjeny społecznej, k tó ra  będzie 
lepsza, im rychlej społeczność lwowska w ej­
dzie w okres pow szechnego dobrobytu.

S tanisław  Ostrowski.

K w e s t ja  A b i s y n i i
Przy znajom ości celów i m etod polityki 

im perjalnej nie m ógł nikogo zaskoczyć, nale­
żący dziś już do historji, fakt, że układ „w iecz­
nej p rzy jaźn i" zaw arty z A bisynją w 1889 r. 
p ragnęły  wyzyskać W łochy dla jaknajw ygod- 
niejszego usadow ienia się na jej terytorjum  
i eksploatacji gospodarczej kontrahenta. O ka­
zało się jednak , że M enelik II um iał korzystać 
z wzorów  europejskich, o czem w przykry spo­
sób p rzekonały  się W łochy, ponosząc od zre­
organizow anej na wzór niemiecki arm ji abisyń- 
skiej druzgocącą klęskę pod  A dua (1 8 9 6 ) ;  
zwycięstwo to dało praw dziw ą i form alną nie­
zależność afrykańskiem u cesarstwu, stw ierdzoną 
zresztą uk ładem  z W łocham i w A ddis-A beba, 
k tó ry  przew idyw ał również konieczność defi­
n ityw nego uregulow ania granic. Niezałatwienie 
tej ostatniej spraw y (trudnej oczywiście w sto ­
sunkach afrykańskich przy całej dowolności g ia- 
nic obszaru poszczególnych szczepów ), dostar-

Zakończenie cyklu radiowego 
o Lwowie

W  sobotę, 15 b. m., prelekcja prezesa 
R ady W ojew ódzkiej BBW R., pos. dr. A . 
D omaszewicza zakończyła wielki cykl ra* 
djow y o Lwowie, p. t. „Lwów walczy o 
swoje posłannictw o we własnem Państ* 
w ie". Prelekcyj tych w ciągu stycznia, lu* 
tego i marca odby ło  się 18*cie. O bjęły  
one całokształt tak  żywych dziś zagadnień 
Lwowa i jego obszaru cyw ilizacyjnego a 
— zw racając się głównie ku przyszłości — 
ustaliły szereg w ażnych tez kulturalnych, 
gospodarczych i społecznych, na podsta* 
wie których tw orzyć musimy realne wa> 
runki now ego rozw oiu  Lwowa w zmie* 
nionych w arunkach historycznych. Inicja* 
tyw a ta dostarczyła m aterjału  orjentacyj* 
nego dla ustalenia d róg tego zbiorow ego 
w ysiłku. Jak  w iadom o, w szystkie prelck* 
cje publikow ane są w naszem piśmie na 
kolum nie p. t. „Lwów mówi o sobie".

Podajem y niżej spis w ygłoszonych 
prelekcyj w edle porządku  chronologiczne* 
go, w jakim  zostały w ygłoszone:

Pos. St. Mękarski: Lwów walczy o swo* 
je posłannictw o we własnem Państwie.

Prof. K. Zakrzewski: W arunki dziejo* 
we rozw oju  Lwowa.

Prof. J. W ąsowicz: D ynam ika ludno* 
ściowa Lwowa.

Pos. W. Horzyca: Lwów walczy o swo* 
je oblicze literackie i teatralne.

Prof. A . Zierhoffer: M iasto na euro* 
pejskim dziale w ód.

Dr. W. Kubala: Lwów przed w ojną 
i po w ojnie.

D r. A . N ow ak*Przygodzki: Sam orząd 
Lwowa.

Dyr. J. Ciemnołoński: Lwów, jako
sztab gospodarki rolnej.

Płk. dypl. Sz. Kocur: Lwów, jako  o* 
środek w ychow ania fizycznego.

Prof. J. Czyżewski: Lwów na tle struk* 
tu ry  gospodarczej Polski poł.*wschodnicj.

Pos. St. Ostrowski: Lwów, jako ośro* 
dek lecznictwa.

Pos. B. W ojciechowski: Z w iązek Lwo* 
wa z zagłębiem naftowem .

Pos. Z. Stroński: Jak  Lwów organizo* 
w ał sw oje oblicze państw ow e.

G en. B. Popow icz: Lwów jako cen* 
trum  energji narodow ej n a  ziemiach poł.* 
w schodnich.

Pos. M. Jaworska: Lwów, jako  ośro* 
dek w ychow ania i ośw iaty.

J. Kozielewski: M łode pokolenie a 
Lwów.

Prez. W. Drojanowski: Finanse Lwowa. 
Pos. A . Dom aszewicz: O d czego za* 

leży  zwycięstwo lw ow skiego w ysiłku.

i

czyło odpow iednich m om entów  d la  upozoro­
w ania reaktyw ow anej obecnie ekspanzji kolon­
ialnej Italji wobec A bisynji.

R ów nolegle niejako z potęgującem i się 
trudnościam i gospodarki w ew nętrznej Italji 
(w zrost bezrobocia, u jem ny bilans, odpływ  zło­
ta, spadek  lira ), w zrastały ,,afrykańskie" ap e ty ­
ty  czarnych koszul, co jest zupełnie zrozum iałe 
zarów no na tle możliwości ekspanzji gospo­
darczej w A bisynji, jak  i konieczności zasłonię­
cia załam ań w ew nętrznych rozm achem  nazew - 
nątrz —  prestiż dyk tato rów  w ym aga wszędzie 
odpow iedniej czujności. L ato  roku ubiegłego 
przyniosło już szereg niedw uznacznych posu­
nięć (sprow adzanie do W łoch m ułów z A rgen­
tyny dla w ojska kolonjalnego, stałe pow iększa­
nie garnizonów  w Erytrei i Somali, podróż króla 
w łoskiego do obu k o lo n ji) , pozostających W 
zupełnej zgodzie z autorytatyw nem i w ypow ie­
dzeniam i Mussoliniego i członków  jego gabine­
tu (m ow a podsekr. Lassona na otwarciu w y­
staw y kolonjalnej w N eapolu).

W obec takich tendencyj nie m oże dziwić 
fakt, że w łoskie czynniki decydujące czekały 
jedynie na odpow iednią sytuację w polityce 
m iędzynarodow ej, by  już całkiem  otw arcie w y­
ciągnąć rękę po „ sw o ja"  część abisyńskiego 
kąska.

W ypadk i obecne zdają  się zupełnie w y­
raźnie po tw ierdzać pow szechny już dziś d o ­
mysł, że uk łady  rzym skie L ayala zawierały nie­
tylko zgodę na  ustępstw a tery to rja lne  w  So­
mali i w zm ocnienie udziału włoskiego w  rak 
w ażnej d la  życia handlow ego linji kolejow ej 
Dżibuti —  A dd is A beba, lecz również daw ały  
Italji w olną rękę w stosunku do A bisynji; sta­
nowisko takie, kierujące ekspanzję w łoską W 
A fryce ku W schodow i m oże liczyć na  pewien 
oddźw ięk w  polityce angielskiej, k tó ra  z obaw y 
przed rozszerzajacem i się w pływ am i japońskie­
mu w A fryce wsch. (w zgląd na Ind je) nie prze­
ciw staw iłaby się zbyt. stanow czo tendencjom  
polityki włoskiej.

Nic dziw nego, że w takiej sytuacji drobny 
w zasadzie epizod pod  U al-U al, spow odow ał 
akcję strategiczną ze strony W łoch, oraz m o­
bilizację, obejm ującą, jak  już dziś m ożna 
stwierdzić, cały rocznik 1911 (3 0 0  tys. żołnie­
rzy) ; w ysyłka tych sił na tery torjum  afrykań­
skie trw a bez przerw y.

Sytuacja A bisynji jest dziś bezsprzecznie 
gorsza niż w czasie b itw y p o d  A d u a; now ocze­
sna technika w ojenna podkreśla  coraz bardziej 
znaczenie w yposażenia technicznego arm ji, a 
pozostaw ienie w olnej ręki W łochom  przeZ 
F rancję  i A nglję w ydaje się spraw ę przesądzać. 
A bisynją  gra obecnie w idocznie na zwłokę, im 
bliżej bow iem  lata, tem , w klim acie afrykań­
skim, trudn ie j prow adzić europejczykom  jakie­
kolw iek operacje strategiczne.

U stępliw e stanow isko ces. H aile-Selassiego 
tłum aczyć m ożna także naciskiem  polityki an­
gielskiej, posiadającej dziś wielkie w pływ y ^  
A bisynji; działalność dyplom atyczna p rzedsta ­
wicieli cesarstw a ogranicza się w  takiej sytu­
acji do ośw iadczeń i przedstaw ień  p o d  ad re ­
sem... Ligi N arodów , co doprow adzić m oże je ­
dynie, jak  w skazuje p rak tyka , do dalszej kom ­
prom itacji tej instytucji, coraz częściej wystę­
pującej w  roli przedw cześnie postarzałej da­
my, udzielającej porad , do k tórych  nik t nie m» 
zam iaru się zastosować.
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krajobrazy
ziemio obłoczna — niebo płynne 
płachto na czarnych igłach wierzb 
w widnokrąg lasu, w zapach wież 
; dalej falująco płyniesz

w odziemnem świetle, w  białej jaśni 
poletnie szczątki dołem mkną, 
aż pochód runie twarzą na śnieg 
w liljowy wieczór z mleczną mgłą

rozdęta wiatrem biała chusta 
wessie do spodu wilgoć barw 
na jedną z chust, z tych lśniących szarf 
nocą się pjany księżyc whuśta

pod bagnetami groźnych sopli 
lej się rozwiera, chłonny pion 
a gdy słoneczny buchnie spłoń  
spadnie w czerń ziemi srebro kropli

a w kurzawicy siwopyłej
stopią się sprawy nieb i ziem
przywiąże Bóg o dąb pochyły
swój w óz niebieski, swych gwiazd siedm.

Literatura społeczna

STANISŁAW  ROGOWSKI

Z SALI KONCERTOWEJ.

Wiktor Łabuński
Łabuński jest rzadkim  w śród Polaków  

„objektyw nym " artystą. N ie mówi siu* 
chaczowi za pośrednictw em  dzieła o so* 
bie, nie podkreśla osobistej interpretacji, 
kryje może swą indyw idualność za wyko* 
nyw anym  utworem . Takie bezosobiste u* 
jęcie dzieła ogrom nie u trudn ia  artyście 
naw iązanie kontaktu  z audytorjum , jego 
sztuka nie prom ieniuje żarem, a roztacza 
raczej chłód.

Ł abuński nie mógł w zupełności u* 
niknąć tego niebezpieczeństwa, grożącego 
temu" obiektyw izm ow i w ykonaw cy. Pia* 
nista napraw dę wysokiej klasy, świetny 
m uzyk, przekonyw ał konstrukcją Bacha,

grą dźw ięków  M ozarta i — Chopinem , 
który , jak  się już nieraz okazało, zyskuje 
tylko na „odsentym entalizow aniu". Uczu* 
ciowość snać mniej artyście odpow iada, 
to  też n. p. 1. część „księżycowej" Beet* 
hovena znalazła mało oddźw ięku u siu* 
chacza.

(P rzykry  by ł dla słuchacza, a niewąt* 
pliwie jeszcze bardziej dla artysty brak 
kom fortu : stary fortepian Kasyna i Koła 
lit.*art. zmuszał artystę nieraz do nadmier* 
nych akcentów, a brak  drukow anych pro* 
gram ów do objęcia rów nocześnie roli — 
speakera).

J. Freiheiter.

Muzyka na lwowskiej antenie
C ię ża r g a tu n k o w y  lw o w sk ich  a u d y c y j m u ­

zy czn y c h  b y ł w  m in io n y m  ty g o d n iu  n iew ie lk i. 
W y m ie n ić  t rz e b a  p ie śn i u k ra iń s k ic h  k o m p o ­
zy to ró w  ś p ie w a n e  p rzez  p. P ro k o p o w icz a , k o n ­
c e r t  p ia n is tk i  p. M a lick ie j-B o ro w ic z o w ej i b a ­
sa  p. A. B iccio . P o z a te m  dużo , p rz e ra ż a ją c o  
d u żo  z łe j, g o rs z e j i n a jg o rs z e j  m u z y k i „ s a ­
lo n o w e j” ze L w o w a  i z ca łe j P o ls k i. S łu c h a ­
ją c  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  r a d ja  c zęście j, n iż  
zw y k le , z o b o w ią zk u  re fe re n ta ,  z d a łem  so b ie  
s p ra w ę , że in s ty tu c ja  ta , p o w o łan a , z d aw a ło b y  
się, p rz e d e w s z y s tk ie m  do  s z e rz e n ia  k u l tu r y  
m u z y c zn e j, s ta n ie  s ię  n ie d łu g o  — n a jg o rs z y m  
sz k o d n ik iem , je ś l i  iść  b ęd z ie  d o ty c h c za so w ą  
d ro g ą . N ie  do  w ia ry  w p ro s t, j a k  m ó g ł c a ły  
św ia t, o szo ło m io n y  sn a ć  n a  p o c z ą tk u  g e n ja l-  
n y m  w y n a laz k ie m , o b ra ć  d ro g ę  n a jm n ie js z e ­
go  o p o ru  i s y s te m a ty c z n ie  z a t ru w a ć  ca łe  s p o ­

łe c ze ń s tw a ! S łu ch acz  p ro te s to w a ł p rzec iw  
B achow i, B ee th o v en o w i, C hop inow i, b o  go  
w p ie rw  n ie  n a u cz o n o  ro zu m ieć  ich  ję z y k a . 
C zy ja  to  je d n a k  w in a ?  J a k  o s ą d z ilib y ś m y  
w a lk ę  z a n a lfa b e ty z m e m , ro z p o c zę tą  np . od 
P la to n a ?  R a d jo  n ie  zn a laz ło  je szcze  d ro g i, 
po  k tó re j  w a lk a  z a n a lfa b e ty z m e m  m u zy cz ­
n y m  p ó jś ć  p o w in n a ; g o rz e j o w ie le  je d n a k , 
że ju ż  je j  n ie  szu k a , że ta k  ia tw o  z n ie j z re ­
zy g n o w ało , że np . P o ls k ie  R a d jo  w  b ieżący m  
sezo n ie  z u p e łn ie  z an iec h a ło  w sz e lk ie j p ra c y  
w  ty m  k ie ru n k u . C zy n ie  je s t  b o d a j g ló w n em  
z ad an iem , p o w ied zm y , M ięd z y n a ro d o w e j U n ji 
R a d io fo n ic z n e j szu k a ć  m e to d  w a lk i z z łem ?  
R a d jo  m u s i być  czem ś o w ie le  w ięk szem , n iż  
p rz e d s ię b io r s tw o  h a n d lo w e , n o rm u ją c e  sw ą  
d z ia ła ln o ś ć  z a s a d ą  p o d a ży  i p o p y tu

J .  F r .

KRONIKA MUZYCZNA.
W  P O L S C E .

F e l ik s  N o w o w ie jsk i la u re a te m  P a ń s tw o w e j 
N a g ro d y  M u zy czn e j n a  ro k  1935. J u r y  P a ń s t ­
w ow ej N a g ro d y  F u z y c z n e j p rz y z n a ło  je d n o ­
g ło śn ie  P a ń s tw o w ą  N a g ro d ę  M u zy c zn ą  n a  r. 
1935 F e lik s o w i N o w o w ie jsk ie m u  za  ow ocną  
d z ia ła ln o ś ć  a r ty s ty c z n ą  ja k o  k o m p o z y to ra , d y ­
ry g e n ta .  p e d a g o g a  i w ir tu o z a  o rg a n o w e g o , o- 
ra z  za  d z ia ła ln o ś ć  sp o łec z n ą  ja k o  k o m p o z y ­
to r a  m u z y k i c h ó ra ln e j,  ś w ie c k ie j i k o śc ie ln e j, 
p rzy cze m  p o d k re ś lo n o  je g o  z a s łu g i w  d o b ie  
p rz e d w o je n n e j p rz e z  s z e rz e n ie  i u m a c n ia n ie  
p o ls k ie j  k u l tu r y  m u z y czn e j.

W y n ik i m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n k u rs u  
sk rz y p co w e g o  im . H . W ie n ia w s k ie g o  w  W a r ­
szaw ie . S ąd  k o n k u rs o w y  p rz y z n a ł 1 n a g ro d ę  
P . P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j (5000 z ł.) 15- 
le tn ie j  o b y w a te lce  f r a n c u s k ie j ,  p. N eveu , 2. 
n a g ro d ę  p. M in is t ra  W . R . i O. P .  (4.000 zł.) 
o b y w a te lo w i so w ieck iem u , D aw id o w i O js tre -  
chow i, 3. n a g ro d ę  p. M in is t r a  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  (2.500 zł.) o trz y m a ł o b y w a te l 
a n g ie lsk i ,  H e n ry  T y m ia n k a , 4. n a g ro d ę  
p re z y d e n ta  m ia s ta  W a rsz a w y  (2.000 zł.) 
1 1 -le tn i o b y w a te l so w ieck i G u s ta w  G o ld s te in , 
5. n a g ro d ę  W arsz . T ow . M uz. (2.000 zł.) o b y ­
w a te l  ju g o s ło w ia ń s k i Z w ie rk o  S p il le r , 6. n a ­
g ro d ę  F i lh a r m o n ji  W arsz . o b y w a te lk a  w ło sk a  
M a r ja  L u iz a  S a rd o . P ie rw s z a  la u re a tk a ,  p. 
N ev eu  o trz y m a ła  p o n a d to  n a g ro d ę  r z ą d u  
f r a n c u s k ie g o  (1000 f r a n k ó w ), s r e b r n y  p u h a r ,  
u fu n d o w a n y  p rz e z  M a r ję  z W ie n ia w s k ic h  E js -  
m o n d o w ą , o ra z  s k rz y p c e ; D a w id  O js tre c h  o- 
trz y m a ł  p ró c z  d ru g ie j  n a g ro d y  ró w n ież  
sk rz y p c e .

W  W a rsz a w ie  p o w s ta ła  o rk ie s t r a  s y m fo ­
n ic z n a  z ło żo n a  z b e z ro b o tn y c h  m u z y k ó w  w  ilo ­
ści 54 in s tru m e n ta l is tó w , w  w y n ik u  p o ro z u ­
m ie n ia  Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o  z Z w iązk iem  Z a­
w o d o w y m  M uzyków . O rk ie s tr a  d a w ać  b ęd zie  
co  n ie d z ie lę  k o n c e r ty  n a  p e ry fe r ja c h  s to lic y . 
P ie rw s z y  k o n c e r t  o d b y ł s ię  10 m a rc a  n a  W oli.

Z A G R A N IC Ą .
P a ń s tw o w ą  n a g ro d ę  m u z y c zn ą  C zechosło ­

w a c j i  o trz y m a ł w  ro k u  b ie ż ąc y m  z n a k o m ity  
k o m p o z y to r  cze sk i J ó z e f  S u k  (*  1874), tw ó rc a  
W ielu dz ie ł sy m fo n ic z n y ch .

M u zy k a  d la  b e z ro b o tn y c h . W  A n g lji  i s t ­
n ie ją  s p e c ja ln e  k lu b y , w  k tó ry c h  z b ie r a ją  s ię  
b e z ro b o tn i. A tr a k c ją  ty c h  z e b ra ń  s ą  m u zy c zn e  
P o p is y ; to  te ż  „ r a d a  m u z y c z n a ” u n iw e r s y te tu  
W a l ji  p o s ta n o w iła  s tw o rz y ć  d la  oko lic , d o ­
tk n ię ty c h  s iln e m  b ezro b o c iem , 180 o rk ie s tr ,  
s zk ó ł m u z y c z n y c h  i chó rów .

W  z w iąz k u  z tem  ro z d a n o  te ż  b e z ro b o t­
n y m  66 g ra m o fo n ó w , 2.200 p ły t  g ra m o f., b lis k o  
800 p a r ty tu r ,  b lis k o  2.000 śp iew n ik ó w , o ra z  
59 in s tru m e n tó w  m uz.

N a js ta r s z a  h a r f a .  P r z e d  k ilk u  m ie s iąc a m i 
W yko p an o  w  U r, s to łe cz n e m  m ie śc ie  b . p a ń ­
s tw a  s u m e r y js k ie g o  w  p o łu d n . B a b i lo n ji,  h a r -  
Je. k tó r a  w e d łu g  o rz e cz e n ia  z n aw có w  p o ch o ­
d z i z  trz e c ie g o  ty s ią c le c ia  p rz e d  C hr., j e s t  w ięc  
n a j s t a r s z ą  h a r f ą  ś w ia ta .  I n s t r u m e n t  te n  p rz e ­
w iez io n o  do  L o n d y n u  i p o d d a n o  re k o n s t ru k -  
y j»  p o czem  u rz ą d z o n o  w  śc is łe m  k o le  a u d y c ję , 

re z u lta c ie  o k aza ło  się , że 5000-le tn ia  h a r f a  
ty lk o  n a jp ry m ity w n ie js z e  m o ż liw o śc i dźwiękowe.

KRONIKA RADJOWA.
P O L S K IE  R A D JO  ZA G R A N IC Ą .

K o n c e r t  P o ls k ie g o  R a d ja  t r a n s m i tu je  28 
p a ń s tw  e u ro p e js k ic h . W  G en ew ie  u k o ń c zy ł 
o b ra d y  z ja z d  M ię d z y n a ro d o w e j U n ji R a d io ­
fo n icz n e j. N a  z je źd z ie  re p re z e n to w a n y c h  b y ło  
28 p a ń s tw , w  te m  L itw a , k tó ra  p o ra ź  p ie rw s z y  
b r a ła  u d z ia ł w  o b ra d a c h , g d y ż  d o p ie ro  o s ta t ­
n io  p rz y s tą p i ła  do  U n ji. P rzy w ró c o n o  t. zw. 
k o n c e r ty  e u ro p e jsk ie ,  k tó re  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
d ą  m ię d z y  1 w rz e ś n ia  a  1 cze rw c a  w  o d s tę ­
p a ch  6-ty g o d n io w y c h . W  lo so w an iu , k tó re  
u rz ą d zo n o , a b y  u s ta l ić  k o le jn o ś ć  u rz ą d z a n ia  
k o n c e r tó w  e u ro p e jsk ic h , w y lo s o w a ła  P o ls k a  
je d n o  z p ie rw s z y c h  t rz e c h  m ie jsc , n a sz  w ięc 
k o n c e r t  je szcze  b ie żąc eg o  ro k u , 3 g ru d n ia  
1935, t ra n s m ito w a ć  b ę d ą  w sz y s tk ie  ro z g ło śn ie  
E u ro p y .

S ta ła  w y s ta w a  P o ls k ie g o  R a d ja  w  A m e­
ry c e . P o d  ta k im  ty tu łe m  zam iesz cza  p ra s a  
p o ls k a  i a m e ry k a ń s k a  w  S ta n a c h  Z jed n . s ze ­
re g  a r ty k u łó w  o o tw a rc iu  s ta łe j  w y s ta w y  
P o ls k ie g o  R a d ja  w  R a d io  C ity  w  N ew  Y o rk u . 
A k tu  o tw a rc ia  W y s ta w y  d o k o n a ł a m b a s a d o r  
p. P a te k .  W y s ta w a  c ie szy  s ię  w ie lk ie m  po ­
w o d zen iem  d z ię k i p ię k n y m  e k sp o n a to m  z P o l­
sk i, w ś ró d  k tó ry c h  p ie rw sz e  m ie js c e  z a jm u ją  
z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e , p rz e d s ta w ia ją c e  ro z m ach  
i p o s tę p  ra d jo fo n j i  p o ls k ie j.

Z E  ŚW IA T A .
W  I n d ja c h  c zy n n e  s ą  o b ecn ie  d w ie  ra d jo -  

s ta c je ,  b u d o w a  trz e c ie j  p ro je k to w a n a  j e s t  
w  D e lph i.

R a d jo  ja p o ń s k ie  o b ch o d ziło  22 m a rc a  b r .  
10-lecie sw e g o  is tn ie n ia .  L ic z b a  a b o n e n tó w  
r a d ja  w_ J a p o n j i  w y n o s i ła  oko ło  2,000.000.

R a d jo  w  ta k só w c e . P r e f e k t  p o lic ji w  P a ­
ry ż u  w y d a ł ro z p o rz ą d z e n ie , n a  m ocy  k tó re g o  
o d b io rn ik  ra d jo w y  w  ta k só w k a c h  w in ie n  b y ć  
ta k  z a in s ta lo w a n y , a b y  a u d y c ję  s ły ch a ć  b y ło  
ty lk o  w e w n ą tr z  ta k s ó w k i i a b y  n ie  o d w ra c a ła  
o n a  u w a g i szo fe ra . O d b io rn ik  n ie  m oże b y ć  
c zy n n y  w  cza s ie  p o s to ju  w ozu , a n i te ż  w  g o ­
d z in a ch  m ię d z y  10 w ie cz ó r  a  7 ran o .

T e le w iz ja  w  N iem czech . A b y  s ię  n ie  d ać  
w y p rz e d z ić  A n g lji ,  k tó r a  w  je s ie n i  b. r. ro z ­
p o c zy n a  te le w iz y jn e  n a d a w a n ie  o b ra z ó w  d la  
a b o n en tó w , n a d a je  r a d jo f o n ja  n ie m ie c k a  od  
14. b . m . o b ra z y  te le w iz y jn e  z k ró tk o fa lo w e j 
s ta c j i  w  W itz le b e n  p o d  B e r lin e m . Z a s ię g  s ta ­
c ji  n ie m ie c k ie j w y n o s i oko ło  50 k ilo m e tró w , 
p rzy cze m  o d b io rc a m i p ro g ra m ó w  s ą  n a ra z ie  
ty lk o  n ie lic zn e  o so b y , b o  o d b io rn ik ó w  te le w i­
z y jn y c h  n ie m a  je szcz e  w  h a n d lu .

„ O rk ie s tr a ”, m ie s ięc zn ik , p o św ięc o n y  k rz e ­
w ie n iu  k u l tu r y  m u z y c zn e j w ś ró d  o r k ie s t r  i 
to w a rz y s tw  m u zy c zn y c h  w  P o lsce . N r. 3 (54), 
r o k  V I, m a rz e c  1935.

O s ta tn i  n u m e r  za s łu ż o n e g o  p is m a  p rz y ­
n o s i n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :  m j r a  A n d rz e jo w - 
sk ie g o  „O d ro d z en ie  w o je n n e j p ie śn i p o ls k ie j”, 
d r a  J .  R e is s a  „ K ra k o w ia c y  i g ó ra le  n a  sce n ie  
w ie d e ń s k ie j”, J .  N e g e ra  „ F e lik s  N o w o w ie j­
s k i”, H . M y c ie lsk ie g o  „ O rk ie s tr a  w o js k o w a  
czy li d ę ta ”, H . S o w ilsk ie g o  „ R o d z in a  B a c h a ” 
i t. d. N a  t r e ś ć  z e s z y tu  s k ła d a ją  s ię  p o n a d to  
s ta łe  r u b r y k i :  K o f f le r a  „ N a u k a  h a r m o n j i” ,
„ F o rm y  m u z y c zn e ”, „ R e p e ty to r ju m  z h i s to r j i  
m u z y k i” i, j a k  z w y k le  „ R o z m a ito ś c i”, K ro n i ­
k a  i t. d.

Rodzaj pierwszy
Literatura społeczna, to termin, 

którego m ożna używać tylko w cu­
dzysłow ie; niem a bow iem  literatury, 
k tó raby  by ła  aspołeczna. Już sam 
fakt, że pierwiastkowym, elem entem  
literatury jest słowo pisane (ongiś 
wypowiedziane), n ad a je  literaturze 
cechy społeczne.

O baw iam  się, że znużę nieco czy­
telników, jeżeli zrobię w tem  m iej­
scu m aleńki w ykład z dziedziny lo­
giki. Będzie on jed n ak  potrzebny do 
przekonania nas o praw dziw ości tego 
tw ierdzenia, w  którego prawdziwość 
n igdy niemal nie w ątpim y, nie mniej 
jednak  nie zada jąc  sobie trudu p a ­
m iętania o tem.

Rozróżniam y sądy w znaczeniu 
psychologicznem  i sądy w znaczeniu 
logicznem. K ażde zdanie w yraża swo­
je znaczenie psychologiczne. Musi 
ono jednak  być w ypow iedziane łub 
napisane —  jeżeli m a stanowić no­
w ą pozycję w  kulturze światowej. 
W iersze G oethego czy Mickiewicza, 
odkrycia N ew tona czy Darw ina, jak 
długo znajdow ały  się w stanie „ p o ­
m yślenia” u tych m istrzów  sztuki i fi­
larów nauki, jak  długo za pośrednic­
twem  języka nie zostały przekazane 
potom ności w sposób dozw alający 
w ielokrotną ich realizację w pom yśle­
niu —  tak  długo nie by ły  w kładem  
w kulturę światową, tak  długo były 
tylko sądem  w znaczeniu psycholo- 
gicznem —  tak długo nie stanowiły 
zjawiska socjalnego. D opiero język, 
z natury  swej socjalny, uspołecznia 
te fenom eny sztuki i nauki.

Powyższe stw ierdzenie w ydaje  sję 
całkiem  oczywiste, nie nastręcza żad ­
nych trudności. M imo to jednak , nie 
pam ięta się o konsekw encjach godze­
nia się na takie sform ułow anie sp ra­
wy. Używa się w  publicystyce literac­
kiej i krytyce w yrażenia: literatura
społeczna ---- w jakiem ś specjalnem
znaczeniu, nie inform ując czytelnika 
zapom ocą cudzysłowu, że chodzi tu 
o swoisty genre literacki.

N aogół za t. zw. literaturę socjal­
ną zwykło się uw ażać literaturę, po ­
ruszającą problem y społeczne. Bez 
w zględu na przynależność klasową 
autora i jego nastawienie, obojętne 
czy au to r w ypow iada się w  swej

książce za lewą czy prawą wizją 
św iata —  książkę jego, jeżeli tyłko 
w yraża ona pew ien stosunek do świa­
ta form  ludzkiego bytow ania, zalicza 
się do literatury społecznej. W  życiu 
politycznem  E uropy ostatnich lat w y­
stępuje zjawisko bardzo  ciekaw e: od 
każdego człowieka żąda się, aby miał 
swoje oficjalne, łatw e do spraw dze­
nia, w yznanie w iary (po litycznej). 
W arunki życia gospodarczego, ciasno­
ta ekonom iczna, w zm ożona na każ- 
dem  polu, w  każdej dziedzinie ludz­
kiej pracy zarobkow ej, konkurencja, 
sprzyja w ytw orzeniu się atm osfery  
walki. Ludzie muszą zdobyw ać się na 
m aksim um  wysiłku, chcąc utrzym ać 
się na pow ierzchni życia. K ażdy w y­
siłek, jeżeli m a być efektyw ny, m u­
si być skierow any na osiągnięcie o- 
znaczonego ściśle celu. Na platform ie 
życia ekonom icznego —  cele te, w 
poszczególnych b ranżach  p rodukcy j­
nych są już praw ie bez w yjątku zde- 
finjowane, określone historją danej 
gałęzi produkcji nietylko pod  w zglę­
dem  swej istoty, ale naw et co do m e­
tod działania. Czasy w ypraw  piętna- 
stowiecznych, w ypraw  zam orskich w 
niew iadom e, czasy w ypraw  zam or­
skich do eldorada am erykańskiej p ro ­
sperity  —  skończyły się. G ospodar­
ka  indyw idualna w  wielkim, stylu na­
leży dziś w  Europie do historji. Nie 
doszło w praw dzie jeszcze do pełne­
go uspołecznienia środków  p ro d u k ­
cyjnych, ale uspołecznienie postępuje 
ciągle naprzód. K artele i trusty, z 
punktu  w idzenia poznaw czego a nie 
interesów  party j politycznych, są 
również krokiem  naprzód w nieustan­
nym  pochodzie świata ku uspołecz- 
n ;eniu dóbr m aterjalnych. W ygląda 
to stw ierdzenie nader paradoksaln ie  
-—- i rzeczywiście jest paradoksalne; 
bo nie co innego przecież wyniszcza 
robotników  i d robnych producentów  
jak związki po ten ta tów  przem ysłu, 
k tó rzy  dzięki w zajem nem u porozu­
mieniu staw ali się dyktatoram i ryn­
ku. A  jednak  —  nie jednostki decy­
dują już teraz o losie m iljonów  ro ­
botników , lecz zespoły. W ięc —  po­
stęp. H um orystyczny, reakcyjny —  
z punktu  w idzenia klasow o-robotni- 
czego —  i paradoksalny , lecz jak

każdy  p aradoks kry jący  w sobie 
praw dę. Nie znaczy to jakobym  
stw ierdzając, iż karte le  i trusty są 
krokiem  naprzód  w  pochodzie świa­
ta ku uspołecznieniu —  propagow ał 
ten w łaśnie sposób uszczęśliwienia 
ludzkości. W prost przeciwnie. Nie­
m niej jednak  trzeba to raz wreszcie 
napisać: karte le  są krokiem  naprzód.

Rów nież faszyzm —  drugi p a ra ­
doks —  przyspiesza socjalizację 
świata. W iele postulatów  doktryny  
socjalistycznej zrealizow ały już daw ­
no faszyzm y europejskie. A le faszyzm
—  m im o iż przyspiesza socjalizację
—  jest p rądem  „reakcy jnym ” . A by  
się nie zgubić w  tych określeniach, 
aby  nik t nie uległ pom yłce, że raz 
określam  pew ne zjawiska jako „ p o ­
stępow e” a raz „reak cy jn e” —  p o d ­
kreślam  raz jeszcze, że rzeczywiście 
uw ażam  to sam e zjawisko raz za po­
stępow e a raz za reakcyjne, gdyż ze 
stanow iska poznaw czego np. faszyzm 
jest niewątpliwie znacznym  krokiem  
ku uspołecznieniu, a ze stanow iska 
socjalistycznego jest on „czarną re­
a k c ją” .

W  tej walce, k tórą ludzie p row a­
dzą łącząc się w grupy dla w zm oże­
nia swych sił, żąda  się od każdego 
człowieka legitym acji, chce się w ie­
dzieć: z nam i czy przeciw  nam . M u­
si się przecież znać swoich sprzym ie­
rzeńców, musi się wiedzieć na kogo 
w potrzebie —  któ ra  zresztą jest nie­
ustanna —  m ożna liczyć, i, p rzede­
wszystkiem,, musi się znać swych prze­
ciwników.

T o sam o zjawisko, k tóre  pow y­
żej staraliśm y się scharakteryzow ać, 
przeniesione zostało na teren literatu­
ry ; przedew szystkiem  —  na teren 
krytyki literackiej. Ż ąda się od pisa­
rza, aby  się w swej książce w ypow ie­
dział, lub le p ie j: aby się swą książką 
opow iedział za k tó rąś z istniejących 
m iędzynarodów ek lub „narodów ek” . 
Nie trzeba zresztą żądać. Pisarze sa­
mi, dobrow olnie dokonyw uja w ybo­
ru. I wówczas, książki ich są m anife­
stem  (w  polskiej literaturze; K rucz­
kowski, W ohnut, w  pew nej m ierze—  
Zespół Literacki „P rzed m ieśc ie").

T o  jest pierw szy rodzaj t. zw. li­
te ra tu ry  społecznej. Fabian.

Epos czy rapsod liryczny?
Na marginesie cyklu : „Noce i dnie" M. Dąbrowskiej

N apór współczesnej rzeczywisto­
ści jest siłą tej m iary, że narzuca się 
literaturze jako obsesja realiów, p o d ­
porządkow uje swej tyranji powieść 
historyczną, obyczajow a i wszelkie 
inne gatunki, k tóreby  za zadanie p o ­
stawiły sobie odtw orzenie w ażnego 
dla świata tę tna w ypadków .

U nas, poza cyklem  „C zarne 
sk rzyd ła” K aden-B androw skiego, no­
szącym, zresztą znam iona stylizacji, 
n iem a do tąd  dzieła, oddającego  w 
szerokich płaszczyznach w spółczesną 
rzeczywistość polską, i niew iadom o 
czy prędko  się takie dzieło pojaw i. 
Tę lukę w swojej literaturze w ypeł­
n ił już nasz w schodni sąsiad „C ichym  
D onem ” Szołochowa, okazem  duże­
go rozm achu tw órczego, p rzy stosun­
kow o skrom nych skrupułach estetycz­
nych, jeśli chodzi o kom pozycję —  
ostateczną rację artystyczną w  w y­
zyskaniu obfitej rudy, której bogac­
two roztacza au tor przed oczyma czy­
telnika.

W  świetle takich postulatów  
chwili obecnej i w  obliczu już do k o ­
nanej p racy  obcego p isarza —  tem  
ciekawszą pozycją jest „w ystaw a re­
trospek tyw na” osób i uczuć w  „N o­
cach i dniach” M. D ąbrow skiej. Ich 
beznam iętna kon tem placja  odw iecz­
nych spraw  życia, p rzy  w ysokiej ran ­
dze pisarskiej, nada je  tem u dziełu 
charak ter eposu, opiew ającego filo- 
zofję istnienia, w  swej n ieprzem ijają­
cej autentyczności, chciałoby się rzec 
—  „eposu lirycznego ( ! )  “ , psycholo­
gicznego, tak bardzo  ów  nacisk w aż­
ności spoczywa na m iędzyw ypadko- 
w ych przęsłach doznawania świata. 
W łaśnie z kontrastów , zarysow ują­
cych się m iędzy zdrow ym  zrębem,

brutalnej epickości Szołochowa a cie­
p larn ianą atm osferą psychologizm u 
D ąbrow skiej, chciałbym  wywieść 
istotę karnacji pisarskiej polskiej au ­
torki, i zadokum entow ać zwycięstwo 
jej indyw idualizm u nad  innem i ty p a­
mi pojm ow ania i przedstaw iania ży­
cia. Szołochowa użyję tylko jako 
sztucznej odskoczni; w ypełnił dla 
mnie w arunki pew nego schem atu p o ­
równawczego i d latego trak tu ję  go 
szczegółowo.

Jakże  do pracy  zabiera się reah- 
sta-ep ik  Szołochow? P racy  m a m nó­
stwo. Z  pełnych garści, chw ytających 
bu jną  rzeczywistość naddoniecką 
przelew a mu się aż przez p rzedram io­
na i łokcie —  ciężkie ciasto obrazów , 
scen, sytuacyj. G dy  patrzy , to w zrok 
jego albo skacze gorączkow o z p rzed ­
m iotu na  p rzedm io t zainteresow ania, 
albo też m ocno utkw iony w jutrze 
pow stającej historji pozw ala defilo­
w ać przed  sobą korow odow i w ypad­
ków  politycznych, z k tórem i w spół- 
g ia ją  jego postacie, —  niby zboże, 
falujące pod  rytm  wichury.

Z upełnie inaczej pa trzy  na swoje 
tworzywo D ąbrow ska. O  ile obser­
w acja epika w  tradycjonalnem  tego 
słowa znaczeniu da  się porów nać do 
nieruchom ej kam ery  fotograficznej, 
to m etoda  stosow ana w  „N ocach 
i dn iach” jest ruchom ym  objek ty - 
w em  w  pracow ni filmowej, czułym na 
zbliżenia, podkreślenia, cyzelatorską 
pracę operatora. D ąbrow ska nie p a ­
trzy sztywno utkw ionym  wzrokiem , 
lecz wodzi oczym a za swemi posta­
ciami. K olejno, w m iarę narastania 
grom adzonej treści, przesuw a snop 
św iatła na coraz to inną postać swe­
go środow iska, nie zaniedbując

zresztą prim ogenitury  kilku osób 
głównych. Tym czasem  inne, gotowe, 
lub do jrzew ające w  swej gotowości 
plastycznej, czekają w  tle, by  w  od­
pow iedniej chwili wysunąć się o krok 
naprzód  i żyć p o d  ruchom em  świa­
tłem  w  pierwszym  planie. P retekstem  
do wysunięcia ich na  czoło nie b ę ­
dzie nigdy impresja, a więc prow oku­
jąca siła sytuacji, obrazu, jego ja sk ra ­
wa naoczność, tylko sens wynikania, 
treść, k tó ra  się przędzie na osiach p o ­
dłużnych dzieła, liryczna m odulacja, 
k tó re j obraz służy tylko do w yd o ­
bycia nastro ju , sm aku życia. Że ten 
nastrój nie gubi się w  anem icznych 
dyw agacjach bez oparcia, należy 
przypisać czujnem u instynktow i rów ­
nowagi elem entów , k tóry  pom aga 
autorce na każdym  kroku i kom pen­
suje obraz przez refleksję. P rzew aż­
nie nie są to naw et refleksje od ręb ­
ne, lecz każdy skraw ek rzeczywistości 
w tak już przygotow anym  toku zd a­
rzeń m a sw oje w ew nętrzne światło, 
jak  otok rzeźby w  alabastrze. T on  
spraw y w ydaje  się tu p row okująco 
łatw y, tak nieom ylny w swym in­
stynkcie prawdziwości, że niem al za­
prasza do kontynuow ania życia p o ­
staci na w łasną rękę, uświęca ich o d ­
rębność przez wyrzeczenie się udziału 
autora.

I tu, u podstaw  tak  w łaśnie w y­
krytego realizm u, leży niezróżnico- 
w ana do tąd  przez żadną poetykę 
dw utorow ość epickości jako gatunku 
literackiego. W szak zarów no typ re­
prezentow any przez Szołochowa, jak  
i drugi, diam etraln ie różny —  D ąb ­
rowskiej, są aspektam i tego sam ego 
w  szerszem  znaczeniu pojęcia. Tylko 

(dalszy ciąg na stronie 6)



N O W E  C Z A S Y

p l a s t y k a

Współczesny pogląd 
na malarstwo

Pom pieram i nazyw am y m alarzy, 
k tórzy  nieudolnie naśladują  daw no 
w ytarte  i spow szedniałe form y m a­
larskie. Dziś w ytw orzył się now y typ 
pom pierów  m alarstw a pozornie po­
stępow ego. P ragną oni rozum ow o u- 
zasadnić i usankcjonow ać m artw e sza­
b lony  kierunków  aktualnych przed 
kilkunastu laty. Z am iast m alow ać o- 
brazy, tw orzą „m alow ane teo rje” , 
tym czasem  m alarstw o było i jest 
p rzedew szystkiem  spontanicznym  
przejaw em  życia, k tóry  nie znosi ż ad ­
nych dok tryn  i stabilizacji. Jest ono 
odruchem , w ypow iadającym  nietyle 
myśli, ile uczucia człowieka i jako 
takie nie m oże być tylko na zimno 
analizow ane. Oczyw ista nie wyrnka 
z tego b y  m ogło ono pow staw ać bez 
kontroli rozum owej i wysiłku m yślo­
wego. M alarstw o w yłącznie uczucio­
we nie istnieje, a rozum ow o nieskon- 
tro low ane posiada  zazwyczaj struk tu­
rę  ban a ln ą  i n ieskoordynow aną. Jest 
poprostu  m alarstw em  złem. Oczywi­
sta ostatecznie o w artości dzieła de­
cyduje  ta len t a nie kierunek lub szko­
ła m alarska.

Dziś trak tu jem y na serjo naiwne 
m alow anki dziecka, k tó re  byłoby 
trudno  rozum ow o uzasadnić; w szyst­
ko w  nich jest bow iem  nieoczekiw a­
ne, często zupełnie nielogiczne, a  cza­
ru jące d latego, że jest bezpośrednim  
w yrazem  przeżyć dziecka. Podobnie  
najw ięksi m alarze wszystkich epok 
wielcy są dzięki tem u, że umieli obok 
bogatego  dośw iadczenia fachowego

(dok. artyk . ze str. 5*tej) 
jak  „C ichy D o n ” jest rezultatem  tem ­
peram entu  impresjonisty, k tóry  prze­
dew szystkiem  widzi, tak  „N oce i 
d n ie” są dziełem, relatywisty znaczeń, 
k tó ry  przedew szystkiem  odczuwa.

T ak ie  w łaśnie tragiczne n ieporo­
zumienia, w ynikłe z braku  uśw iado­
m ienia sobie prym ityw niejszego s ta r­
szeństw a pierw szej form y epickości, 
dały  jako  rezu ltat „B eniow skiego” , 
w k tórym  najśw ietniejszy liryk po l­
skiego rom antyzm u w  obaw ie o cha­
rak te r dzieła dał luźnie p ływ ać po 
jego obszarze t. zw. dygresjom , za­
m iast przetopić je  i w przac w  trzon 
tem atu.

R acja, dla której da je  się pierw ­
szeństwo pew nej form ie w ypow iedzi 
pisarskiej zależy oczywiście w  dużej 
m ierze od tem peram entu  teoretyka, 
ferującego odnośny w yrok, ale nie 
m niej da się i tu naprow adzić pew ne 
w zględy w  rozum owaniu, k tó re  p o ­
trafią  uzasadnić przem ijającą, ale 
choćby na chwilę bezw zględną p raw ­
dę konkluzji.

Rozw ój ludzkości idzie ku sub­
telniejszem u zróżnicow aniu indyw i­
dualizm u, m im o że jednostk i żyją w  
bardziej skom plikow anych organiz­
m ach społecznych. Poprostu  b io lo­
giczna rozpiętość odczuw ania, ich u- 
czuciowe unerw ienie w zbogaca się. 
D aleko, w zam ierzchłej przeszłości 
n ikną  te epoki, w  k tórych  w ydobycie 
jednostk i ze zbiorowości było  tak  tru ­
dne  jak  w ydzielenie poszczególnej 
kom órki z p lazm y am eboidow ej. W e­
w nętrzny  św iat każdej jednostk i p o ­
tężnieje m im o reakcyjnych naw rotów  
barbaryzm u, k tó ry  od czasu do cza­
su gubi się w  źle po ję te j k on tem pla­
cji zbiorowości.

T em u też w yodrębnieniu się, o- 
raz narostow i stosunku do świata, m u- 
Si odpow iadać bardziej refleksyjny 
typ artyzm u. I jeśli te raz  w  uprosz­
czonym  skrócie zechcem y naszkico­
w ać e tapy  w  rozw oju epiki, jako 
wcielenie i ilustrację tej idei, w  takim  
razie „Iliada” będzie stanow ić to sta- 
d jum , w  k tó rem  się „w idzi” , d la  przy­
k ład u : „ P a n  T adeusz” —  to stadjum , 
w  k tó rem  się „w idzi i zachw yca” , na­
tom iast „C zarodziejska G ó ra ” T . 
M anna —  już owo narazie ostatnie, 
w  k tó rem  się „widzi, zachw yca i ro ­
zum ie” .

D zieło M. D ąbrow skiej umieszczę 
v.- perspektyw ie tych możliwości, k tó ­
re się otw ierają d la  trzeciego stad jum  
w  rozw oju epiki.

Marjan Promiński.

i wiedzy, zachow ać świeżość i b ezpo­
średniość swego przeżycia. D ziełom  
ich p rzyda je  czaru dyscyplina i tem ­
peram ent, z jak im  w ypow iadali swe 
form y artystyczne.

N ieporozum ieniem  jest u tożsam ia­
nie m alarstw a ze sztuką odtw arzania 
w idzianej rzeczywistości. Jest to tak 
zw any fotograficzny lub naturali- 
styczny pogląd  na m alarstw o. Nic 
bardziej fałszyw ego: najdok ładn iej
na obrazie od tw orzona rzeczywistość 
nie jest sztuką, a tylko zim ną bez.in- 
dyw idualną kop ją  natury . M alarz, 
tw orząc dzieło sztuki, tłum aczy n a tu ­
rę na język  m alarski, indyw idualizuje 
rzeczywistość, kom ponuje ją  w ca­
łość form alnie uporządkow ana i wy­
pow iada siebie i sw oja epokę, a  nie 
tylko sam ą w idzianą rzeczywistość. 
Sztuka danej epoki lub m alarza jest 
taką, jak im  jest sam, podczas kiedy 
rzeczywistość w idziana stale jest ta 
sam a. Słońce świeci jednakow o od 
tysięcy lat, a każda epoka inaczej 
m aluje światło dnia słonecznego. 
W ielkie dzieła R em brand ta , Tycjana, 
V elasqueza nie m ają  nic w spólnego 
z pow ierzchow nym  naturalizm em . 
W łaśnie sztuka p ły tka i pospolita 
idzie w kierunku łatw ego i pow ierz­
chow nego odtw arzania w idzianej rze­
czywistości. Z am iast treści form alnej 
i konstrukcji budow y artystycznej, 
panu je  w  niej chaos, zew nętrzna p o ­
za bez treści, b rak  oryginalności, lub 
kom pilacja cudzych spow szedniałych 
i w ytartych  form .

Nie w ytrzym uje krytyki również 
B  zapatryw anie, że m alarz jest twórcą 

piękna. Piękno jest pojęciem  inay - 
w idualnem , nie dającem  się bliżej o- 
kreślić. D la każdego co innego jest 
pięknem , a m alarstw o podnosi do 
wartości artystycznej tak samo tem a­
ty piękne, jak  i brzydkie. A rcydzie­
łam i są ładne m adonny  R afaela, ale 
także rozplatane w oły R em brand ta , 
lub upiorne egzekucje Goyi, kolosal­
ne sceny figuralne z życia dw orskie­
go V eroneza, ale także i m artw e na­
tury im presjonistów , lub holendrów .

D la m alarskiego dzieła istotną jest 
form alna treść artystyczna. O na decy­
du je  o jego wartości, ona stanow i 
właściwą treść dzieła, nie dającą się 
w  sposób łatw y i p rosty  opowiedzieć. 
D ostrzegam y ją  w  konstrukcji rysun­
kowej i barw nej. O bie muszą być d o ­
brze postaw ione, p rzy  tem  d o b ra  fo r­
m a nie jest rów noznaczna z przecięt­
ną popraw nością.

Najwięksi graficy św iata łączą b y ­
strą obserw ację z bezpośrednią swo­
b o d ą  w ypow iedzenia. —  Nie gubią 
się w  drobiazgach i to nada je  ich ry ­
sunkom  siłę w yrazu. N arzucają nam  
przekonyw ującą wizję rzeczywistości, 
k tó ra  odchyla się od natury, a często 
naw et od niej bardzo  odbiega. W y­
obraźnia nasza, niedopow iedzenia, 
w ynikające z uogólnień, uzupełnia 
i d latego obserw ując sta jem y się 
twórczo czynni i przeżyw am y. P rze­

ciwieństwem  takiego ujęcia jest form a 
tylko popraw na i w  szczegółach zgo 
dna  z naturą. Stoim y przed  nią obo 
ję tn i i zimni, albow iem  nie wzrusza 
nas m artw a popraw ność, k tó ra  jest 
tylko idealnie nudnym  szablonem .

W  obrębie barw nej struk tury  o 
brązu nieucy i dyletanci kształty  na 
rysow ane zakryw ają poszczególnem i 
koloram i tak, jak  gdyby malowali 
ściany lub w yrzeźbiony posąg. Cieszą 
ich przy tem  zestawienia barw , ale 
przecież każde zestaw ienie barw  
w końcu jakoś gra. D ow odem  tego 
subtelny kolory t dyw anów  i kilimów 
w schodnich i b ru ta lny  p laka tów  i re­
klam  ulicznych. K ażdy z nich jest 
dobry , o ile zastosow ano go w d o ­
brym  m aterja le  i uzgodniono z prze­
znaczeniem . Stosunek m alarza szta­
lugowego do zagadnień koloru jest 
zupełnie inny. O n barw  nie zestawia, 
by  oko baw iły, lecz po to , by dojść 
przez nie do formy. Z estaw ia je  tak, 
by  budow ały  żywa bryłę i tw orzyły 
atm osferę przestrzeni, w której świa­
tło sta je  się elem entem  żywym. O czy­
wista, zestawienia barw ne są rozm ai­
te : nowe i nieoczekiwane, lub daw no 
spow szedniałe, silne i nabrzm iałe lub 
anem iczne i niezdecydow ane. Sa one 
zawsze charakterystyczne dla typu 
m alarza, d la rangi i klasy talentu.

W ażnym  elem entem  struktury for­
m alnej obrazu jest również sam rzut 
kreski i p lam y barw nej. T u  też m oż­
na  odróżnić dw a zasadnicze typy. 
M alarz sztalugow y używ a kreski ner­
wowej i n ierów no zak łada barw am i 
płaszczyznę obrazu, na tom iast nigdy 
nie barw i płaszczyzny rów no i gładko 
na sposób m alarza pokojow ego. P łyn­
ność płaszczyzny barw nej i nerw o­
wość kreski odnajdziem y w m alarst­
wie wszystkich epok, tylko że w daw ­
nych szkołach obow iązyw ała pod 
tym  w zględem  powściągliwość, n a to ­
m iast dziś m alarze bez skrępow ania 
stosują odw ażny i niezatarty  rzut 
pendzla. W zbogaciło to ogrom nie 
pow ierzchnię w spółczesnego obrazu, 
zróżniczkow ało jego fakturę i posze­
rzyło środki w ypow iedzenia się a r­
tysty.

Sztuka m alarska opiera się na u- 
m iejętności w zrokow ego przeżyw a- 
nia rzeczywistości. T a  kultura w zro­
ku jest dziś w ielką, a nad poszerze­
niem  jej pracow ali artyści w  ciągu 
długich stuleci. Tylko najw ięksi zdo­
bywali now e doświadczenia, z k tó ­
rych ogół po tem  korzystał. W  ten 
sposób z biegiem  lat poszerzyła się 
ogólna um iejętność patrzenia i w yra­
żania przeżyć w zrokow ych. Tw ierdzić 
m ożna, że m alarz w spółczesny widzi 
rzeczywistość inaczej i pełniej, jest 
ona dlań bogatszą. A  znów  dzięki 
poszerzeniu w iedzy m alarskiej, zdo­
był więcej możliwości w yrażania sie­
bie.

W  sztuce m alarskiej odróżniam y 
form y prym ityw ne od dojrzałych. 
Środki w yrazu pierw szej są ograni­
czone, p roste  i n ieskom plikow ane, 
druga operuje znacznie bogatszym  
m aterja łem . R ysunek u  prym ityw ów  
jest linearny, płaski, schem atyczny, 
natom iast w  sztuce dojrzałej pojaw ia 
się kształt w  postaci m iękko rysow a­
nej bryły, zróżniczkow anej św iatło- 
cieniowo, a form y schem atyczne ustę­
pują  m iejsca bogactw u nidyw idualnej 
charakterystyki przedm iotów . K oloryt 
lokalny u prym ityw ów  dekoracyjnie 
płaski, w  obrazach dojrzałych  prze-
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I cóż dalej samotny człowieku ?
„R zad k o  kto m oże znieść swoją

kondycję  człowieczą W szystko,
za co ludzie dają  się zabijać, poza 
pryw atą, zm ierza bardziej lub m niej 
w yraźnie do uspraw iedliw ienia tej 
kondycji, do utw ierdzenia jej g odno­
ści: chrześcijaństw o dla niewolnika,
naród  d la  m ieszczanina, kom unizm  
dla robo tn ika” .

T ą kondycją  w spółczesnego czło­
w ieka i w spółczesnej ludzkości jest 
jego dola odwieczna, p raw da, k tóra 
w pow szechnem  używaniu zaciera się 
aż do granic kom unału : głód, miłość 
i śmierć. T rzy słupy graniczne, w  k tó ­
rych nieuchronnie zam yka się wszy­
stko, co m oże być cierpieniem  lub 
szczęściem. To w łaśnie życie —  ży­
cie, k tóre, aby  posiadało wartość, 
musi m ieć swój sens. Tego sensu się 
me zna jdu je  —  musi się o niego w al­
czyć, z sobą i z całym  światem.

T e p roste  założenia —  tak  p ro ­
ste, że aż banalne, a zarazem  groźne

i tragiczne —  stoją, jak  się zdaje, 
u podstaw  w spaniałej powieści A n ­
dre M alraux*).

A b y  dojść do dna tej powieści, 
trzeba sobie uświadom ić, że M alraux 
jest ideow ym  kom unistą. Sw oje w y­
znanie w iary w ielokrotnie m anifesto­
w ał: b ra ł udział w  ubiegłorocznym  
zjeździe pisarzy sowieckich. A le  jest 
zarazem  m łodym  Francuzem , czło­
wiekiem w yrosłym  w  głębokiej i w ie- 
lowiecznej kulturze Zachodu. Tego 
nie należy lekceważyć. G łębokie  p rze­
życie idei kom unistycznej, rozum ia­
nej nie jako  form ułka polityczna lub 
legitym acja party jna , dało  m u nie­
w zruszony pion moralny, na którym  
oparł całość swej twórczości. Nie jest 
w ypranym  z wszelkich pozytyw nych 
wartości, o rdynarnym  i w  zupełnem

N IE M C Y .
O p ie k a  n a d  ję z y k ie m . —  W  N iem czech  

rz ą d  u s ta n o w ił o s ta tn io  D e u tsc h e s  S p rae h - 
pfleg-eam t.

G o b in e au  d la  szk ó ł. —  W  szk o ła c h  n ie ­
m iec k ich , u czn iow ie, u c ząc y  s ię  ję z y k a  f r a n ­
c u sk ie g o  o trz y m a li  ja k o  le k tu rę  o b o w iązk o w ą  
p rz y  n a u ce  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o  w y b ó r  p ism  
G o b in eau , je d n e g o  z f ra n c u s k ic h  tw ó rc ó w  te -  
o r j i  o „w y ższo śc i r a s y  n o rd y c k ie j”.

B io g ra f  j a  k ró la  I ie o p o ld a  w y sz ia  o s ta tn io  
po  n ie m ie ck u  w  A m s te rd a m ie . N a p isa ł  j ą  L u ­
d w ig  B au e r , a  w y d a ła  Q u e rid o  V e rla g , p. t. 
L eo p o ld  d e r  U n g e lie b te  (L eo p o ld  N ie lu b ia n y ) .

P rz y w ó d c y  E u ro p y . — P o d  ta k im  ty tu łe m  
(F i ih r e r  E u ro p a s )  u k a z a ł s ię  o s ta tn io  w  a m ­
s te r d a m s k ie j  f irm ie  Q u e rid o  V e r la g  z b ió r  s tu -  
d jó w  E m ila  L u d w ig a , k tó r y  z a w ie ra  „ p o r t r e ­
t y ” ta k ic h  m ężów  s ta n u , j a k :  B r ia n d , L lo y d  
G eo rg e , M a s a ry k , M o tta , M u sso lin i, N a n sen , 
S ta lin , V e n ize lo s  i i.

R o zw a ż an ia  p o  n ie w czasie . — W ó d z  s o c ja ­
l is tó w  a u s t r ja c k ic h  J u l iu s  D e u tsc h  w y d a i o- 
s ta tn io  n a k ła d e m  k a r ls b a d z k ie j  f irm y  „ G ra -  
f ia ” sw o je  ro z w a ż a n ia  n a d  zam ach em  s ta n u , 
p. t. „ P u c z  czy  re w o lu c ja ” .

S ześćd z ie s ięc io lec ie  S c h w e itz e ra . — W ie lk i 
m y ś lic ie l n ie m ie ck i A lb e r t  S c h w e itz e r  o b ch o ­
dzi o b ecn ie  sze śćd z ie s ięc io lec ie  sw y c h  u ro d z in . 
S c h w e itz e r  j e s t  a u to re m  w ie lu  c e n n y c h  p ra c  
z z a k re s u  e ty k i,  h is to r j i ,  k u l tu r y  i r e l ig jo lo g j i .

Z e b ra n e  p is m a  K a fk i.  —  W y d a je  je  b e r ­
liń s k i S c h o k h e n -V e rla g  w  trz e c h  to m a c h ; u - 
k a z a ł s ię  o s ta tn io  to m  p ie rw s z y  te j  ed y c ji.

R e in h a r d t  w  A m ery ce . — R e in h a r d t ,  z n a ­
n y  re ż y s e r  te a tró w  n ie m ic k ic h  z o k re s u  p rz e d  
p rz e w ro te m , n a k rę c a  o b ecn ie  w  H o lly w o o d  
f ilm  ze „ S n u  n o cy  le tn ie j”, S z e k sp ira , o p a r te g o  
n a  z n a n y c h  m o ty w a c h  m u zy c zn y c h  M en d e ls ­
so h n a .

„ N o w y  p o g lą d ” n a  c h rz e ś c ija ń s tw o . —
U B eck a  w  M o n ac h ju m  u k a za ło  s ię  o s ta tn io  
s tu d ju m  R u d o lfa  O tto  p. t. „ R e ic h  G o tte s  u n d  
M en d e ls so h n " . T e z ą  k s ią ż k i je s t ,  że n a u k a

chodzi w  m alarskie zróżniczkowanie, 
pow iązanie i przenikanie się barw  a t­
m osfery. Indyw idualność artysty, w 
sztuce prym ityw nej zam knięta w  cia­
sne ram y, w  sztuce dojrzałej rozwija 
się w  atm osferze większej sw obody 
i to jest niewątpliw ie w ielką jej zd o ­
byczą. To, co ongiś stanow iło form ę 
wielkiej dojrzałości, dziś jest p rze­
brzm iałym  prym ityw em  z okresu za­
m ierzchłej przeszłości, do której nie­
m a pow rotu.

Sztuka w spółczesna wyraża 
współczesną epokę i w spółczesnego 
człowieka. W obec łatwości kom uni­
kacyjnych i możności szybkiej w y­
m iany myśli człowiek współczesny re­
w iduje częściej swą postaw ę m yślową 
i uczuciową. W  zw iększonem  tem pie 
odbyw a się rozwój twórczości arty ­
sty i podczas, kiedy daw niej kilka po ­
koleń przeżyw ało jedną epokę, dziś 
artysta przeżyw a ich kilka. Ma to 
swe dobre  strony. W olni jesteśm y od 
klęski w yjałow ienia się i nudy m anie­
rycznego pow tarzania form, już d o ­
brze znanych i opanow anych, wolni 
jesteśm y od pustki i m artw o ty  u ro ­
jonej i nieżyciowej „doskonałości” . 
Tw orzym y, szukając i b łądząc po 
ludzku, z całą św iadom ością w łasnej 
niedoskonałości. Zrozum ieliśm y, że 
więcej jest w arte szczere w ypow iedze­
nie się zw yczajnego człowieka, niż 
tęsknota  za niedościgłem i ideałam i 
doskonałości, ł to jest m oże najw ięk­
szą zdobyczą współczesności.

Nauczyliśm y się również patrzeć 
krytycznie na przeszłość. O d wielkich 
m istrzów  daw nych epok bierzem y to, 
co jest w  ich twórczości najlepsze, 
ale rów nocześnie w idzim y ich w ady 
i ograniczenia, lub sugestje, w ynika­
jące z w arunków  ówczesnego życia 
i ówczesnych poglądów . U czym y się 
u nich um iejętności patrzen ia  i w y­
pow iadania  siebie, ale dod a jem y  do 
tego dośw iadczenia w łasne. N ie chce­
m y przeszłości popraw iać, lecz n a d ­
budow yw ać ją, pozostaw iając przysz­
łości ten sam, trud . Łączym y przesz­
łość z przyszłością, przygotow ując 
teren p o d  rozwój i rozkw it dnia ju ­
trzejszego. Jesteśm y tylko pom ostem .

Władysław Lam.

C h ry s tu s a  n ie  j e s t  „ ż y d o w s k a ”, lecz  w z ię to  ją  
z „ a r y j s k i e j” e sc h a to lo g ji  i r a ń s k ie j .

B a ł ty k  — „ko lebką, k u l tu r y ” . O ttu  W e b e r-  
K ro h s e  tw ie rd z i  w  sw em  s tu d ju m , w y d a n e m  
p rz e z  „ N o rd is c h e  G e s e lls c h a f t” w  L u b e c e  p. t. 
„ D e r  O s ts e e k re is ”, że w b re w  p o w szec h n em u  
p o g lą d o w i n a jw s p a n ia ls z e  d o b ra  lu d z k ie  p o ­
w s ta ły  n ie  w  k o tl in ie  ś ró d z ie m n o m o rs k ie j ,  lecz 
—  b a ł ty c k ie j  i w y s u w a  s tą d  d o ść  w e so ły  w n io ­
sek , iż  w o b ec  te g o  n a ro d y , m ie s z k a ją c e  n a d  
te m  m o rzem , m o g ą  s ię  s łu sz n ie  u w a ż a ć  za  
n a ro d y  „ w y b ra n e ”.

B io g ra f ja  H in d e n b u rg a .  —  N a p is a ł  j ą  
E m il L u d w ig  i w y d a ł o s ta tn io  w  a m s te r d a m ­
s k ie j  f irm ie  Q u e rid o -V e rla g .

H e in e , k tó re g o  n ie m a . — W  M onach  ju m  
w y d a n o  c z y ta n k i szk o ln e , w  k tó ry c h  z n a n y  
i p o p u la rn y  w ie rs z  H e in e g o  „ L o re le i" , f ig u ­
r u je  b ez  n a z w is k a  p o e ty  i z z n a m ie n n y m  n a d -  
d ru k ie m  — „ A u to r , n ie z n a n y ” .

F R A N C JA .
ś m ie rć  u c zo n eg o . —  W  P a r y ż u  z m a r ł j e ­

d e n  z n a jz n a k o m its z y c h  h is to ry k ó w  l i t e r a tu r y  
f r a n c u s k ie j  G u s ta w  L a n so n , w  77 ro k u  życia,, 
z n a n y  p rz e d e w s z y s tk ie m  ja k o  a u to r  k la sy c z ­
n e j ju ż  d z iś  „ H is to i re  de  la  l i t e r a tu r ę  f r a n -  
c a is e ” i s z e re g u  s tu d jó w  o B o ssu ec ie , B o ileau , 
C o rn e ille ’u, M o n ta ig u e ’u  i i., w re sz c ie  c z te ro ­
to m o w e g o  co m p e n d iu m  b ib lio g ra f ic z n e g o  w  
z a k re s ie  l i t e r a tu r y  f r a n c u s k ie j ,  o b e jm u ją c e g o  
w . X V I po  X IX .

S k o ro w id z  „zm ien n o śc i p o li ty c z n e j” . — 
Z n a n y , r a d y k a ln y  m ie s ięc z n ik  p a ry s k i  „ C ra -  
p o u il lo t” w y d a ł „ s p e c ja ln y ” n u m e r, w  k tó ry m  
p o d a ł z ło ś liw ie  j a k  z m ien ia li, w  za leżn o śc i 
od  „ w ia t r u ” sw e  p o g lą d y  p o lity c z n e  ta c y  z n a ­
ni F ra n c u z i,  j a k :  D a u d e t, M a u r ra s , C a illau x , 
D o u m e rg u e , F la n d in ,  H e r r io t ,  L av a l, M ille - 
ra n d , V a le ry  i in n i. „ D y k c jo n a rz ” te n  o b e j­
m u je  40 n a zw isk .

C y k l J u le s  R o m a in s ’a. — „ H o m m e s  d e  
b o n n e  v o lo n te ” (L u d z ie  d o b re j  w o li) , w ie lk i  
c y k l p o w ie śc io w y  z n a k o m ite g o  p is a r z a  f r a n ­
c u sk ie g o  J u le s  R o m a in s a  p o w ię k sz y ł s ię  o - 
s ta tn io  o d w a  now e to m y , V II  i V I I I ,  k tó re  
w y sz ły  w  w yd . F la m m a rio n a . A k c ja  p o w ieśc i 
to c zy  s ię  tu  d o k o ła  w ie lk ie g o  s k a n d a lu  f in a n ­
sow ego .

N azw isk o  l i t e r a ta  — n a z w ą  je z io ra .  —
R z ą d  k a n a d y js k i  n a zw a ł je d n o  z lic z n y ch  je ­
z io r  K a n a d y  n a zw isk ie m  z n a k o m ite g o  p is a ­
rz a  f ra n c u s k o -k a n a d y js k ie g o , M a rie  le  F ra n c .

N ow a k s ią ż k a  k a to lic k a . — N a k ła d e m  
„ E d it io n s  S p e s ” u k a z a ła  s ię  o s ta tn io  w ie lk a  
(850 s tro n )  p o w ie ść  M o leg u e ’a, p. t. „ A u g u s tin  
o u  le  M a itre  e s t  la ” . R ecen zen c i n a z y w a ją  j ą  
„ a rc y d z ie łe m  l i t e r a tu r y  k a to lic k ie j ,  je d n e m  
z n a jw y b itn ie js z y c h  dz ie ł, j a k ie  s ię  u k a z a ły  
w e F r a n c j i  od  czasów  w o jn y ”.

A N G L JA .
P a m ię tn ik i  żo n y  Ł a w re n c e ’a . —  W  f irm ie  

w y d . H e in e m a n n a  u k a z a ły  s ię  p a m ię tn ik i  w d o ­
w y  po  s ły n n y m  p is a rz u  a n g . L a n w re n c ’ie. p. 
t. „ N o t I, B u t  th e  W in d ” (N ie  ja ,  lecz  w ia t r ) .  
W y d ru k o w a n o  tu  też  s z e re g  n ie z n a n y c h  l is tó w  
z m a r łe g o  a u to r a  „ K o c h a n k a  L a d y  C h a t te r le y ”.

N ie zn a n e  s z tu k i  G a ls w o rth y ’ego . —  W y ­
d a w n ic tw o  D u c k n o r th a  z a p o w ia d a  n a  w io sn ę  
w y d a n ie  to m u  n ie z n a n y c h  d o ty c h c za s  s z tu k  
J o h n a  G a lsw o rth y 'e g o , o b e jm u ją c e g o  k o m e- 
d ję  i 2 d ra m a ty ,  k tó ry c h  w y k o ń c z e n ie  p rz e ­
r w a ła  a u to ro w i śm ie rć .

Wieczory Pamiętnika Literackiego.
O d p ro f . K le in e ra ,  o b ecn eg o  p re z e s a  T o ­

w a rz y s tw a  l i te ra c k ie g o  im . A. M ick iew icza, 
w y sz ła  m y ś l u rz ą d z e n ia  s a lo n u  l i te ra c k o -n a -  
u k o w e g o , w  k tó ry m  d ro g ą  ro zm ó w  i w y m ia ­
n y  z d a ń  n a  te m a t  ż y w o tn y c h  z a g a d n ie ń  a r ty -  
s ty c z n o -k u l tu ra ln y c h  m o ż n a  b y ło  s k u p ić  
tw ó rc z ą  część  lw o w sk ie j in te l ig e n c j i  i n a w ią ­
z u ją c  w  te n  sp o só b  do  t r a d y c j i  L w o w a, ja k o  
w a żn e g o  o ś ro d k a  ż y c ia  u m y s ło w eg o  w  P o ls c e  
p rz e d w o je n n e j,  w y tw o rz y ć  w  n im  o b ecn ie  
cen tru m - ró w n ie  ży w y ch  i tw ó -c z y ch  s ił 
le k tu a ln y c h  i a r ty s ty c z n y c h .  T o w a rz y s tw o  u - 
rz ą d z a  W ie cz o ry  P a m ię tn ik a  l i te ra c k ie g o  
w sp ó ln ie  z O sso lin eu m , k tó re  j e s t  ich  g o s p o ­
d a rz em . C hoć W iecz o ry , o d b y w a ją c e  s ię  w  
k a ż d y  d ru g i  w to re k  m ie s iąca , s ą  z a  z a p ro sz e ­
n iam i, je d n a k  o so b y  in te re s u ją c e  s ię  n ie m i 
m o g ą  z aw sze  u w a żać  s ię  za  z ap ro szo n e .

W ie cz ó r  s k ła d a  s ię  z k ró tk ie g o  o d c zy tu  
ja k o  z a g a je n ia  i d y s k u s j i ,  k tó r a  j e s t  w ła śc i­
w ie  sw o b o d n ą , to w a rz y s k ą  w y m ia n ą  zd ań .

D o tą d  o d b y ły  s ię  d w a  W ie c z o ry : w  lu ­
ty m  i m a rc u . P ie rw s z y  z a w ie ra ł z a g a je n ie  
p ro f . K le in e ra ,  o ra z  d w a  o ś w ie tle n ia  o s ta tn ic h  
ro c zn ik ó w  P a m ię tn ik a  l i te ra c k ie g o  p rz e z  p ro f . 
K u c h a r s k ie g o  i p ro f . Ł e m p ic k ie g o . D ru g i 
W ie cz ó r z o s ta ł p o św ięc o n y  n a g ro d z o n e j p rz ez  
A k a d em ję  L i te r a tu r y  p o w ieśc i J a lu  K u rk a  
„G ry p a  s z a le je  w  N a p ra w ie ”. O d c zy t z a g a ja ­
ją c y  w y g ło s iła  d r .  J .  G a rb a cz o w sk a , s z e re g  
b a rd z o  c ie k aw y c h  i i s to tn y c h  p ro b le m ó w  o- 
ś w ie t l i ła  d y s k u s ja ,  s to ją c a  n a  b a rd z o  w y so ­
k im  poziom ie .

O b y d w a  W ie cz o ry  (k tó r y c h  w a r to ś ć  p o d ­
n o s i s ię  ró w n ie ż  s ło d y cz a m i Z a le w sk ieg o  
i W e lz a )  p o z o s ta w iły  ży w e  i s z la c h e tn e  p rz e ­
ży c ia  i m y ś li u  u cze s tn ik ó w .

W ie c z ó r k w ie tn io w y  z ag a i p. B ie la n k a -  
L u f to w a :  J e d n o  ze  ź ró d e ł Z ło te j C zaszk i S ło ­
w a c k ieg o , o ra z  d r . B r. N a d o ls k i : P r ą d y  u -  
m y s ło w e  G a lic ji p rz e d  100 la ty  i lw o w sk i P a n  
P o d s to li .

W  m a ju  zaś  d r . G ro ssm a n  m ó w ić  b ę d z ie  
9 e k s p a n z ji  p o lszcz y zn y . N a  d a lsz y m  p la n ie  
j e s t  o d c zy t p ro f . K le in e ra  n a  te m a t  so w iec ­
k ie j  h i s to r j i  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j (K a m ie ń sk ie ­
g o ) i p ro f . In g a r d e n a  o ż y c iu  d z ie ła  l i te r a c ­
k ieg o .

J a k  w id z im y  — p la n y  b a rd z o  p ię k n e  i p o ­
ry w a ją c e .

N ie w ą tp liw ie  W ie c z o ry  P a m ię tn ik a  l i te ­
ra c k ie g o  s ta n ą  s ię  w a żn y m  i t rw a ły m  o ś ro d ­
k iem , s k u p ia ją c y m  n a jle p sz e  s f e ry  lw o w sk ie j 
in te lig e n c ji .

K .  K .♦

*) A ndre  M alraux: D o l a  c z 1 o< 
w  i e c z a (La condition  hum aine), War? 
szawa, 1935, N ow ości literackie (,,Rój“).

zatraceniu się cynicznym  doktorem  
B ardam u z „P o d ró ży  do kresu nocy” 
Celina. M alraux odbyw a niem niej 
sm utną, niem niej przerażającą p o ­
dróż, ale z nocy w dzień, w słońce. 
„C yw ilizacja przeobraża się, n iep raw ­
daż, kiedy najboleśniejszy jej ele­
m ent —  upokorzenie dla niew olnika, 
p raca d la  robotn ika now oczesnego —  
staje  się nagle w artością, kiedy nie 
idzie już o to, aby się z tego upoko­
rzenia wyrwać, lecz —  aby  dostąpić 
w niem  zbaw ienia: nie o to, aby  o- 
derw ać się od tej pracy, lecz —  aby  
znaleźć w  niej rację bytu. F abryka 
jest o b e tn ie  jakby  kaplicą w  k a ta ­
kum bach, a pow inna stać się tem, 
czem  by ła  p o tem  katedra, i ludzie 
pow inni w  niej do jrzeć nie bogów , 
ale siłę ludzką w  w alce z ziem ią” .

R ów nocześnie M alraux przyniósł 
z sobą cały  n iepokój, cały d ram at 
w spółczesnego człowieka zachodniej 
kultury i cywilizacji. M a w  sobie tra ­
dycję najlepszych pokoleń. Szuka 
nieustannie tego, co w  człowieku (bo 
ten tylko jest dla niego objek tem  
najw ażn iejszym ), jest najistotniejsze,

niezaprzeczalne i —  wieczne. W dzie­
ra się w  najskrytsze tajniki, grzebie, 
rozdrapu je  bolesne i ciągle krw aw ią­
ce się m iejsca, analizuje w nętrze  p o ­
staci aż do szczegółów i szuka racji 
niepokoju, racji ciągłego konfliktu 
jednostk i z sobą i z otoczeniem  naj- 
bliższem. Szuka istoty i racji bytu 
(nie w  znaczeniu m etafizycznem , 
chociaż i ono nie m ałą odgryw a ro ­
lę) . b y tu  psychicznego człow ieka. 
Idzie w głąb i wszerz. Przedew szyst­
kiem  w głąb. I zna jdu je  ból, cierpie­
nie i usiłowanie znalezienia uspoko­
jenia, bezskutecznie. T o  traged ja  
w spółczesnego człow ieka: samotność. 
N ikt nie jest od niej w olny i nigdy. 
Lub praw ie nigdy. Jeśli człow iek są­
dzi, że nie jest sam otny, to się łudzi 
lub takiej u łudy  bezustannie poszu­
kuje. Sam otność to fatalizm . Nie­
uchronny. K ażda z tych postaci dźw i­
ga go w sobie. W  głębi, za codzienną 
postaw ą każdego człowieka, k ry je  s:ę 
sedno, k tórego m ożna palcem  do­
tknąć: kto wmyśli się w  jego cierpie­
nie, w yczuje tę najczulszą tkankę. 
K ażdy człowiek w ie z doświadczenia,



N o w e  c z a s y

Państwo a Izby Pracy
Czynnikiem  należytego o rjen to - 

'ran ia  rządu w  dziedzinie politycz­
nej i ogólnej są organa w ładzy  a d ­
m inistracyjnej i sam orządu tery to r­
ialnego, natom iast w spraw ach go­
spodarczych —  w yrazicielem  i 
spraw dzianem  potrzeb  i dążeń p o ­
szczególnych grup społecznych —  
jest sam orząd gospodarczy. Rząd, 
ehcąc być należycie zorjentow any 
W nastro jach szerokich w arstw  spo­
łecznych, musi dbać o należyte zor­
ganizowanie poszczególnych grup o- 
taz o utrzym anie z przedstaw icielam i 
tych grup stałego kontak tu . D aje  to 
tządowi nietyłko ź ród ła  najśwież­
szych i najpew niejszych inform acyj, 
lecz pozw ala zarazem  na nastaw ianie 
kierunku działalności poszczególnych 
grup odpow iednio  do interesów p ań ­
stwa. Podział społeczeństw a na o d ­
rębne grupy i należyte ich zorgani­
zowanie nie jest w ytw arzaniem  ka- 
stowości czy klasowości, lecz jest to 
tworzeniem  w organiźm ie państw o­
wym zdrow ych kom órek, p rzezna­
czonych do spełnienia należnej im 
toli.

W  nowoczesnem  państw ie widzi­
my w yraźny podział na grupy spo­
łeczne, z odpow iedniem  przedstaw i­
cielstwem  w postaci izb przem ysło­
wo - handlow ych, rolniczych, rze­
mieślniczych, adw okackich, lekar­
skich i t. p . A nalizując ustrój spo­
łeczny w Polsce, spotykam y w jej 
organiźm ie wszystkie te ustrojow e e- 
lem enty, b rak  nam  jest jedyc e k o ­
m órki, grupującej jedną  z najlicz­
niejszych grup społecznych, m iano­
wicie —  b rak  nam  jest p rzedstaw i­
cielstwa św iata pracy.

D laczego tak  się stało i czy na­
leży n ad a l ten stan rzeczy pozosta­
wić bez zm ian? Na to, że świat p ra ­
cy nie posiada swego przedstaw iciel­
stwa złożyło się bardzo  wiele przy­
czyn, tak z braku  należytego zainte­
resow ania tym  problem em  ze strony 
przedstaw icielstw a świata pracy, o- 
Panow anego do tąd  przez p artje  po ­
lityczne, jak  i ze strony czynników  
rządzących, nie będących należycie 
poinform ow anych o potrzebach eko­
nomicznych, gospodarczych i organi­
zacyjnych św iata pracy, gdyż dzięki 
rozpętaniu  zam ętu politycznego 
Wśród sfer pracowniczych, w arstw a 
pracow nicza (i robotn icza) oceniana 
była  dotychczas jako dom ena w pły­
w ów  party j politycznych. W  tym  
rozpolitykow anym  żywiole rząd me 
m ógł dostrzec skrystalizow anej m y­
śli społecznej, albow iem  w alka p a r­
tyj politycznych na terenie poszcze­
gólnych związków zaw odow ych spa- 
czała ich w łaściw ą rolę, jaką  związki 
Zawodowe winny norm alnie odgry­
wać w organiźm ie państw ow ym . 
W  pierwszych latach państw ow ości 
Polski odrodzonej związki zaw odo­
we stały  się odskocznią dla całej 
p lejady  działaczy politycznych, k tó ­
rzy jednakże  nie potrafili się skupić 
ani też porozum ieć w celu opracow a­
nia w spólnego program u, zabezpie­

czającego interesy świata pracy, 
przeciwnie, w alka w zajem na tych 
działaczy w łonie zw alczających s:ę 
partyj politycznych zaprzepaszczała 
interesy świata pracy, a jego zorga­
nizow anie —  w pożyteczne dla or­
ganizm u państw  .w ego kom órki —  
odsuw ała na coraz odleglejszy plan. 
Jeżeli jed n ak  ciała ustaw odaw cze u- 
chwaliły pew ne ustawy, k tóreby 
m ożna nazwać zdobyczam i świata 
pracy, to są one wynikiem  różnych 
kom prom isów  tej czy owej chwilo­
wej koalicji, lub są to przedłożenia 
rządow e, podyk tow ane konieczno­
ścią chwili. Ż adne jed n ak  stronnictw o 
nie wysunęło dotychczas na pierwszy 
plan  zagadnienia —  zorganizow ania 
świata pracy, obaw iając się najw y­
raźniej, że zorganizow anie w arstw  
pracow niczych na gruncie zaw odo­
w ym  pom niejszy w  tych sferach 
w pływ y działaczy party jnych. D o­
piero w ostatnich czasach zagadnie­
niem  tem  zaczęły się odpow iednio 
interesow ać sam e związki zaw odow e 
i przyw ódcy ruchu pracow niczego, a 
zainteresow anie to obejm uje coraz 
szerszy zasięg i przenika do czynni­
ków  rządow ych.

Ż aden z dotychczasow ych rzą­
dów  nie uzew nętrznił swego zain te­
resow ania zagadnieniam i pracow ni- 
czemi, aż dopiero p rem jer obecnego 
rządu w m owie swej z dnia 1 sierp­
nia 1934 r., om aw iając rolę i zna­
czenie zorganizow anego świata p ra ­
cy oświadczył m iędzy innem i co na­
stępuje:

...„ jed n ą  pow ażną form ą orga- 
nizacyj pracow niczych są związki za­
w odow e. Ruch zaw odow y w Polsce 
rozbity jest jednak  na kilka zwal­
czających się central, poza którem i 
istnieje wiele związków, nie należą­
cych do żadnej centrali.

Taki stan rzeczy ciąży fatalnie 
na kształtow aniu się stosunku warstw  
pracujących i do interesów  państw a, 
i do organizacyj, i do w arsztatów  
pracy, gorzej jeszcze, taki stan rze­
czy dem oralizuje psychikę pracow ­
nika.

W alka pom iędzy zw iązkam i o 
wpływ, o rząd  dusz —  z konieczno­
ści sięga ciągle do arsenału dem a- 
gogji...

A  przecież w tym  właśnie chao­
sie organizacyjnym  w ypada nam  
m ontow ać tak  w ażny d la państw a 
apara t rozjem stw a, z tym chaosem  
zazębia się od początku do końca 
nasze ustaw odaw stw o socjalne.

...zacząć należy od stw ierdzenia, 
że bez w yraźnej i zdecydow anej p o ­
m ocy państw a świat pracy najem nej 
długo jeszcze nie znajdzie dla siebie 
właściwych form  organizacyjnych, a 
przez to długo jeszcze w organiźm ie 
państw a nie będzie odgryw ał tej roli, 
jak a  mu jest przeznaczona” .

W  ostatnim  zdaniu mieści się nie­
jako program  działalności rządu w 
odniesieniu do św iata pracy, stw ier­
dza ono bow iem  w ażną rolę warstw 
pracow niczych w organiźm ie p ań ­

stwowym, oraz konieczność należy­
tego zorganizow ania tych warstw, 
aby m ogły one spełnić przeznaczoną 
im rolę.

Potrzebę należytego zorganizo­
w ania św iata pracy odczuł najw i­
doczniej rząd dzięki nastaw ieniom  
i tendencjom , jakie się przejaw iają 
nietyłko w śród pracow ników , lecz 
i w szerokich sferach społecznych i 
gospodarczych, gdyż społeczeństwo 
sam o dąży do uzdrow ienia tych czę­
ści organizm u państw ow ego, które 
przeszkadzają w norm alnym  jego 
funkcjonow aniu i rozwoju. W  ostat­
nich czasach liczne organizacje za­
w odow e oraz pew ne grupy społecz­
ne podejm ują  odpow iednie uchwały
0 konieczności zorganizow ania świa­
ta pracy.

Świat pracy, po otrząśnięciu z 
siebie dem agogji party j politycz­
nych, k tóre  we w zajem nych walkach 
w prow adziły ruch zaw odow y na śle­
py tor, szuka wyjścia na to ry  w łaści­
w e i oczekuje pom ocy ze strony rzą­
du, k tóry  dzięki posiadanem u a try ­
butow i w ładzy m oże ruchowi zaw o­
dow em u nadać kierunek działania
1 rozwoju.

D obrych chęci ze strony p rzed ­
stawicielstwa świata pracy nie brak . 
Spotykam y się z przejaw am i zdro ­
wej i celowej inicjatywy, k tó ra  jest 
oparta  na bezpośrednich, z życia 
wziętych dośw iadczeniach i m a te ria ­
łach niespornych. Aczkolw iek inicja­
tyw a tego rodzaju  nie zawsze jest 
p rzyjm ow ana z należnem  uznaniem, 
tem  nie m niej, nie zniechęca to 
szczerych działaczy, czynnych w ru­
chu zaw odow ym . W  interesie czyn 
nika rządow ego leży pow ołanie —  
chociażby doraźnie —  do w spół­
udziału w opracow aniu tych zagad­
nień nie teoretyków , lecz praktyków , 
którzy zagadnienia te poznali przez 
d ługoletnią bezpośrednią z niemi 
styczność, przez długie lata pracy 
społecznej i zaw odow ej w ruchu za­
w odow ym  i m ogą wnieść cenny d o ­
robek  dośw iadczenia życiowego.

R easum ując to, cośm y wyżej o- 
mówili, w pada  stwierdzić, że:

1 . zadaniem  izb pracy będzie 
rozstrzygnięcie bardzo  wielu w aż­
nych problem ów  społecznych, k tó ­
rych rząd z tych czy ir.nych w zglę­
dów  rozstrzygnąć nie chce lub nie 
m oże;

2 . pow ołanie do życia izb pracy 
w pow ażnej m ierze rozwiąże zagad­
nienie należytego zorganizow ania 
świata pracy. U stalenie form  organi­
zacyjnych św iata pracy rozpocząć 
należy od pow ołania do życia izb 
pracy i p o d d an ia  działalności związ­
ków  zaw odow ych kontro li izb pracy, 
co przyczyni się do uzdrow ienia 
tych związków i w yelim inow ania z 
życia szkodliwych dla norm alnego 
rozw oju państw a organ izacy j;

3. izby pracy winny obejm ow ać 
wszystkich pracow ników  tak  umy­
słowych jak  i fizycznych, stanow ić 
one w inny organ niezależnego sam o-

lwów w hołdzie Harszałhowi
Uchwała Rady Miejskiej z dnia 18 III. 193S

„Rada miejska król. sfoł. m. Lwowa, 
zebrana w sali ratuszowej na nadzwy* 
czajnem posiedzeniu w  dniu 18*go marca 
1935 r. łączy się z całym narodem w wy* 
razach hołdu i miłości dla osoby I=go 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

W tej podniosłej chwili miasto Lwów  
przeżywa wspomnieniem nieśmiertelne z as 
sługi, jakie położył W ódz narodu około  
wskrzeszenia i ugruntowania Państwa 
Polskiego.

Budził on bowiem zwątpiały naród ze 
snu niewoli i przed oczyma jego sztandar 
N iepodległości rozwinął; w  okresie mart* 
w oty i słabości hasło walki orężnej rzus 
cił; narodowi spętanemu dal własnego 
żołnierza — obrońcę, by pęta kruszył 
i martwych budził; żołnierza polskiego  
prowadził w  boje zwycięskie, które okrys 
ły  Naród Sławą i Zmartwychwstanie przy* 
gotowały; stworzył Państwo Polskie, gra* 
nice mu wykreślił i od nieprzyjaciół sza= 
blą obronił, a niestrudzoną pracą poko= 
jową do mocarstwowej doprowadził po= 
tęgi ku podziwowi świata; ulepsza serca 
i duszom skrzydła przypina, ucząc Pola* 
ków cnót obywatelskich, których on sam 
jest niedościgłym wzorem i najdoskonal* 
szem uosobieniem.

W dzięczna pamięć Lwowa ze szcze*

gólną dumą i wzruszeniem rozpamiętywa 
zaszczytne węzły, jakie gród nasz zwią* 
zały z wielką postacią W odza. Gdy nad 
ziemiami Polski wisiał mrok niewoli, w  
murach Lwowa przyszły W ódz narodu 
szukał schronienia, tu o zbrojnym czynie 
marzył i marzenie swe oblekał w kształt 
rzeczywistości; w  godzinie zmagań i os 
fiar, które Lwów u zarania niepodległości 
składał na ołtarzu Rzeczypospolitej, On 
miasto walczące silnem ramieniem otoczył 
i Rzeczypospolitej oddał. W czasie potopu  
ze wschodu ocalił je od zniszczenia i najs 
straszliwszej niewoli; w nagrodę za wiers 
ność pierwszym żołnierzem je mianował 
i wyróżnił najwyższem odznaczeniem wos 
jennem; wielokrotnie zaszczycał je swoją 
troskliwą uwagą i dbałością.

Chyląc czoła przed gigantycznem dzies 
łem W odza Narodu, urzeczywistnił On 
marzenia Ojców i dziadów naszych, 
wdzięczni bez granic za to, że dał nam 
Ojczyznę, Rada Miejska król. stoł. m. 
Lwowa pragnąc wyrazić uczucia najgłębs 
szej czci i przywiązania, jakie żywi miasto 
Lwów do osoby Isgo Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego uchwala ofiarować 
I*mu Marszalkowi Polski Józefowi Piłsuds 
skiemu Obywatelstwo H onorow e miasta 
Lwowa".

Oświadczenie prezyd. Drojanowski eg o
W  osobie M arszalka czcimy niety łko  

bojow nika o wolność, zwycięskiego wo* 
dza, tw órcę i budow niczego Państw a Pol* 
skiego. Czcim y w N im  także i kocham y 
olbrzym ią silę m oralną i nieugięty hart 
ducha, um iłow anie szarego człowieka 
i subtelne poczucie sprawiedliw ości, spar* 
tańską prosto tę  obyczajów  i kult hono ru , 
te wszystkie piękne i w zruszające cnoty, 
za które naród  tak żyw iołow o uwielbia 
swego B ohatera. Te cnoty osobiste pro* 
m ieniują od postaci M arszałka na cały 
naród , przetw arzając duszę społeczeństwa 
i podnosząc ją na poziom y w zniosłego 
idealizm u. W alcząc o znaczenie tych war* 
tości, jak  honor, cnota, w ew nętrzne siły 
człowieka — spełnia M arszałek wielką 
misję w ychowawczą, w artości te są bo* 
wiem najtrw alszym  cementem Państwa 
i gw arancją jego siły.

Lwów b y ł tem miastem w ybranem , w  
którego m urach legendarny bojow nik  o 
w olność szukał schronienia po w yjeździć 
z Rosji. Lwów by ł ośrodkiem  Jego dzia* 
łalności, mającej na celu przygotow anie 
narodu  do w alki orężnej. Stąd promie* 
niow ała na kraj cały w ola czynu, stąd 
szedł zew do w alki, tu  zbiegały się nici 
pracy organizacyjnej w ojskow ej, tu  rów* 
nież pow stały  pierwsze kadry  przyszłej 
arm ji polskiej. Ulice K adecka, Lenarto* 
wicza, N abielaka, Zadw órzańska, Ziemiał* 
kow skiego przejdą do historji podobn ie  
jak  przedpola  różnych wsi okolicznych, 
Sichowa, Basiówki, Skniłow a i in., gdzie 
K om endant przeprow adzał ćwiczenia po* 
lowe.

Lwów ma też w obec M arszałka długi 
wdzięczności żywsze i większe, niż jakie* 
kolw iek inne m iasto. — G dy  w listopa* 
dzie 1918 r. K om endant Legjonów  w rócił 
do kraju  z M agdeburga i objął rządy  w 
chwili najeżonej tysiącem przeszkód 
i zdradliw ych trudności — najserdeczniej* 
szą Jego troską b y ły  losy walczącego
I.wowa. C ztery piąte z tych szczupłych 
sił zbrojnych, jakiem i w owym czasie dy* 
sponow al N aczelnik Państw a, w ysłał On 
do w alki na przedpola  Lwowa. Jem u za* 
w dzięczą Lwów odsiecz i ocalenie. Dwu* 
krotnie  w  krytycznych m om entach Mar* 
szalek Piłsudski zjeżdżał na front lwów* 
ski, b y  podnieść ducha żołnierza i oso* 
biście pokierow ać w alką.

U piorne lato  1920 r., gdy krociowe 
arm je sowieckie zalały groźnym  potopem  
znaczną połać k raju  -— zdaw ało się nieść 
n ieuchronną okupację naszem u m iastu. 
G enjalnem u planow i strategicznem u Na* 
czelnego W odza zaw dzięcza Lwów, że 
linje oporu  skrzepły na przedpolach 
Lwowa, rozstrzygające zaś uderzenie n ad  
W isłą zaoszczędziło naszem u miastu no* 
wej okupacji, straszliwszej, niż jakakol* 
wiek inna.

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !

rządu społecznego, nad  którym  m i­
nister O pieki Społecznej w ykony­
w ałby p racę nadzorczą;

4. izby pracy nie przysporzą w y­
datków  w  budżetach  państw ow ych, 
czy ciał sam orządow ych, gdyż ca ł­
kowicie w inny być oparte  na m ini­
m alnych składkach pracow ników  i 
robotników , k tórych interesy będą 
rep rezen tow ały ;

5. izby pracy, jako pow ołane do 
uzgodnienia interesów  św iata pracy 
z interesam i państw a, b ę d ą  czułym 
instrum entem  równowaga sił społecz­
nych w Polsce, a tem  sam em  będą  
am ortyzatorem  wszelkich destruk­
tyw nych prądów , usiłujących w yw o­
łać w kra ju  różnego rodzaju  w strzą­
sy społeczne.

A  zatem  w interesie państw a le­

ży, aby  rząd, dbając  o harm onijną 
w spółpracę z nim wszystkich sfer 
społecznych, dążąc do ustabilizow a­
nia stosunków  i rów now agi społecz­
nej w państw ie, pow ołał do w spół­
pracy nad  um ocnieniem  w ew nętrz­
nej i zew nętrznej potęgi Państw a —  
wszystkie w arstw y społeczne. Nie 
pow inno być tu pom inięte a w spół­
działanie tak  licznej grupy społecz­
nej, jaką  stanow ią sfery pracow ni­
cze; świat pracy, przez przyznanie 
pracy właściwego jej znaczenia w  
gospodarczem  życiu państw a, w y­
prow adzić należy ze stanu w alki o 
sw oje praw a i pow ołać go do roli 
twórczej nad  gospodarczym  rozw o­
jem  i um ocnieniem  potęgi państw a.

Leonard Korgowd.

że w łaśnie to cierpienie, ten  ból n a j­
gorszy gnieździ się w  jego sam otno­
ści.

P o tężn y  obraz rewolucji kom uni­
stycznej r. 1927 w  Szanghaju w k o n ­
frontacji z tym  problem em  schodzi 
Właściwie na p lan  dalszy; rew olucja 
■nie sta je  się czemś jedynem  i osta- 
tecznem. N ie osiąga cech konieczno­
ści— jest wynikiem  gry sił. W  szero­
kim  epickim  opisie zaw arł M alraux 2 
światy, z sobą na  śmierć i życie w al­
czące. Świat idący, w yrosły z poniże­
nia, z nędzy, g łodu  i śmierci, aż p rze­
rażający  swoim heroizm em , pośw ię­
ceniem  i w iarą w  w ielkość spraw y, 
nie rozporządzający  jed n ak  odpow ie- 
dniem i środkam i m aterjalnem i. Z  nim  
fączą się wszyscy najlepsi. „Sądzę —  
mówi jed n a  z głów nych postaci —  
że kom unizm  przyw róci w  odpow ie­
dnim  sensie godność tym, p o  k tórych 
stronie walczę. W szystko, co jest 
Przeciwne kom unizm owi, zm usza ich

u tra ty  godności, chyba, że k tó ry  
2 nich będzie  m iał szczególny d a r u- 
Prysłu, ale ten  d a r  spo tyka  się rów ­
nież rzadko  u nich, ja k  u innych, m o­

że naw et rzadziej, m ianowicie d la te ­
go, że żyją w nędzy  i praca w tym  
ustroju odgradza  ich od życia” .

Świat, z k tórym  tam ten  walczy, 
świat wyzysku, używ ania, w ładzy, 
pieniędzy —  to m iędzynarodow y ka­
pitalizm,, łączący się, jeśli chodzi o 
obronę in teresów  i pognębienie sła­
bych i głodnych. Z do ła ł przekupić 
Czang-K ai-Szeka, w szechm ocnego 
generała kuom intangu, k tó ry  d o tąd  
w spółdziałał z kom unistam i. R ew o­
lucja upada —  najlepsi kom uniści gi­
ną w  w alce z żołnierzam i C zang-K ai- 
Szeka.

K atastro fa  rewolucji jest zarazem  
katastro fą  je j bohaterów  —  z jednej 
i drugiej strony. N ajlepsi giną, inni 
uchodzą i szukają now ych zaspoko­
jeń nieustannego niepokoju, wiecznej 
ucieczki od sam otności. Szukają jej 
w  pracy, w  działaniu, w  przyjaźni, 
w  miłości, w  życiu erotycznem , w 
śmierci —  w e wszystkiem. N abiera 
ona jakiegoś kosm icznego znaczenia, 
sta je  się d ram atem  wszechludzkim .

Czen, k tó ry  raz zabił z rozkazu, 
sta je  się terrorystą  i w  śmierci, w

m ordow aniu usiłuje znaleźć schronie­
nie od dręczącej go zm ory sam otno­
ści. T o  jego pew ność, mus, w ew nętrz­
na, dręcząca konieczność. G inie, rzu­
cając się z bom bą w  ręku pod  sam o­
chód Czang-K ai-Szeka. Kyo, jeden 
z głów nych rew olucjonistów , rozdzie­
la się m iędzy rew olucję a m łodą żo­
nę ukochaną M ay. P rzed  śmiercią 
zrozum iał, że „zabran ie  ze sobą uko­
chanej istoty na śmierć było  może 
ostateczną form ą miłości, nad  k tó rą  
niem a już nic w yższego” . U m arł w 
więzieniu, zażywszy cjankali. Katów, 
przechodzi najgorsze katusze i to rtu ­
ry w drodze do idei kom unistycznej. 
W szystko d la niej pośw ięca —  s tra ­
cił bow iem , co m iał jedynego i n a j­
droższego. G inie straszną śmiercią, 
żywcem w  rozpalonym  piecu loko­
m otywy. G isors znajdu je  tylko radość 
w  swoim synu, gdy  go traci, całe ży­
cie traci swój sens.

Inny świat, inni ludzie —  k ap ita ­
liści. Ferral, wielki przedsiębiorca, a- 
ferzysta, szuka ucieczki od siebie sa­
m ego w  używ aniu, i w  w yładow aniu 
erotycznem . Chce w  drugim  człowie­

ku, w  kobiecie, znaleźć siebie. Nie 
znajduje . Jego p lany  finansow e r ie  
znajdu ją  poparcia  —  m usi ustąpić, 
stać się niczem, bo niczem się jest bez 
pieniędzy w  świecie kapitału . C lappi- 
que, m itom an i ero tom an, upijał się 
kłam stw em , fikcją, grą. W yryw ał się 
tem  poza obszar praw dy. „N ie było 
t"> ani praw dą, ani fałszem, było 
przeżyciem ” . G dy  stracił w szelkie 
nici w  ręku, ucieka bez nadziei p rzy­
szłości w  przebraniu  m ajtka.

Jest to więc klęska osobista b o ­
haterów , nierozłącznie zw iązana z k lę­
ską rewolucji. A le  pozostała  idea —  
wielka i twórcza. O na nie zginie. P ó j­
dą za nią ci, k tórzy  jeszcze pozostali
—  nieustanni męczennicy, heroiczni 
apostołow ie nowej w iary.

Książka M alraux to m ocna i p ra ­
wdziwa książka. M ądra i niecodzien­
na. Pozostanie n ietyłko trw ałym  p o ­
m nikiem  rewolucji szanghajskiej, ale
—  i to  przedew szystkiem  —  piękną, 
poryw ającą epopeją  duszy człowieka, 
jego tęsknot, pragnień  i chceń. Jego 
sam otności i niem ożności znalezienia 
zrozum ienia i porozum ienia z innym i,

najbliższym i. I w  tem  jej trw ała  w ar­
tość.

T a w artość m oralna jest o parta  
n a  w alorach artystycznych. R zadko  
się czyta tak  poryw ającą powieść. 
O brazy, p rzelatu jące w  szybkiem  
tem pie, są wyraźne, uderzające, n ie­
k iedy  w ręcz w spaniałe: pierwsze
m orderstw o Czena, scena sam obójst­
w a Kyo i towarzyszy, gdy K atcw  
rozdziela pom iędzy  nich jedyny, k tó ­
ry  m u pozostał, proszek cjankali, aby 
ich uw olnić od tortur. Jest odw ażny, 
wie, co go czeka: żyw a śmierć w
piecu.

Styl m ocny, zw arty, nerwowy. 
Zadużo jed n ak  w niektórych m iej­
scach retoryki, zadużo in telektuali- 
stycznego rozum ow ania i logicznego 
uzasadniania. Nie w ychodzi to na  ko ­
rzyść artystycznej stronie powieści.

D obrze przysłużył się jej A d am  
W ażyk. Jego polskie tłum aczenie jest 
praw dziw e i piękne.

Karol Kuryluk.

▼



Założenia ideoiogji młodych
W e „Froncie  R obotn iczym ” uka­

zał się in teresujący artykuł W acław a 
Perzyńskiego p. t. „M łodzi w Polsce", 
w  którym ąta. inn. czytam y:

K ilkunastoletni okres bytu  państ­
w owego Polski nietylko pozostaw ił 
nierozw iązanym  prob lem  m łodzieży, 
ale naw et niesłychanie go skom pliko­
wał. Z asadnicze m om enty  kom plika­
cji tkw ią w  silnem rozbiciu i zróżnicz­
kow aniu m łodych z jednej strony, a 
n;ezm iernie trudnej —  i wciąż cięż­
szej —  sytuacji m łodzieży przy  w cho­
dzeniu w życie, pow odującej w śród 
niej uczucie zbędności, z drugiej. 
K om plikacja sytuacji tkwi zresztą 
swemi korzeniam i, w  form ie ustroju 
społecznego i gospodarczego, w ja ­
kim  żyjem y, w jakim, w zrasta i żyje 
m łode pokolenie. P odstaw y liberal- 
no-kapitalistyczne okazały się w ca­
łej pełni szkodliw e i na tym  również 
—  tak  niesłychanie w ażnym  —  bo 
przyszłościowym  —  odcinku życia 
zbiorowego.

Z danie sobie spraw y przez m ło­
dych ze współczesnej rzeczywistości 
jest istotne o tyle, o ile w skaże im 
w ady dzisiejszego system u oraz d ro ­
gi wyjścia. W ady  tak  polityczne, jak 
społeczno-gospodarcze.

Z astosow any z chwilą odzyskania 
N iepodległości system  rządów  p arla ­
m entarnych, niezgodny z psychiką 
Polaka, w ydał w niedługim  czasie re­
zultaty  złe na tyle, że niem a już dziś 
w Polsce żadnego kierunku politycz­
nego, stającego jaw nie i otwarcie w 
obronie „dem okracji parlam en tar­
n e j" .

P łynące w wyniku istnienia tego 
system u zróżniczkow anie społeczeń­
stw a na p latform ie nieistotnej, bo 
p a rty jno  - politycznej, nie om inęło z 
wszelkiemi zgubnem i konsekw encja­
mi i terenu m łodych. P arad o k s tego 
różniczkow ania polega na  grupow a­
niu się w jednej partji, w jednym  o- 
bozie politycznym  —  ludzi o różnych 
całkowicie poglądach  społecznych 
(co m oże być dopuszczalne, lub na­

w et konieczne —  w  w ypadkach  w y­
jątkow ych i dla celów ściśle określo­
nych, nadrzędnych w życiu danego 
p ań stw a). Podział na podstaw ie po ­
litycznej uniem ożliw ia organizacji 
przybranie zdecydow anego oblicza 
ideow ego. Oczywista, że zbiorowisko 
ludzi tego rodzaju  m oże utrzym yw ać 
się jedynie dzięki osiąganiu doraźnych 
korzyści. Nie idea, lecz korzyść jest 
tu zasadniczem  spoidłem .

R ozbite w  ten sposób starsze spo­
łeczeństw o przystąpiło  do w ychow a­
nia m łodych. Nie ulegało w ątpliw o­
ści, że początkow ym  rezultatem  w y­
chowawczym  party j politycznych by ­
ło w łaśnie to rozbicie m łodzieży, k tó ­
re do dziś jeszcze obserwujem y. 
„S w o ją"  m łodzież przygotow ała so­
bie endecja, komuniści, socjaliści i —  
ostatnio —  obóz rządow y. Miast 
skierować uwagę m łodych na zasad­
nicze p rob lem y ogólno - państw ow e, 
rozbijano ją  —  dając jej możliwość 
wyżywania się i w yładow yw ania m ło­
dzieńczej energji w walce z grupam i 
m łodzieży, w ychow anej przez innych 
„bogów  party jnych".

G orszące sceny, haniebne zacho­
w anie się m łodych w okresie w yboru 
1-go P rezyden ta  R zplitej, aw antury 
antyżydow skie czy antyrobotnicze 
m łodzieży endeckiej, oraz wiele in­
nych w ypadków  angażow ania się 
m łodzieży w burdach  ulicznych, to 
w idom e rezultaty  wychow ania, przez 
jakie m łodzież przeszła.

Celem  zasadniczym  angażow ania 
m łodzieży w w alkę party jną , poza 
chęcią przygotow ania sobie p a rty j­
nych następców , było  dążenie do o d ­
wrócenia uwagi m łodego pokolen ia 
od narastających żywo problem ów  
społecznych. Z daw ano sobie sprawę, 
że wrażliwe na wszelką krzyw dę u- 
m ysły m łode, cechujące się pozatem  
nagłym  poryw em  i m ożnością natych­
m iastow ego w yładow ania g rom adne­
go buntu, są niebezpieczne dla p o ­
rządku rzeczy istniejącego w dziedzi­
nie społecznej i gospodaczej, a zor­

ganizow anego właśnie przez tw ory 
party jne  starszego społeczeństw a. 1  o 
zróżniczkow anie polityczne m łodzie­
ży, będące konsekw encją ustroju li­
beralnego, zaważyło silnie przez d łu­
gi okres czasu na rzeczywistości po l­
skiej. To był jeden  z m otyw ów  skom ­
plikow ania sytuacji. T o  było w ygry­
wanie m łodzieży. N ierzadkie były  —  
i są zresztą jeszcze —  w ypadki, gdy 
synowie robotn ika i ch łopa  polskie­
go, a więc ciem iężonych w arstw  spo­
łecznych, pozostają nieśw iadom ie w 
party jnej służbie burżuazyjnych 01- 
ganizacyj w rodzaju  rozwiązanego 
O bozu N arodow o - R adykalnego, czy 
innych. N ieskonsolidowanie się m ło­
dych na właściwej platform ie, strata 
czasu i energji na w alkę prow adzoną 
o cele nieistotne, to był najsm utniej­
szy bilans party jnego  wychow ania 
m łodego pokolenia. W  szczególności 
na terenie m łodego p ro le tarja tu  po l­
skiego, okres ten był stracony dla 
walki o najistotniejsze potrzeby  k la ­
sy pracującej, a m łodzieży robo tn i­
czej w  szczególności.

A nalizując i w nikając głębiej w 
sytuację dzisiejszą dostrzegam y pe­
wien, zdrow y zresztą niezaprzeczenie, 
naw rót. Bardziej już św iadom e swych 
celów i zadań  pokolenie wyrywa się 
gw ałtow nie z p ę t partyjnictw a. Z d a ­
jąc sobie spraw ę z odpow iedzialności, 
jak a  na  niem  niedługo zaciąży za losy 
Polski, w ypracow uje w ytyczne rozw o­
jowe, po jakich rzeczywistość po lska 
m a kroczyć. Przekonali się dostatecz­
nie m łodzi, że Polska, gdyby pozo­
stała dłużej w  obecnym  ustro ju  libe- 
ralno-kapitalistycznym  —  pójdzie  ku 
zagładzie, i że nie u ra tu ją  jej w n a j­
mniejszym, stopniu party jne  —  choć­
by bardzo  radykalne, a naw et „rew o­
lucyjne” recepty.

Stąd budząca się w śród m łodych 
myśl skierow ania całego wysiłku na 
zasadniczą zm ianę polskiej rzeczy- 
mistości.

kultura fizyczna
Wielkie rajdy narciarskie 
żołnierzy sowieckich

N ie z m ie rn ie  c ie k aw e  w iad o m o śc i i u -  ( d a l s z y c h  30 k m . j e m y  o b i a d ,  odD O czy*  
i n a  te m a t, w n r o s t  tv ta n in z n v p .h  r a ir łń w  ’  , . . J , * “  u u u u c - j

wamy dwie godziny i — w dalszą drogę ' 
¥

w a g i n a  te m a t  w p ro s t  ty ta n ic z n y c h  ra id ó w  
n a rc ia rs k ic h  ż o łn ie rz y  so w ieck ich  p rz y n io ­
s ła  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  „ P o ls k a  Z b ro jn a ” :

Uchwala zjazdu pracowników samorządowych Z. Z. Z.
Zw iązek Z aw odow y Pracow ników  sa* 

m orządow ych i użyteczności publicznej 
w Polsce Z . Z. Z. zw ołał do W arszaw y 
zjazd delegatów  dla om ów ienia sytuacji, 
jaka się w ytw orzyła w obec grożących pras 
cow nikom  sam orządow ym  obniżkom  płac 
i pogorszeniu ustaw odaw stw a socjalnego.

N a zjazd przybyło  około 160 delega* 
tów. Po referacie prezesa Zw iązku Zyg* 
m unta G ardeckiego ,,o sytuacji w samo* 
rządach miejskich i pogorszeniu się was 
runków  płacy i pracy“ przeprow adzono 
żywą dyskusję, w której w yniku pow zięto 
uchw ałę następującą:

„W  Polsce zachow aw cy dążą do utrzy* 
m ania istniejącego stanu przez utrzym anie 
stanu gospodarczego na płaszczyźnie o* 
szczędności, które nie sięgają do źródeł 
kapitalistycznych, ale do najbiedniejszych 
szerokich mas pracujących.

Cięcia te są niczem nieusprawiedliw io* 
ne, a przyniosą szkodę nietylko zaintere* 
sow anym  pracow nikom , ale i całemu zy* 
ciu gospodarczem u Polski, nie dadzą żad* 
nych korzyści, przew idzianych przez zas 
chowawców, gdyż są rzeczyw istością us 
ro joną.

W  zrozum ieniu szkodliw ości obniżes 
nia budżetów  sam orządow ych i instytucyj 

. socjalnych a szczególniej płac pracownis

ków  sam orządow ych i użyteczności pus 
blicznej zebrani w dniu 17 marca 1935 r. 
przy  calem zrozum ieniu interesów  państs 
wowych, najgoręcej protestu ją przeciw 
tym obniżkom  i ostrzegają przed zgubnemi 
skutkam i takich zarządzeń, a które i tak 
nie przyniosą korzyści ani Polsce, ani us 
strojow i obecnem u gasnącem u a zgnębią 
i tak już zgnębioną klasę pracującą.

Z jazd wzywa wszystkie oddziały  do 
zw oływ ania zebrań i przesyłania protess 
tów  w sprawie obniżki płac pracow ników

sam orządow ych na ręce p. M inistra Spraw 
W ew nętrznych.

Z jazd wzywa Z arząd  G łów ny Zw iązku 
Zaw odow ego Pracow ników  Sam orządos 
wych i Użyteczności Publicznej Z. Z. Z. 
do skutecznych interw encyj w M in. Spraw 
W ew nętrznych i M in. O pieki Społecznej, 
celem złożenia p ro testu  przeciw  zakusom  
na stan posiadania pracow ników  samo* 
rządow ych, oraz dom agania się, ażeby 
władze zabron iły  dalszego pogarszania 
w arunków  płacy i pracy tychże".

KOMUNIKAT.
Rada G rodzka B. B. W . R. Lwów — 

M iasto, zaw iadam ia swoich członków  
i sym patyków , że w niedzielę, dnia 24*go 
marca b. r. o godz. 1 2 *tej w południe, 
G enerał D r. Rom an G órecki, w ygłosi w 
W ielkiej Sali Lwowskiego Tow arzystw a 
M uzycznego, ul. C horążczyzny 7, odczyt 
p. t. „Jak Polska walczy z kryzysem".

Bilety w stępu w cenie 2 zl. i 1 zł. do 
nabycia w Sekretarjacie R ady G rodzkiej
B. B. W . R. ul. C horążczyzny 7, II. p., 
w godzinach urzędow ych: od  9*tej do 
13*tej od  18*tej do 20*tej ,a w  dniu od* 
czytu przy  kasie.

Kronika gospodarcza

Program robót drogowych. — Pod
przew odnictw em  p. prem jera prof. dr. 
Leona Kozłow skiego odby ło  się posiedzę* 
nie Komitetu Ekonom icznego M inistrów, 
k tó ry  obradow ał nad szeregiem aktual* 
nych spraw  gospodarczych, m. in. nad 
program em  robó t drogow ych na najbliż* 
sze dwa lata. Komitet Ekonom iczny Mi* 
nistrów  przyjął w ytyczne dwuletniego 
p lanu inw estycyjnego w zakresie robó t 
drogow ych. W  program ie przew idziane są 
inwestycje drogow e o ważniejszem zna* 
czeniu gospodarczem , um ożliw iające za* 
trudnien ie  możliwie najw iększej liczby 
bezrobotnych w pobliżu  ośrodków  bez* 
robocia. Program  ten obejm ow ać ma prze* 
budow ę około 1 2 0 0  km. istniejących szla* 
ków kom unikacyjnych o najintensywniej* 
szym ruchu i zaopatrzenie ich w nowo* 
czesną naw ierzchnię, budow ę nowych 
dróg na długości około 230 km., budow ę 
mostów  stałych na drogach objętych pro* 
gramem budow y oraz budow ę większych 
m ostów drew nianych na pozostałych dro* 
gach. Pozatem Komitet Ekonom iczny Mi* 
nistrów  pow ziął decyzję w sprawie fi* 
nansow ania niektórych robó t przy  porno* 
cy mąki i żyta. Zasięgiem tej akcji objęta 
by łaby  ta ludność wiejska, k tóra nie jest 
w stanie przeżyw ić się własnemi środka* 
mi. N a akcję tę, k tóra będzie nosiła cha* 
rakter dobroku  na robatach publicznych

B R AN KA-  L U X
CZEKOLADA

AROMATYCZNA
dla najwybredniejszej Pani!

R edaktor odpow iedzia lny : dr. W acław  M ejbaum .

będzie przeznaczone około 60 tysięcy ton 
żyta.

rf. V*
Motoryzacja w Polsce. — Jak w ynika 

z ostatnich zestawień G łów nego U rzędu 
Statystycznego, dotyczących liczby pojaz* 
dów  mechanicznych w Polsce, najw iększa 
stosunkow o liczba sam ochodów  przypada 
na m. st. W arszaw ę, m ianowicie: 58.7 sa* 
m ochodów  na 10.000 m ieszkańców. N a 
drugiem miejscu znajduje się wojewódz* 
tw o śląskie — 28.1 sam ochodów  na 1 0  
tys. m ieszkańców, dalej w oj. pom orskie — 
27.8, poznańskie — 24.6, łódzkie — 10.6, 
krakow skie — 10.5, warszaw skie — 10.3, 
lwowskie — 6.1, kieleckie — 5.6, biało* 
stockie — 4, w ileńskie — 3.6, Stanisławów* 
skie — 2.6, now ogródzkie — 2.4, poleskie
— 2.1, w ołyńskie — 1.9, oraz tarnopolskie
— 1.4 sam ochodów  na 10.000 mieszkań* 
ców. — W edług ostatnich danych na l*go 
stycznia r. b., na terenie całej Polski za* 
rejestrow anych było  8.305 motocykli, z te* 
go 1.357 w W arszawie, 1.301 w w oj. po* 
znańskiem , 1.256 w  Śląskiem, 841 w po* 
morskiem, 700 w łódzkicm , 644 w krakow* 
skiem, 459 w warszawskiem , 448 w lwów* 
skicm, 350 w kieleckiem, 225 w bialostoc* 
kiem, 170 w lubclskiem, 149 w wileńskiem, 
120 w wolyńskiem , 99 w Stanisławów* 
skiem, 6 8  w  tarnopolskiem , 64 w pole* 
skiem, oraz 54 m otocykle na terenie woj. 
now ogródzkiego.

Eksport cukru przez Gdynię w ciągu 
pierwszych dwóch tygodni b. m . w yniósł 
około  8  tys. ton w obec 6770 ton  w ciągu 
stycznia i 6.332 ton  w ciągu lutego.

W lutym b. r. przywieziono do Gdyni 
ogółem 4.279 ton bawełny, w czem 3.008 
am erykańskiej, 599 ton  egipskiej i 672 ton 
z innych krajów . Z ilości tej 3.330 ton 
baw ełny przyw ieziono bezpośrednio  z 
k rajów  p rodukcji a 649 ton  z przeładun* 
kiem w portach Bremy, H am burga, Ant* 
w erpji, R otterdam u i K openhagi.

O lbrzym ie rajdy narciarskie N erczinsk 
—M oskwa i C habarow sk—M oskwa, od* 
byte przez niższych i średnich dow ódców  
czerwonej arm ji D alekiego W schodu, za* 
liczyć należy do tych rzadkich w yczynów, 
które zadziw iają nietyle zdobytem i rekor* 
darni i pokonanem i przestrzeniam i ile po* 
tęgą w oli człowieka. Jakąż to wolę rnu* 
siały w ykazać dwa małe zespoły narcia* 
rzy (po 5 ludzi każdy), k tóre wzięły kurs 
— jeden z N erczinska, drugi z Chabarow* 
ska na M oskwę i w brew  wszystkim prze* 
ciwnościom potężnej trasy cei swój osią* 
gnęly! N ie zraziły ich ani ku rhany  Dale* 
kiego W schodu, ani tajga, ani bezkresne 
przestrzenie W schodniej i Zachodniej Sy* 
berji, ani góry  U ralu... Jeżeli weźmiemy 
ponadto  pod  uwagę w arunki klimatyczne, 
a więc: zamiecie śnieżne, szalejące w iatry 
przeciwne, olbrzym ie m rozy — łatwo zda* 
my sobie sprawę z ogrom u trudności, ja* 
ki został pokonany, z trium fu, jaki od* 
niesiony został przez wolę człowieka.

U czestnicy rajdów  — to przew ażnie 
lotnicy. O ddział z N erczinska przeszedł 
6910 km. w ciągu 95 dni, oddział zaś z 
C habarow ska — 8134 km. w ciągu 120 dni.

W oroszyłow  w specjalnym  rozkazie, 
w ydanym  w zw iązku ze zwycięskiem u* 
kończeniem  rajdów , zw rócił szczególną u* 
wagę na fakt, że sukces ten osiągnęli lu* 
dzie lotnictwa, gdzie właśnie tężyzna fi* 
zyczna posiada znaczenie pierwszorzęd* 
nej wagi.

„K rasnaja Zwiezda" drukuje następu* 
jące refleksie d*cy oddziałku i uczestnika 
ra jdu  C habarow sk—M oskwa p. M artyno* 
wa.

„Przeszliśmy już zgórą 8000 kilomet* 
rów . Z bliżam y się do M oskwy, ale żywo 
mam jeszcze w pamięci dni naszego tre* 
ningu. Start poprzedziły  długie, żm udne 
przygotow ania.

Zaczęliśmy od  5*ciu kilom etrów . Je* 
steśmy ludźm i lotnictwa, chodziliśm y za* 
zwyczaj mało. W ciągaliśmy się stopnio* 
wo. Pod koniec odbyw aliśm y treningi po 
50—60 km. dziennie.

Pierwsze dni po starcie szliśmy pie* 
szo. W iatr b il w tw arz.

G rzbiet Jab łonow y przeszliśm y bez 
wielkich trudności.

M ieliśmy na nogach zwykłe bu ty  woj* 
skowe, onuce i skarpetki. B uty z ty łu  by* 
ły rozcięte i zasznurow ane. U bran i by* 
liśmy w  w ełniane spodnie wojskow e, w 
bluzki, futrzane kożuszki i hełmy.

Bajkał przyw itał nas sztormem. W iatr 
zbijał z nóg. Przejście po prostej przez 
B ajkał — jak to poprzednio  planow aliśm y 
-— okazało się niem ożliwem . B ajkał do* 
piero zam arzał. T rzeba było pójść starym 
traktem  i nałożyć 300 kilom etrów  drogi.

9 listopada dotarliśm y do Irkucka. 
Stąd rozpoczyna się już dalszy marsz na 
nartach.

W  ciągu pierw szych dw óch dni daw ał 
się nam  we znaki bó l w rękach i nogach. 
Trzeciego dnia bóle ustąpiły . Średnia 
przem arszu dziennego w ynosiła w pierw* 
szych dw óch tygodniach 79 km. na dobę, 
po 15*tu dniach osiągnęliśm y 120 km. 
Czuliśm y się wszyscy dobrze. R ekord  ten 
jednak później został pobity , gdyż na 
przestrzeni od  K rasnojarska do Nowosy* 
birska w jednym  dniu  osiągnęliśm y 135 
km. .

B yły  to  dni ciężkie. \Chelkie obciążę* 
nie daw ało nam  się wc znaki. Przypomi* 
nam sobie taki m om ent: W ołam  Nikolcn* 
kę (uczestnika ra jdu). O n oparł się o ki* 
jek  i... śpi. Tak, on spał!

W iele można opow iadać o naszych 
trudach w drodze. Pod K rasnojarskiem  
bił nas w iatr, goniąc z pól piasek i b rud . 
O kulary  broniły  przed piaskiem . N a prze* 
strzeni od  Om ska do Tium ienia m rozy 
dochodziły  do 53 st., ale posuw aliśm y się 
uporczyw ie naprzód  z szybkością 60—-70 
km. na dobę.

W  kurganie odpoczęliśm y dobrze. 12 
stycznia dotarliśm y do Swierdłowska. 
N astępnego dnia p rzybyli tu  rów nież u* 
czestnicy raidu  N erczinsk—M oskwa.

Ze Swierdłowska wzięliśm y kurs na 
Kazań. Przez cały  czas mieliśmy wiatr 
przeciwny. Szalała zamieć. Rankami świe* 
ciło silnie słońce zimowe. Śnieg oślepiał.

G rzbiet U ralu  nie przedstaw iał począt* 
kow o dużych trudności, ale jednego dnia 
mieliśmy przed sobą takie podejście i ta* 
ki strom y zjazd, że ty lko jeden jedyny  z 
nas, tow . K arm now  się utrzym ał. Ja, pa* 
dając, złam ałem narty . M arsz w górach 
d łużył się nam niezm iernie.

Kilka słów  o rozkładzie dnia:
W stajem y wcześnie. Jem y, pijem y her* 

batę po 2—3 szklanki. Po przebyciu 25— 
30 km. odpoczyw am y w ciągu pó ł godzi* j 
ny, przegryzam y coś i — w drogę. Po l

Z  uwagi na to, że tak olbrzym i rajd 
musiał dać w iele cennych doświadczeń, 
w arto przytoczyć, choćby w krótkiem  ze' 
stawieniu, spostrzeżenia, poczynione przeJ 
uczestników.

Narty.
— M ów iono nam często o w ięźbie — 

pisze M artynow , ale „pjeksy"*) ze skó* 
rzanem i nosami okazały się bardzo  dobre.

— Iść na tw ardej w ięźbie — mówi in* 
ny uczestnik — Lepienko — jest znacznie 
w ygodniej. N oga czuje się pewniej i mniej 
zmęczenia w stopie. W ięźba potrzebna 
taka, by  nie naciskała palców . N a pal* 
cach i piętach nie mam rzemieni. Bardzcr 
to w ygodne i dobre.

Kijki.
Uczestnik K uzniecow tw ierdzi, że lek* 

kie kijki są daleko w ygodniejsze i prak* 
tyczniejsze. N ie łamię się i nie obciążają.

Odzież.
N ajlepsza bielizna — mówi D rużynin  

— to trykotow a. U bran ia  w łochate nie są 
zalecane, gdyż śnieg przyw iera, w chacie 
taje, a po w yjściu na pow ietrze ubranie 
takie pokryw a się pow łoką lodow ą.

K om binezony są niew ygodne, gdyż 
w kładać je trzeba przez rękawy, a oprócz 
tego bardzo ziębią.

Obuwie.
N ajlepsze obuw ie — mówi uczestnik 

D rużynin  — to trzewiki, gdyż nadają  się 
do tw ardej w ięźby. Trzewiki pow inny  być 
duże, w których zm ieściłyby się grube 
onuce oraz w ełniane skarpetki. N ajlepiej 
kłaść do obuw ia słomę i zmieniać ją co* 
dziennie. Słoma grzeje i chroni stopę 
przed otarciami.

„Pjeksy" pow inny  być podszyte cie* 
płą podkładką. D la dłuższych marszów 
pow inny być zszyte miękko, gdyż twar* 
de szwy uciskają palce.

w
Gen. Blttcher,' głównocTówodzący woj* 

skami czerw onem i na D alekim W schodzie 
opublikow ał w „K rasnoj Zwiezdie" sw oje 
uwagi w zw iązku ze zwycięskiem zakoń* 
czeniem rajdu  przez jego żołnierzy.

O świadczenie gen. B liichera, utrzyma* 
ne w swoistym soczystym stylu żołnicr* 
skim zawiera kilka charakterystycznych 
ustępów , k tóre przytaczam y:

„M arszrutę, stanow iącą jedną trzecią 
obw odu kuli ziemskiej, dokonało  1 0  żoł* 
nierzy * narciarzy w rekordow o krótkim  
czasie.

Sens tego rajdu  polega nietylko na 
tem, że 1 0  średnich i m łodszych dowód* 
ców czerwonej arm ji D alekiego W schodu 
pokonali ponad  osiem tysięcy kilom etrów . 
B ojow nicy * narciarze w ykazali tężyznę 
fizyczną czerwonej arm ji, w ielki entuzjazm  
i uśw iadom ienie klasowe.

Ten niewielki pod  w zględem ilości lu* 
dzi ra jd  — jeżeli zajdzie potrzeba — za* 
mieni się w rajd  setek, tysięcy, m iljonów , 
ażeby po proletarjacku dać w m ordę tej 
świni, k tóra się pokusi wsunąć swój świń* 
ski ryj w naszą sowiecką zagrodę"'.

*
C ały sport w Rosji Sowieckiej nasta* 

w iony jest na przysposobienie wojskowe.
Świadczy o tem m. in. odby ty  rajd  

narciarski żon dow ódców  czerw onych z 
Tium ienia do M oskwy.

Jedna z uczestniczek w ten sposób pi* 
sze o celach raidów  narciarskich:

„Przeszliśmy już 1500 km. Celem na* 
szego rajdu  jest w ykazanie, że żona czer* 
w onego d*cy może wyjść każdej chwili 
z karabinem  w ręku by  bronić swojej so* 
cjalistycznej ojczyzny".

*) rodzaj bu tów  narciarskich z nosami 
zagiętemi d"o góry, co przeszkadza spa* 
daniu rzem ieni przy  dużych krokach. Po* 
deszwy z miękkiej skóry.

Najstarszy we Lwowie i jeden 
z najstarszych w M ałopolsce dom ów  
bankow ych firm y Schiitz i Chajes 
przypom ina uprzejm ie, że prow adzi 
oprócz działów  bankow ych także 
dział Państw ow ej L oterji Klasowej- 
Dom Bankowy Schiitz i Chajes, 
Lwów, pl. Marjacki 7.
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